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Polacy z Zagranicy 


W dniu dzisiejszym otwiera się 
II-gi zjazd Polaków z zagranicy, 
którego obrady wypełnią cały 
przyszły tydzień. Już w  ponie- 
działek mieliśmy sposobność po- 
witać na tem miejscu naszych dro 
gich gości, zwracając uwagę na 
wielkie znaczenie ich powtórnego 
masowego przyjazdu do Polski i 
na bardzo poważne zadania, jakie 
stają przed nimi i nami: emigra- 
cją oraz polskiemi obszarami 
mniejszościowemi z jednej, a nie- 
podległem państwem polskiem 
społeczeństwem „starego kraju 
z drugiej strony. 

Sprawa jest niezwykle doniosła 
— i dla nich i dla nas, dla obec- 
nego pokolenia i jeszcze bardziej 
dla przyszłych — gdyż chodzi tu 
o bardzo sporą część naszej ogól- 
no - narodowej siły i to o tę, która 
w swym bycie jest stale zagrożo- 
na największem z  niebezpie- 
czcństw: wynarodowieniem. Więc 
też chodzi także przedewszyst- 
kiem o to, aby skoro tylko raz na 
pięć lat do takich zjazdów docho- 
dzi, obecny tem skuteczniej speł 
nił swoje zadania. 

Pod względem zewnętrznym, 
manifestacyjnym, uczyniono wszy 
stko, aby dzisiejsze święto tych, 
którzy muszą stale żyć poza gra- 
nicami wolnej Ojczyzny, wypadło 
jaknajokazalej. Uroczyste nako- 
żeństwo na polu mokotowskiem, 
obecność p. Prezydenta Romita 
wielka 'rewja wojskowa, najwięk: | 
sza w odrodzonej Polsce — wszy- 
stko to razem będzie bardzo pięk- 
me i pozostawi uczestnikom Zjaz- 
du niezatarte wspomnienia. Ale 
istota rzeczy nie w tem polega, 
lecz w sile moralnej, jaka ze Zjaz- 
du obecnego wyniknie dla tych 
miljonów, które w dniu dzisiej- 
szym mogły wysłać do Polski tyl- 
ko nieliczne delegacje, a same po- 
zostają na obcej ziemi i na niej 
będą musiały dalej walczyć o u- 
trzymanie narodowego bytu. 

Organizacja zaś Zjazdu nie 
jest pod tym względem pozbawio- 
na wielu wad i to bardzo istot- 
nych. Niestety bowiem, potrakto- 
wano ją — jak tyle innych rze- 
czy w całem naszem życiu — w 
sposób jednostronny i pod kątem 
wyłączności. Jako delegaci Polo- 
nji zagranicznej nie we wszyst- 
kich wypadkach przybyli ci, któ- 
rymby ten mandat należał ze 
względu na ich prace i znaczenie 
wśród swoich na obcym terenie. 
Co się zaś tyczy wewnętrzno - pol- 
skiej strony medalu, wygląda ona 
jeszcze bardziej schematycznie. 
Gościom z zagranicy utrudnia się 
styczność z czynnikami niepożąda 
nemi przez organizatorów -—— tak, 
jakby tu chodziło o jakichś ob- 
cych polityków, którzy nie powin- 
ni wywieźć z Polski wrażeń ujem- 
nych z punktu widzenia obecne- 
go regime'u, a nie o tych, co są 
kością z Lości i krwią z krwi nas 
wszystkich — bez względu na 
różnice przekonań politycznych, 
jakie nas dzielą. 

Czyż w item tkwi sedno rze- 
czy, aby wpoić w gości przekona- 
nie, że np. te a te dzienniki są 


" 


„antypaństwowe”, bo nie kwaczą, 


na wszystko „tak“, że w Polsce 
dzieje się pod każdym względem 
jak nie można już lepiej zama- 
rzyć i że o Polonji zagranicznej 
myślą tylko ci a ci, bo innych — 
nie widać? Czy też może raczej 
sprawą istotną nie jest lo, co oni 
sobie o naszych stosunkach będą 
myśleli, ale to, by wiedzieli i po 
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zbędne jest dożywienie i 
rza, obecnie okolo 74 tys. 
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umna marszałka Hindenburga 


spocznie w „Wieży wodzów: 


BERLIN, 4.8 (PAT). Niemieckie 
Biuro Informacyjne donosi, że pre- 
zydent i kanclerz Rzeszy, Adolt Hit- 
ler, zarządził w porozumieniu z rc- 
dziną Hindenburga, iż zwłoki prezy- 
denta Rzeszy złożone będą na wiecz- 
ny spoczynek w „Wieży wodzów“ 
pomnika tannenberskiego. Wieża ta 
będzie przerobiona w kaplicę. 

Powyższy komunikat jest jedno- 
cześnie oficjalnem zaprzeczeniem po- 


głoski, że zwłoki marszałka Hinden- 
burga pochowanc będą na cmucnta- 
rzu w Neudeck. 


Przygotowania 
do plebiscytu 


BERLIN, 4.8 (PAT). W Dzienni- 
ku Ustaw Rzeszy ogłoszono x0zpo- 
rządzenie o przeprowadzeniu plebis- 
cytu w dniu 19 b. m. Rozporządze- 
nie to, podpisane przez ministra 
spraw wewnętrznych, Frieka, prze- 


dą zapytania: „Mężu niemiecki i ko 
bieto niemiecka, czy zgadzasz się na 
postanowienie, powzięte przez tę u- 
stawę?'. Pod wydrukowanemi sło- 
wami „tak“ lub „nic“ postawić ma 
głosujący krzyżyk. 

Francja na pogrzebie 

PARYŻ, 4.8 (PAT). Na pogrzes 
bie prezydenta Hindenburga repre- 
zentować będzie prezydenta Republi- 
ki Francuskiej ambasador francuski 
w Berlinie, Franęois Poncet, w cha- 


Straszne skutki powodzi 


150.000 osób potrzebuje dożywiania 


Dotąd na akcję pomocy wpłynęło 1.800.000 zł. 


Prezes Ogólnopolskiego 


Komi-;wybitną rolę 


odegrało przede- 


tetu Pomocy Ofiarom Powodzi, b.| wszystkiem wojsko, następnie or- 


minister Stefan Hubicki 
prasie szeregu informacyj o ak- 
cji pomocy: 

— Dotychczasowe, prowizorycz- 
ne dane z terenów, najbardziej 
poszkodowanych województw: kra 
kowskiego, lwowskiego i kiele- 
ckiego wskazują, iż zajdzie po- 
itrzeba żywienia i dożywiania na- 
irazie około 150 tysięcy osób, po- 
czem zaś stale mniejwięcej do 
przyszłych zbiorów około 100 tys. 
osób, przyczem ga terenie jedne- 
go tylko województwa krakow- 
skiego liczba osób, potrzebujących 
dożywiania, wynosi 71 tys. 

Poza dożywianiem ludności nie- 

inwenta- 
sztuk 
bydła i przypuszczalnie przez 
miesiące jesienne, zimowe i wio- 
senne około 49 tys. sztuk. 

— Dotychczas wpłynęło do Og. 
Polsk. Komitetu gotówką około 
1.800.000 zł, w naturze zaś za- 
ofiarowano nietylko najgłówniej- 
sze artykuly pierwszej 
jak- np, mąkę, 
tłuszcze, paszę, odzież itd., ale 
produkty, niezbędne do odbudowy 
zniszczonych warsztatów pracy, 
jak np. cement, budulee”itd. Ofia- 
ry te skierowywane są niezwłocz- 
nie do województw, dotkniętych 
powodzią. M.in. należy tu zazna- 
czyć, iż nieomal cały Świat pra- 
cowniczy opodatkował się na 
rzecz powodzian ofiarą w wyso- 
kości jednego procentu od pobo- 
rów miesięcznych na przeciąg 
trzech miesięcy. 

— (Cóż zrobiono dotychczas w 
kierunku ulżenia losu ofiar po- 
wodzi? 

— Należy tu rozróżnić dwa c- 
kresy: pierwszy okres — to spon- 
taniczna akcja ratunkowa i do- 
taźna w momencie nastania po- 
wodzi i trwania jej; następny o- 
kres — jest to akcja, przeprowa- 
dzana przez utworzone w tym 
czasię komitety. 

— W okresie trwania powodzi 
akcję ratowniczą i pomocy doraź- 
nej przeprowadzano miejscowemi 
środkami, PEENE w p: tej 
powrocie aim swoim powie- 
dzieli, że w odniesieniu do nich 
cała Polska jest jcednomyślna? 
i Mamy tu przecież problem równie 
| zasadniczy i głęboki, jak kwestja 
samego narodowego i państwowe 
go bytu: może się wielu Polaków 
bardzo nieswojo czuć w Polsce 
dzisiejszej, ale każdy z nich go- 
tów dla tej Polski na wszelkie o- 
fiary — choć mu się raz po raz 
od „wrogów“ wewnętrznych wym; 
śla. I taksamo spoistość Polonii 
zagranicznej z Macierzą nie od jej 
zapatrywań na nasze stosunki bę- 
dzie zależała, ale od tej serdecz- 
nej siły wewnętrznej, jaka ich z 
Polską i polskością będzie łączy- 
la. 


potrzeby, 
ziarna, kartofle, 


: 


Organizatorzy zaś obecnego 
Zjazdu sporo pod tym względem 


poczynili błędów, które dopiero 
teraz poprawiają. Do takich popra 
wek zaliczyć wypada opublikowa- 
ny w „ABC“ we wtorek poufry o- 


kólnik do strzeleckich opiekunów |t 


znanej z 
strzc- 


naszych gości, który 
niepowściągliweści młodzi 
leckiej zaleca pilnie, aty 
prowokowała uczuć religijnych 
Polaków z zgranicy. Należy do ta- 
kich poprawek także pewna zmi& 
na, jakiej ostatnio dokonano w 


udzielił |gany administracji 


nie,, 


państwowej, 
samorządowej, różnego rodzaju 
organizacje społeczne, a w tem — 
Polski Czerwony Krzyż. Jedno- 
cześnie rząd przyszedł z pierw- 
szą pomocą pieniężną, asygnu- 
jąc na cele pomocy doraźnej su- 
mę 150.000 w gotówce, oraz prze- 
kazując na tereny, nawiedzione 
klęską, pierwsze trunsporty mąki 
z posiadanych rezerw zbożowych. 
Powołany w tym okresie Ogólno- 
polski Komitet nieomal jednocześ- 
nie zadysponował do województw 
poszkodowanych pierwsze tran- 
sporty darów w naturze. Do dnia 
dzisiejszego wysłano na pomoc 
dla powodzian następujące ilości 
produktów: żyto — 515.000 kg.; 
pszenica — 20.000 kg.; jęczmień 
— 10.000 kg.; kasza jęczm. 
10.000 kg.; ziemniaki — 10 i pół 
wagonów; mąka — 4 wag.; sło- 
nina — 1 wag.; cukier — pół wa- 
gonu; mięso, tłuszcz — 4 tonny; 
jarzyny — 8 wagony; produkty 
spoż. — 1 wagon; paszy, słomy, 
siana itp. — 58 wagony i 
tonn. ' 

Pozatem wysłano: tkaniny, o- 
dzież, wyroby fajansowe, wyroby 
odlewnicze itd. 


— Mając na uwadze katastro- 
falny brak paszy dla bydła, trzo- 
dy i koni oraz w przewidywaniu, 
iż z braku paszy ludność przystą- 
pi do masowego wyzbywania się 
inwentarza żywego — Ogólnopol- 
ski Komitet wskutek telegraficz- 
nego wezwania do wszystkich ko- 
mitetów wojewódzkich przygoto- 
wał do wysłania, względnie czę- 


ściowo już zadysponował duże 
transporty siana. Jednocześnie O- 
=a 


Uriop premjera 


Wczoraj wieczorem pan prezes 
rady ministrów prof. Kozłowski 
wyjechał dla poratowania zdro- 
wia na dłuższy urlop wypoczyn- 
kowy. Pana premjera zastępować 
będzie w czasie jego nieobecności 
p. minister skarbu prof. Włady- 
(EA 


Pay sorma 


programie, który po EPE 
części oficjalnej Zjazdu (Warsza- 
wa, Kraków, Katowice, Gdynia, 
Toruń) przewidywał trzy. wy- 
cieczki po kraju, ale w żadnej z 
nich nie myślał o Częstochowie; 
teraz zaś uczyniono już koncesję. 
dopuszczając, że kto zechce, bę- 
dzie mógł z Torunia pojechać do 
Poznania i Częstochowy. A prze- 
cież chyba niema rzeczy ważniej- 
szej dła utrzymania polskości na 
wychodźtwie niż religja i niema 
pojęcia magiczniejszego, jeśli cho 
dzi o symbol Ojczyzny, niż obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, 
Królowej Korony Polskiej! Częsta 
chowa tylko .,„,na doczepkę”, to 
przecicź karygodny. absurd. 

Ale o tem jakoś nie pomyśla- 
no... 

Niechże się przynajmniej już 
teraz dalszych blędów organiza- 
cyjnych nie robi i pamięta, że 
Zjazd jest przedewszystkiem po 
o, aby Polonię zagraniczną jak- 
najsowiciej wyposażyć w elemen: 
ty sily moralnej, a nie aby ją — 
„gkonsolidować* w sympatjach 
dla obcenych naszych stosunków. 
Bo to byłoby wyrzucaniem owocu, 
byle zostala w ręku piękna sko- 
rupka. M. G. 
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gólnopolski Komitet postawił do 
dyspozycji Krakowskiej Izby Rol- 
niczej najpierw 35 tys. zł, póź- 
niej 100 tys. zł. na zakup nasion 
pastewnych oraz na zakontrakto- 
wanie siana w województwach 
kresowych. 

— Jednem z naczelnych zadań 
Ogólnopolskiego Komitetu będzie 
współdziałanie z rządem i insty- 
tucjami rolnemi w zakresie od- 
budowy zniszczonych gospodarstw 
rolnych. W tym względzie kra- 
kowska i lubelska Izby Rolnicze 
oraz wojewoda tarnopolski — wy- 
stąpiii z inicjatywą przeprowa- 
dzenia akcji odbudowy w drodze 
przydziału poszczególnych znisz- 
czonych powiatów województwom, 
niedotkniętym klęską powodzi. 
Kwestja ta jest obecnie przed- 
miotem rozważań Komitetu w 
porozumieniu ze Związkiem Izb i 
Organizacyj Rolniczych R. P. 

— W chwili obecnej aktualną i 
palącą kwestją jest pomoc siew- 
na, która umożliwiłaby ludności 
obsianie pól jeszcze w bieżącym 
roku. Prowizoryczne obliczenia 

zbędnego na powyższy 'cel ziar 
na określamy na około 10 tys. 
tonn, 


widuje, że na kartce, przeznaczonej 
do głosowania, wydrukowany będzie 
znany list Adolfa Hitłera do mini- 
stra spraw wewnętrznych oraz decy- 
zja gabinetu Rzeszy w sprawie ple- 
biseytu. 


rakterze nadzwyczajnego ambasado- 
ra. Rząd francuski nakazał wywie- 
sié w dniu T sierpnia, jako dniu po- 
grzebu prezydenta Rzeszy, flagi 
państwowe opuszczone do połowy 
masztu na wszystkich gmachaen 
państwowych. 


Okres wakacyj szkolnych 


nie będzie przedłużony 


Półurzędowa agencja „Iskra“ 
donosi, że sprawa przedłużenia 
tegorocznych feryj w szkolnictwie 
powszechnem i Średniem nie jest 


Pod tekstem tym umieszczone bę- 


aktualna. 

Nauka rozpocznie się w dniu 
20-ym sierpnia, wedle pierwotne- 
go planu. 


Polska prowadzi 3:0 


w meczu tenisowym z Estonją 


RYGA, 4.8. (PAT). W Tallinie 
w drugim dniu meczu tenisowego, 
Polska — Estonja o puhar Davi- 
sa rozegrano grę podwójną. 

Para polska Tłoczyński — Wit. 
tman odniosła ciężko wywalczone 


tenisowy o puhar Davisa pomię* 
dzy Węgrami a Norwegją. Pierw- 
szego dnia Straub (Węgry), po- 
konał Smitha (Norwegja) 5:7, 
5:7, 6:1, 6:4, 6:1, 6:4, 6:2, a Ga- 
brovitz (Węgry) wygrał z Haane- 


zwycięstwo nad parą”. estońską; sem (Norwegja) 6:2, 6:4, 9:11, 
Lassn — Pukk 6:3, 6:8, 6:4, 1:6,| 6:3. Pierwsze trzy sety vdbyły Się 
6:4. w piątek, a wczoraj rozegrano 0* 


Po drugim dniu prowadzi Pol- 
ska 3:0 i ma już zapewnione zwy- 
cięstwo. 

WĘGRY PROWADZĄ Z NOR- 


słatniego seta. 

"W grze podwójnej para norwe: 
ska Haanes -<- Smith zwyciężyła 
parę węgierską Ferenczy — i: 

"WEGJĄ 2:1. "| ehy 3:6, 6:4, 476, 6:4, 6:4 

BUDAPESZT, 4.8. (PAT). W. Po drugim dniu'prowadżą Wẹ- 

Budapeszcie rozpoczął się mecz | gry 2:1. 


- 


Zamach na pociąg Roosevelta 


Ładunek dynamitu na torze 


' NOWY JORK, 4.7. (PAT). Roo- 
sevelt, który spędził miesiąc na 
morzu udał się do Bonneville, by 
zwiedzić prace regulacyjne, pro- 
wadzone na wybrzeżach rzeki Co- 
lumhbji. 

WASZYNGTON, 4.7. (PAT).-- 
Władze bezpieczeństwa wpadły 
dziś nieoczekiwanie na Ślad przy- 
gotowanego zamachu na prezy- 
denta Roosevelta. Mianowicie, w 
miejscowości Spokanę w stanie 
Waszyngton, w pobliżu szyn kolei 
żelaznej, którędy miał jechać spe- 
cjałny pociąg prezydenta Roose- 
velta, znaleziono pokaźny ładunek 
nabojów wybuchowych, oraz po- 
kaźny ładunek dynamitu. Zaalar: 
mowane włądze w czas usunęły 
grożące niebczpieczeństwo tak, że 
pociąg prezydenta przeszedł spo- 
kojnie. 


złd żydów 


dla marsz. Piłsudskiego 


ESSEN, 4. 8. (PAT.). W Gel- 
senkirchen (Westfalja) odbył się 
zjazd organizacyj żydów wschod- 
nich na zachodnie i południowe 
Niemcy. Zjazd po wyorzniu nc- 
wej egzekutywy i załatwieniu 
spraw organizacyjnych, złożył na 
ręce przedstawiciela konsulatu 
R. P. w Essen wicekonsula Ro- 


BERLIN, 4. 8. (PAT.). Nie- 
micekie biuro informacyjne do- 
nosi z Kowna c odebraniu do koń 
ca roku bieżącego na terytorjum 
Litwy debitu 23  najpoważniej- 
szym dziennikom niemieckim. W 
motywacji zarządzenia powyższe- 
go mowa jest o „obraźliwych ar- 
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tykułach. szerzących systema- 
tyczną proysgandę prz.ciwko suz 
werenności Litwy na cbszarze 


Przeciwniemi?chi Kurs 


na Litwie 


Wobec powyższego niespodzie: | strożności w celu uchronienia pró 
wanego odkrycia, zarządzono na | zydenta Roosevelta od ewentual- 
tychmiast daleko idące środki o-| nych zamachów. 


Maffa na Kujawach 


Odkrycie w pow. włocławskim 


Wlaściciel majątku Brzyszewo skie Tow. Naukowe stwierdziło 
w powiecie włocławskim doniósł|ślady ropy naftowej w Janisze- 
Państwowemu Instytutowi Geoio-|wie w pow. włocławskim. W. o- 


gicznemu w Warszawie, że w po- 
bliżu jego zabudowań pokazala 
się tłusta ciecz o zapachu nafto- 
wym. Ciecz ta wystąpiła w dole, 
w którym miano lasować wapno. 
Instytut Geologiczny zajął się ba- 
daniem tych śladów. 

Przy tej sposobności przypomi- 
naja, iż już w roku 1910 Warszaw 


niemieckich 


statnich latach na ślady cieczy o 
zapachu nafty natrafiono na Po- 
morzu koło Tucholi oraz na błot- 
nistem jeziorze, znajdującem się 
na terenie miasta Kcyni. Również 
w Wielkopolsce koio Jarocina, 
Kępna i Leszna ukazały się ślady 
ropy. 

Geologowie polscy przypuszcza 
ją, iż rzeczywiście na Kujawach, 
na Pomorzu i w Wielkopolsce 
mogą znajdować się pokłady naf- 
ty. Jest to tembardziej możliwe, 
iż z prowincji naftowych Nie- 
miec, a mianowicie z Turyngji, 
Rannoweru i Brunświku nadcho- 
dzą wiadomości o nowych do- 
wierceniach ropy w warunkach 
geologicznych, podobnych do tych, 
jakie występują w północno za- 
chodnich prowincjach Polski. 


smańskiego wyrazy holdu i przy- 
wiązania dla marszałka  Piłsud- 
skiego i  Rzeczypospalitej Pol- 
skiej oraz podziękowanie dla mi- 
nistra spraw zagranicznych za o- 
pickę konsularną nad obywatela- 
mi polskimi w zachodnich Niem- 
czech. 


Pamietniki Roehma 


WIEDEŃ, (PAT). Agencja Re- 

utera donosi: Na jesieni ukazać 

kMłażocdziz* się mają w Austrji pamiętniki za- 

Miś. bitego kpt. Ernesta Rochma. Pa- 
RYGA, 48. (PAD). — Z itego kp rnesta Rochma 


miętniki te opracowuje obecnie 
w Austrji jeden z zaufanych przy 
jaciół Roehma, który zdołał zbiec 
z terytorjum Rzeszy. 


Kłajpedy donoszą: Z polecenia 
dyrcktorjum mają być usunięte z 
terenu miasta resztki pomników, 
jakie pozostaiy jeszcze z okresu 
panowania niemieckiego. Zarzą- 
dzenie motywowane jest koniecz- 
nością przywrócenia Kłajpcdzie 
estetycznego wyglądu. 


THIEME GREÓGLICH i ŚCIGALSKI 

Kantor Wwvmiany i Kolektura Loterji 

Państwowej. Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście 9, telefon 295-18. 
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Niezwykle ostre wystąpienie na łamach „Diła” 


We wczorajszym numerze lwow- 
skiego „Dila“ ukazała się enuncja- 
cja metropolity Szeptyckiego w 
sprawie zabójstwa dyr. Babija, za- 
tytułowana „Głos metropolity". E- 
nuncjację tę podajemy poniżej w do- 
słownem tłumaczeniu: 

„Dyr. Babij padł jako ofiara u- 
kraińskich terorystów. Całym naro- 
dem wstrząsnął dreszcz zgrozy. Za- 
bijają zdradliwym sposobem naj- 
większego patrjotę, zasłużonego o- 
bywatela, znakomitego pedagoga, 
znanego i cenionego przez wszyst- 
kich przyjaciela, opiekuna i dobro- 
dzieja ukraińskiej młodzieży. Zabi- 
jają bez jakiejkolwiek przyczyny, 
chyba jedynie dlatego, że im nie 
podobała się działalność wychowania 
zmarłego. Ona była przeszkodą w 
zbrodniczej akcji wciągania młodzie- 
ży szkół ukraińskich w podziemną 
robotę. Jeśli tak jest, to wszyscy 
zasłużeni i rozumni Ukraińcy pad- 
ną z rąk skrytobójców, bo niema 
rozumnego Ukraińca, któryby się nie 
eprzeciwił takiej zbrodniczej akcji. 
Niema pedagoga ani nauczyciela, 
który nie stwierdziłby, że dopuszcza 
się ciężkiej zbrodni przeciwko mło- 
dzieży ten, który odciąga ja od pra- 
cy a wciąga do pracy podziemnej. 
Niema ani jednego ojea ani matki, 
któraby nie przeklinała przywódców, 
którzy zwodzą młodych na bezdroża 
zbrodni. 

Jeżeli chcecie w zdradziceki spo- 
sób zabijać tych, którzy sprzeciwia- 
ja się waszej pracy przyszłoby wam 
zabijać wszystkich nauczycieli i pro- 
fesorów, którzy pracują dla ukraiń- 
skiej młodzieży, wszystkich ojeów i 
matki ukraińskich dzieci, wszystkich 
przełożonych i przywódców ukraiń- 
skich instytucyj wychowawczych, 
wszystkich polityków i działaczy 
społecznych. 

i A przedewszystkiem przyszłoby 
wam skrytobójczo usunąć przeszko- 
dy, której waszej zbrodniczej i głu- 
piej robocie stawia duchowieństwo 
wraz z biskupami. Bo myśmy od lat 
gtwierdzali i stwierdzamy, jak też 
nie przestaniemy powtarzać, że 
zbrodnia jest zawsze zbrodnią, że 
ówiętej sprawie nie można służyć z 
.zakrwawionemi rękami Nie przesta- 
` niemy twierdzić, że kto demoralizu- 
„je młodzież, tem jest zbrodniarzem 
i wrogiem narodu. 

Skrytobójca dokonawszy zdradli- 
wego, podłego zabójstwa, uważać sie- 
bie może za bohatera, chociaż popeł- 
niwszy swoją zbrodnię, uciekał jak 
człowiek, który wstydzi się swego 
postępku. 

Uciekał przed doczesną karą, my- 
śląc, że przez samobójstwo ucieknie 
przed społeczną odpowiedzialnością 
i wieczną karą: wzorowy uczeń przy- 
wódców ukraińskich terorystów, któ- 
rzy bezpiecznie siedząc za granicą 
kraju, używają naszych dzieci do 
zabójstwa ich ojców a sami w bez- 
imiennej aureoli bohaterstwa cieszą 
się wygodnem życiem, ściągając ofia- 
ry zagranicznych patrjotów, prze- 
znaczone dla narodu, którego dobro 
niszczą. 

Zbrodniczą robotę ukraińskich tc- 
rorystów, jaką prowadzą bezrozum- 
ni osądzała nieraz i nie przestanie 
osądzać ukraińska prasa i wszyscy 


politycy ukraińscy, bez względu na 
przynależność partyjną. A jednako- 
woż sa jeszcze tacy, którzy nie zda- 
ję sobie jak uależy sprawy, do ja- 
kiego stopnia cała ta robota jest 
zbrodniczą i bezplanowa. Dlatego 
zapraszam wszystkich towarzyszów i 
uczniów ś. p. dyr. Babija do złoże- 
nia publicznego świadectwa o jezo 
zaletach zasługach. Nicehaj cały 
naród jasno widzi, jaką drogą on 
i jaką drogą jego zabójcy cheieli 
prowadzić naszą młodzież. Pomiędzy 
niczwykłemi zaletami była ta rzad- 
ka zaleta, jaką on wyrabiał, i wśród 


młodzieży — odwaga. Wiedząc, na 
co się naraża, ten oficer armji u- 
kraińskiej spełniał ciężki obowiazek 
dla naszych dzieci i z ofiarnością 
dobra własnego i dobra rodziny nie 
porzucał stanowiska. Do żołnierza, 
który nie umiał ucickać, strzelił zza 
płota nietyle nieszczęśliwy i zbała- 
mucony, jak raczej tchórz, który u- 
cicka przed karą, odpowiedzialno- 
ścią, opinją, taksamo jak na wojnie 
tchórze uciekali z frontu. 
(—) Andrzej Metropolita. 

Podlute, w dzień św. proroka El- 

jasza, 1984“. 


Sprawy powodzi 


na Ekonomicznym Komitecie Ministrów 


W dniu wczorajszym odbyło się 
pod przewodnictwem premjera Ko- 
złowskiego posiedzenie Komitetu E- 
konomicznego Ministrów, na którem 
rozpatrzono i załatwiono szereg 
spraw bieżących. 


M. in. w związku z prowadzoną 
przez rząd akcją odbudowy terenów, 
zniszczonych przez powódź i pomocy 
dla powodzian, Komitet Ekonomicz- 
ny postanowił przeznaczyć 10 tysię- 
cy tonn żyta z zapasów państwowyci 
na cele doraźnej pomocy żywnościo- 
wej dla głodującej ludności na ob- 
szarach, dotkniętych klęską. 


Następnie — niezależnie od przy- 
znanego do dyspozycji Min. Komu- 
nikacji kredytu nadzwyczajnego na 
odbudowę urządzeń kolejowych — 
Komitet Ekonomiczny Ministrów 
przeznaczył dodutkowo z kredytów 
Funduszu Pracy kwotę 1 miljona zł. 
na odbndowę drós* kołowych, zni- 
szczonych przez powódź na terenie 
województw: krakowskiego, kielec- 
kiego, lwowskiego i stanisławowskie- 
go oraz kredyt w wysokości 4 mil- 
jonów zł. na obwałowunie Wisły i 
jej dopływów. Robocizna przy doko- 
nywaniu tych obwałowań będzie po- 


Składki na powodzian 


W Administracji naszego pisma | 
(ul. Zgoda L)-złażylii (1% f 


Pracownicy Drukarni’ * Łiteraękiej 
— 42 zł.; pracownicy f-my- Tscha- 
kert i S-ka — 35 zł.; L. S. Rozbrat 5 
— 5 zł; niżsi funkcjonarjusze Mini- 
sterstwa Przemysłu i „Handlu — 
75,50 zł; Wanda Kwiatkowska za- 
miast kwiatów na trumnę Baśki — 
5 zł; Aleksander Zegrze — 1 zł; Bu 
lasiński Wladystaw, eineryt — 3 zł. 
spółpracownicy Spółdzielni „Spółpra- 
ca“, Jerozolimska 84: F. 0. — 3 zł; 
Wysocki — 2 zł; S$. L. — 1.50 zł; 
Dąbrowski — 1.50 zł.; S. M. — 1,50 
zł.; Głowala — 1.50 zł.; Pietrzykow- 
ski — 2 zł; Czajkowski ‘L. — 1,50 
zł; Kowalski — 2 zł; Traczyn — 
1 zł; Lerka — 1.50 zł; Trzepiński 
— 0,50 zł; Grzywacz — 2 zł.; Mar- 
kowski — 1,50 zł.; B. K. — 1,50 zł.; 
Kisielewski 1.50 zł.; Szarejko -— 1 
zł.; Piotrowski — 1 zł.; Zigodowski | 
— 1 zł; A. Kania — 1 zł; P. Surow- 
ski — 1.50 zł; Bezimiennie — 0,50 


zł.; Bezimiennie — 1 zł.; P. Styś — 
0,50 zł; Piwek — 1 zł; Zebrane w 
willi „Danuta“ w lzabelinie — 5,60. 


Na kościół w Tarchominie 


Zebrane przez p. Dynakowskiego w 
P. K. O. — 1750 zł. 


kryta częściowo w gotówce, częścio- 
wo zaś w naturze. W związku z po- 
wyższem Ministerstwo  Rolnietwa 
przystępuje niezwłocznie do zorgani- 
zowanią prac, które wykonywane bç- 
dą w ten sposób, aby można było 
uniknąć konsekwencyj ewentualnej 
powodzi jesiennej. 


Ponadto Komitet Ekonomiczny 
powziął uchwałę w sprawie ulg ta- 
ryfowych przewozie towarów, 
przeznaczonych dla komitetów po- 
wodziowych. Na mocy tej uchwały 
od dn. 16 sierpnia r. b. przewóz 
przesyłek, adresowanych do Komite- 
tów Pomocy Ofiarom  Powodzi, 
przeznaczonych na akcję pomocy i 
zawierających artykuły żywnościo» 
we, odzież i środki sanitarne — bę- 
dzie wykonywany na kredyt ze zniż- 
ką 50 proc. od obowiązujących ta- 
ryf ogólnych. Uiszczenie należności 
za te przewozy nastąpi na podsta- 
wie rozzrachunku między Minister- 
stweiu Komunikacji a Ogólnopolskim 
Komitetem Pomocy Ofiarom Powo- 
dzi. Do dn. 15 sierpnia zgodnie z 
wydanem zarządzeniem Ministra 
Komunikacji, przesyłki i towary pol- 
skie koleje państwowe przewozić bę- 
dą bezpłatnie. 


a 


W dalszym ciągu posiedzenia Ko- 
mitet BRonomiczny Miuistrów wy- 
słuchał sprawozdania prezesa Ban- 


ku Gospodarstwa Krujowego o ak- 


cji krędytowo-budowlanej oraz , po- 
stanowił „podwyższyć na rok 1934 
dopuszczalną normę kredytu na re- 
monty domów o przeważającej licz- 
bie mieszkań małych z 50 proc. na 
76 proc. kosztów remontu. 


Wreszeie « Komitet Ekonomiczny 
przeprowadził dyskusję nad zagad- 
nieniem oddłużenia rolnictwa, które- 
mu to zagadnieniu dłaższe uwagi po- 
święcił w ostatniem swem przemó- 
witniu premjer prof. Kozłowski. 


(P. A. T). 
mi «wii zak E E 


Wycieczka do OBERAMMERGAU 
na PRZEDSTAWIENIA PASYJNE 


połączona 'ze zwiedzaniem Monach- 
jum, Norymbergji, Drezna j zamków 
Bawarskich 
26 sierpień — 8 wrzesień. 
Cena od zł. 300.— łącznie z paszport. 
Zapisy i informacje: Liga Katolicka, 
Katowice, Piłsudskiego 58 P. B. P. 
Francopol, Warszawa, Mazowiecka 9. 


córki w odstępach paroletnich. Wang Tygrys, czy to, 


ABC 


Metropolita Szeptycki przeciw 0. U. N.Plany reformy ubezpieczeń sp 


Nr. 215 == 


ołecznych 


Połączenie Funduszu Bezrobacia z Funduszem Pracy 


Projektowana reforma ubezpie- 
czeń społecznych przewiduje m. 
in. poważne zmiany w sposobach 
niesienia pomocy bezrobotnym. 
Akcję zasiłkową dla bezrobotnych 
prowadzą obecnie 3 instytucje, a 
mianowicie Z. U. P. U. dła pra- 
cownilków umysłowych, a Fun- 
dusz Bezrobocia i Fundusz Pracy 
dla robotników. 

Zdaniem kół fachowych Fun- 
dusz Bezrobocia w swej dotych- 
czasowej formie stracił już swo- 
je pierwotne znaczenie w ogólnej 
akcji pomocy bezrobotnym. Z po- 
przednich lat pozostały tylko pew 
ne tradycje i szeroko rozbudowa- 
ny aparat administracyjny tego 


Kio odziedziczy 8.00 


funduszu. Fundusz Pracy nato- 
miast rozwinął nowe sposoby nie- 
sienia pomocy bezrobotnym, a to 
przez pomoc doraźną i zatrudnia- 
nie na robotach publicznych. Te 
formy pomocy uważane są za bar- 
dziej praktyczne i tańsze. 
Planowane jest, aby dwie róż- 
ne akcje zasiłkowe dla pozbawio- 
nych pracy robotników złączyć w 
jedną, która byłaby uzupełnieniem 
akcji zasadniczej, zmierzającej do 
zatrudnienia bezrobotnych w 
możliwie najszerszym zakresie na 
robotach publicznych. Centralnym 
punktem wszystkich wysiików w 
walce z bezrobociem wśród robot- 
ników ma być na przyszłość dzia- 


ZŁ. 


Żona czy przyjaciółka? 


Do Sądu Apelacyjnego 
nęła ciekawa skarga wdowy po 
Józefie Morawskim, stałym miesz 
kańcu Białej Podlaskiej. 

Morawski od 20 lat nie żył z 
żoną, mieszkając osobno z przy- 
jaciółką. Pod koniec swego życia 
cierpiał on na paraliż postępowy 
i podobno miewał chwile zamro- 
czenia umysłowego. Starzec u- 
składał sobie kapitał 8.000 zł. 
który przechowywał w PKO. 
Przed śmiercią cały swój mają- 
tek przekazał przyjaciółce, pomi- 
jając zupełnie swą żonę. 


Wówczas Morawska wystąpiła 
do Sądu Okręgowego żądając, a- 
żeby darowizna została unieważ- 
niona i przyznano jej prawa, ja* 
ko prawowitej żonie, do kapitału 
8.000 zł. Sąd Okręgowy uznał 
jednak, że Morawski miał prawo 
rozporządzić swym majątkiem 
tak, jak mu się podoba, i żądanie 
wdowy oddalił. 


«Obecnie Morawska zaapelowa- 
ła podając nowe szczegóły. Utrzy 
muje ona w skardze, że mąż jej, 
na skutek starości i paraliżu nie 
posiadał peinych władz umysło- 
wych i czyniąc darowiznę na ło- 
żu śmierci nie był człowiekiem, 


którego można uważać za poczy- 


talnego. Dla stwierdzenia, iż mąż 
jej istotnie był upośledzony na 
umyśle zażądała ekspertyzy gra- 
fologicznej aktu, na mocy które- 
go przekazał on swój majątek ko 


Specialna atrakcja 
turystyczna 


Ponieważ wycieczki morskie da 
Sztokholmu cieszyły się w sezonie 
letnim  niesłychanem powodzeniem, 
Linja Gdynia — Ameryka organizuje 
na zakończenie sezonu letniego jesz- 
cze jedną taką wycieczkę okrętem 
„Pułaski”, który opuści Gdynię dn. 23 
sierpnia. Wycieczka ta posiadać bę- 
dzie jeszcze dodatkową atrakcję w 
formie zwiedzenia Helsingforsu j o- 
kolic. Ostatnią wycieczkę po morzu 
Baltyckiem tego lata będzie wyciecz- 
ka dc Leningradu, skąd pasażerowie 
mogą się udać do Moskwy na Festi- 
val Teatralny. Obie te wycieczki nie 
wymagają paszportów zagranicz- 


nych. (N) 


przed córką, zazdrosne o syna. 


wpły- chance. 


Biegli eksperci sądowi przy u- 
dziale lekarzy psychjatrów, mają 
stwierdzić stan umysłowy Moraw 
skiego w chwili pisania dokumen 
tu, porównywując charakter pi- 
sma dokumentu z pismem Moraw- 
skiego sprzed lat kilkunastu kie- 
dy był on jeszcze zupełnie zdro- 
wym człowiekiem. 


I wych. 


łalność, zmierzająca do stwarzæ 
nia zatrudnienia dla pozbawio- 
nych pracy. 

Z tych powodów mówi się o po- 
łączeniu Funduszu Eezrobocia i 
Funduszu Pracy w jedną nową 
instytucję, w której byłyby zcen- 
tralizowane wszystkie formy o- 
pieki i pomocy dla bezrobotnych 
robotników od chwili utraty pra- 
cy aż do otrzymania zatrudnie- 
nia. Reforma ta dałaby znaczne 
oszczędności w zakresie kosztów 
administracyjnych, i pozwoliłaby 
na zmniejszenie obciążeń w dzie- 
dzinie ubezpieczenia pracowników 
fizycznych na wypadek bezrobo- 
cia. 

W dotychczasowej formie ma 
być natomiast utrzymane ubezpie- 
czenie pracowników umysłowych 
na wypadek braku pracy. Dla tej 
kategorji bezrobotnych trudno 
jest ich zatrudnić masowo, a 
liczba pozbawionych pracy inteli- 
gentów jest na stosunki polskie 
olbrzymia. Jedyną formą pomocy 
dla nich jest w tej chwili ubez- 
pieczenie pracowników  umysło- 
Pozostawienie tego ubez- 
pieczenia w dotychczasowej for- 
mie uważane jest za konieczność. 
CR BKZYRESWYETZNJ 


Przy otyłości stosuje się naturalną 
wodę gorzką „Franciszka . Józefa, 


ad 


Czwarty dzień igrzysk 


Polaków z Zagranicy 


W sobotę w czwartym dniu Olim- 
piady Polaków z Zagranicy rozegra- 
no bieg kolarski, dalsze zawody lek- 
koatietyczne, finały gier sportowych 
i zawody pływackie. Techniczne wy- 
niki były następujące: 

KOLARSTWO 


Kolarski wyścig szosowy, rozegra- 
ny na 12-tym kilometrze szosy Ukę- 
cie—Grójec na dystansie 100 klm- 
wykazał dużą przewagę kolarzy kra- 
jowych nad emigracyjnymi. Startu- 
jący poza konkursem kolarze krajo- 
wi zajęli trzy pierwsze miejsca, pod- 
czas gdy pierwszy z zawodników e- 
migracyjnych znalazł się dopiero na 
czwartem miejscu. Kolejność na me- 
cie była następujaca: 1) Michalak 
(Polska) — 3:06:16,4, 2) Popończyk 
(Polska) — 3:06:16,8, 3)  Olecki 
(Polska) 3:06:17, 4)  Praczyk 
(Belgja) =— 3:06:17,2, 5) Napierała 
(Francja) — 3:06:17,4, 6) Zieliński 
(Polska) — 8:06:17,6, 7) Majorczyłk 
(Francja) — 3:06:17,8, 8) Banasiak 
(Francja) — 3:06:18, 9) Wittek 
(Francja) — 3:12:45, 10) Kula (Bel- 
gja) — 3:13:00. 

W ogólnej punktacji reprezentanci 
krajowi zdobyli 288 punktów, Fran- 
cja 21114, Belgja 180, Gdańsk 99, a 
Niemcy 30. 

GRY SPORTOWE 


Gry sportowe wykazały dobrą for- 
mę Czechów i Francuzów. 
W siatkówce pań mistrzostwo zdo- 


była Czechosłowacja bijąc Gdańsk 
ZAWALE, 5:1 1,1550). 
W siatkówce panów zwyciężyła 


również Czechosłowacja, bijac Łotwę 
2:1 (15:0, 16:18, 15:16). 

W koszykówce panów Francja od- 
niosła zwycięstwo nad Gdańskiem 
LELI (ZSL 

PŁYWANIE 

W pływaniu świetną formę wyka- 
zał Chrostowski (USA), który sam 
jeden pokonał sztafetę 8x 100 mtr. 
stylem zmiennym. 

Na 1500 mtr. stylem dowolnym 
pierwszy był Rogalski (Kanada) w 
czasie 24:36,6 przed Olszewskim (Ru- 


Zniknęły nawet ślady 


Pearl S. Buck 


PowieSĆ 


— Cóż one tam robią? 

Chłopiec odpowiadał zazwyczaj: 

— Nic, mój ojcze. 

Lecz Wang Tygrys tem się nie zadowalał i wołał: 

— Bawią się, pewnie szyją. a może co innego ro- 
bią? Kobiety przecież nigdy ni2 siedzą bezczynnie, chy- 
ba. gdy gadają, a i to jest robota. 

Chłopiec wysilał pamięć, marszczył czoło i odpowia- 
dał z trudem i powoli: 

— Matka szyła najmłodszej siostrze kaftanik z czer- 
wonej materji w kwiatki. a najstarsza siostra, której 
matka nie jest moją matką, czytała głośno książkę. Ja 
ją wolę od innych moich sióstr, be ona rozumie, co do 
niej mówię, i nie śmieje się bez powodu, jak inne. Ma 
duże oczy i włosy do pasa, gdy je splecie. Ale nie umie 
długo usiedzieć na jednem miejscu, jest niespokojna 
i lubi mówić. a 

Spodobało się to Wangowi Tygrysowi, rzekł z ra- 
dością: 

— Wszystkie kobiety mają skłonność do paplania 
o niczem. 

Ta dziwna zazdrość jeszcze bardziej oddaliła Wan- 
ga Tygrysa od jego domowników, toteż coraz rzadziej 
odwiedzał żony. Pewny był, że chłopiec zostanie jego 
jedynym synem. bo wykształcona żona po pierwszej có- 
reczce przestała rodzić dzieci, a prostaczka miała dwie 


| większał, na wypadek jakiegoś nieszczęścia, 


że nie miał krwi dosyć gorącej i nie pożądał kobiet, czy 
też, że mu wystarczała miłość syna, przestał wreszcie 
wogóle odwiedzać swe żony. Poczęści zaś pochodziło to 
u niego ze szczególnej wstydliwości: od czasu, gdy spał 
razem z synem, krępował się wstawać po nocy i chodzić 
do kobiet. Nie szedł w ślady innych wojowników, co 
spędzają czas na ucztach i hulankach. Bogactwa swe 
obracał on na zakup broni, oraz na utrzymanie żołnie- 
rzy, odkładając sobie tylko pewną sumę, którą wciąż po 
pozatem 
zaś żył skromnie i samotnie, obcując tylko z synem. 

Niekiedy pozwalał najstarszej córce przyjść pobawić 
się z bratem; była to jedyna kobieta, która się zjawiała 
w jego apartamentach. Spoczątku przyprowadzała ją 
matka, ale Wang Tygrys czuł się nieswojo w jej towa- 
rzystwie, tembardziej, iż miał uczucie, jakby żona ro- 
biła mu wyrzuty, czy też czegoś odeń chciała, czego nie 
rozumiał; wstawał więc zaraz i wychodził. Aż wreszcie 
żona straciła snać wszelką nadzieję przerobienia męża, 
bo przestała do niego przychodzić. 

Córka zjawiała się teraz w towarzystwie niewolni- 
cy, lecz po dwóch latach i ona również przychodzić 
przestała — matka bowiem posłała ją do szkoły. Wang 
Tygrys rad był temu, bo dziewczynka raziła na tle su- 
rowych i poważnych apartamentów i przeszkadzała mu 
tylko: nosiła krzyczące kolory, wtykała we włosy czer- 
wony kwiat granatu, albo biały, pachnący jaśmin, naj- 
częściej zaś kwiai kassji, którego słodkiego zapachu 
Wang Tygrys nie znosił. Dziewczynka była hałaśliwa, 
uparta i zaborcza, miała wszystkie cechy, których nie- 
nawidził u kobiet; najwięcej zaś draźnił go błysk rado- 
ści w oczach syna : uśmiech, który się zjawiał na jego 
ustach, kiedy przyszła siostra. Ona jedna tylko mogła 
go rozweselić i skłonić do biegania po podwórcu. 

I dlatego to serce Wanga Tygrysa zamknęło się 

DAK 


przywiązania, które odczuwał dla niej ongi, gdy była 
małem dzieckiem; cieszył się, gdy matka z domu ją wy- 
syłała nie skąpił jej na to pieniędzy, byle tylko mieć 
syna wyłącznie dla siebie. 


— Synu, mój, -—— mawiał do niego — jesteśmy męż- 
czyznami, powinieneś już przestać odwiedzać mieszka- 
nie twej matki, z wyjątkiem, gdy wypada złożyć jej 
uszanowanie. Można zmarnować życie z kobietami, 
choćby nawet z matką swą i siostrą, bo przecież są to 
nierozumne i ślepe stworzenia. Pragnę, żebyś posiadł 
sztukę wojenną starą i nową. Powiernicy moi mogą cię 
nauczyć wszelkich starych sposobów walki — Rzeźnik, 
jak bić się pięściami i nogami, a Zajęcza Warga, jak się 
obchodzić z mieczem i oszczepem. Co do nowych spo- 
sobów, o których słyszałem, alem ich nie widział, to po- 
słałem na brzeg morza po pewnego młodego ochmistrza, 
który uczył się w dalekich krajach i umie władać wszel- 
ką cudzoziemską bronią. On będzie cię kształcił, a gdy 
mu zostanie jeszcze nieco czasu, będzie ćwiczył 
i wojsko. 

Chłopiec nie nie odpowiadał, tylko, jak zawsze, gdy | 
ojciec doń mówił, stał i słuchał w milczeniu. Czule 
wpatrzony w jego twarz Wang Tygrys nie dostrzegał 
na niej ani śladu wzruszenia. Czekał więc przez chwilę, 
ale chłopiec prosił tylko o pozwolenie oddalenia się. 

Stroskany Wang Tygrys kiwał głową i wzdychał 
ciężko. 

Czuwał jednak nad tem, ażeby syn miał każdą chwilę 
wypełnioną nauką, lub pożyteczną rozrywką. Chłopiec 
musial wcześnie wstawać i fechtować się z powierni- 
kami ojca; gdy to skończył i zjadł Śniadanie, zasiadał 
na całe rano do książek, a po obiedzie ochmistrz uczył 
go różnych rzeczy, 

LC. d. n.). 


munja) 37:37,6. Startujący poza kon 
kursem Goldfein z warszawskiego 
„we zajął 2-e miejsce, mając czas 
Na 100 mtr. stylem dowolnym wy- 
grał Chrostowski (USA) w czasie 
1:00,4 przed Seundłakiem (Niemcy) 
1:21,4, Krzywoniem (Austrja) 1:24,5 
i Seifertem (Rumunja). 

Na 200 mtr., stylem klasycznym 
panów zwycięstwo odniósł Niznalski 
(USA) w czasie 3:15,6 przed Muzy- 
kiem (Gdańsk) 3:23, Poradą (Niem- 
cy) 8:24,6, Zachorskim (Rumunja) i 
Bojarem (Gdańsk). 

100 mtr. nawznak wygrał Chro- 
stowski (USA) 1:21,5 przed Krzywo- 
niem I (Austrja) 1:32, Jesikiewiczem 
(Gdańsk) i Preisem (Rumunja). Po- 
za konkursem Karpiński (AZS) miał 
R 1:31 a Kossowski II , (Legja) 
Sztafeta 3x 100 mtr, stylem zmien 
nym zakończyła się właściwie zwy- 
ciestwem Chrostowskiego, który sam 
jeden uzyskał czas 4:49,4. Pierwsza 
drużyna, która przybyła do mety 
(Gdańsk) w czasie 5:14,6 została 
zdyskwalifikowana. Zwycięstwo przy- 
znano drugiej skolei, t. į. - Rumunji, 
która uzyskała czas 5:48, 

Poza konkursem igrzysk rozegfany 
został bieg na 200 mtr. stylem dowol- 
nym w konkurencji krajowej. Bieg 
ten, który miał charakter elimina- 
cyjny przed mistrzostwami Europy 
wygrał Bocheński (Delfin) w czasie 
2:29 przed Karliczkiem I (EKS) 
2:52.2, Szwankowskim (AZS) 2:32,4, 
szrajtmanem I (Legja) 2:33 i Karpin- 
skim (AZS) 2:41,7. = 
ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 


W zawodach lekkoatletycznych po- 
za Walasiewiczówną, która wygrała 
200 m. rzut oszczepem, wspaniałą tor 
mę wykazał Wąsowicz (USA), który 
uzyskał w skoku o tyczce niewidziany 
u nas wynik 4.08 mtr. Drugie i trze- 
cie miejsce w tej ostatniej konkuren- 
cji zajęli; Urbaniak (Francja) i Majc- 
szczuk (Rumunja) po 3 mtr. 

Finał biegu panów na 400 mtr. za- 
kończył się zwycięstwem  Klinkow- 
skiego (USA) w czasie 509 sek. 
przed Kaczmarsk'm (USA) 51.8 sek. 
(Rumunja) 542 sek., 
(Gdańsk) i Potrzebą 


Majeszczukiem 
Malanowskim 
(Niemcy). 

Bieg na 1500 mtr. panów 
Szumachowski (USA) w czaje 
4:08,6 sex. przed Olexsvm (USA) 
1:14,4, Nowakiem (Bełeja) 4:15, Ła- 
komyn (Niemcy), ]urczekiem (Cze- 
chost) i Lewandowskim (Francia). 
W rzucie Oszczeem nanów pierw- 
szy był Chudzikiewicz (USA) 5064 
przeć Urbaniakiem (Francja) 48, 
Farnym (Czechosł.) 4732, Płoszkiem 
(Czechosł.) 


wygrał 


(Częchosl.). Santariużem 
i Zboralskim (Francja). 
W rzucie oszczepem pań pierwsze 
miejsce zdobyła  Walasiewiczówna 
(USA) 2261 przed Przybylska 
(USA) 24,15, Malanowską (Gdansk) 
23,89 i Samuelsonówną (Gdańsk) 
23.58. 

Bieg na 200 mtr. pań wygrała rów- 
nież Walasiewiczówna (USA) 245 
sek. przed Przybylską (USA) 28 sek., 


Pałuszkiem (USA) 30. Malanowską 
(Gdańsk 32,8 1  Samuelsonówną 
(Gdańsk). : 


W skoku wzwyż panów zwyciężył 
Ratkowski 170 przed  Wąsowiczem 
170, Piasxim 165 (wszyscy USA), 
Chlebikiem (Czechosł.) 165, Orłosem 
(Francja) i Kurzem (Gdaask). 


PUNKTACJA 


Punktacja lekkoatletyczna po 4-yh 
dniu igrzysk przedstawia się nastę- 


pująco: 
1) Stany Zjedn. A. P. 324 pki 
2) Czechosłowacja 43 , 
3) Gdańsk „487 6 
4) Niemcy Za AD 
5) Francja ZA): 
6) Łotwa Jo", 
*%4) Rumunja 5 BĘ 
8) Belgja Sy 


== Mr. 215 
Adolf Nowaczyński 


Idylła 


Sugerują nam niektórzy, że Ita- 
lię mają w kieszeni. Że niby więk 
szej już przyjaźni, harmonii i 
„sztamy” poprostu być nie może. 
Gt! tylko brać nam przykład z 
tej idylli a całość sama się zło- 
ży. I raz po razu czytamy takie 
telegramy i korespondencje do 
iakich to tam dostojeństw docho- 
dzą niektórzy, jakie im owacje 
wyczyniają, jak się z nimi liczą, 
jak ich na plecach obnoszą i ja- 
kich się tam jeszcze można dla 
niewtórych spodziewać sukcesów 
i triumfów. 

Jednego dnia naprzykład, że 
rrofesorem literatury na uniwer 
sytecie florenckim został znów 
prof. dr.  Attilio Momigliani. 
Vabene! Drugiego dnia, że 
nagrodę literacką firmy „Fra- 
telli Bocca“ (ebrei) w Turynie 
dostał taki a taki genjalny ,„mło- 
dzieniec żydowski”. To znowu, że 
oibrzymią furorę zrobiła opera o 
„Dypuku* w Turynie, co potem 
okazuje się skandaliczną klapą; 
zcjęcie z afisza po trzech razach, 
wygwizdanie w innem mieście — 
nam prezentowano, jako trium- 
fy. Potem znowu o triumfach 
„profesora“ Reinharda, wysta- 
wjającego w Wenecji na placu 
„Campo di San Trovaso“ też 
ausgerechnet „Kupca 
Weneckiego“ ze znanemi Reinhar- 
dowskiemi kawałami inscenizacyj 
no - bankierskiemi, tysiącem sta- 
tystów, baletem, reflektorami, 
przepychem i olśniewaniem pro- 
tzerskiem, które już dziesięć lat 
temu doszczętnie obrzydło Niem- 
com. 

Ostatnio pozwolono sobie już 
na rekord arogancji w dziedzinie 
tych fantastycznych blag i ka- 
czek. 

Rekord blagi 

Pod nagłówkiem „Uczony żyd 
ma objąć kierownictwo Papie- 
skiej Akademji Naukowej“. 
skomponowano taki telegram : 

Rzym (Żat.). W kołach naukowych 
z żywem zainteresowaniem oczekują 
nominacji nowego przewodniczącego 
Papieskiej Akademji Naukowej na 
miejsce zmarłego niedawno Giuseppe 
Gianfranceschi. Jak się dowiaduje 
rzymski korespondent Żat-nej, w ko- 
łach watykańskich pomimo ewentual- 
nych zastrzeżeń zasadniczych bierze 
się pod uwagę kandydaturę wybitne- 
go fizyka żydowskiego prof. Levi- 
Civita na to stanowisko. Prof. Levi- 
Civita cieszy się wielkem uznaniem 
Papieża Piusa XI. Ostatnio powierzo- 
no mu zreferowanie Papieżowi prac 
naukowych, które miały uzyskać na- 
srody „Pontificia Accademia delle 
Scienze“. 

Do telegramu doczepiono infor- 
mację, że Ojcowie Jezuici — W 
ich imieniu ksiądz generał Ledo- 
chowski, ośmielają się forytować 
innego monsignora. 


Pan Kieinierer 
Prowadzi te robótki i zasypuje 
„Nasz Przegląd" z Rzymu tele- 
gramami i korespondencjami „na 
różowo” i na różano niejaki p. 
UNIFORM KO 


Wiadomości polityczne 
Polski wniosek 

mniejszościowy przed 
Ligą Narodów 


Polskie Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych otrzymało z se- 
kretarjatu Ligi Narodów zawia- 
domienie, że zgłoszony przed kil- 
ku miesiącami przez delegację 
polską w Genewie wniosek w 
sprawie generalizacji traktatów 
o ochronie mniejszości narodo- 
wych postawiony został na po- 
rządku dziennym tegorocznego 
zgromadzenia Ligi Narodów, któ- 
re rozpocznie prace w poniedzia- 
łek 10 września. 


Sowieckie przemilczenie 
PAT. donosi z Moskwy, że 
wszystkie pisma umieszczają bez 
komentarzy na dalszych miej- 
scach oświadczenie ministra Sel- 
jamaa, wobec przedstawicieli pra- 
sy w Tallinie, opuszczając ustęp, 
w którym minister podkreśla, że 
jego rozmowy w Moskwie sa w 
całkowitej zgodzie z rozmowami z 
ministrem Beckiem w Tallinie. 


Objęcie urzędowania 

Mianowany przez Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej podsekre- 
tarzem stanu w Min. Rolnictwa i 
R. R. p. Roger Raczyński objał 
wczoraj urzędowanie. 


0 R S A RE E 


dziennikarz żydowski, 


Xleinlerer, 
syjonistyczny, który we Włoszech 
gra rolę polskiego korespondenta 


i w takim charakterze wszędzie 
bywa, bywa przyjmowany, zapra- 
szany, fetowany, zaszczycany roz. 
mowami z rozmaitemi osobisto- 
ściami co wszystko potem dyskon 
tuje, jako honory i splendory dla 
żydostwa („Mussolini mówił do 
waszego korespondenta''). 

Pan Kleinlerer, jako polski 
reprezentatywny dziennikarz — 
idzie z prasą zagraniczną i do 
Kwirynału i do Watykanu (sie) i 
do Palazzo Venetia i na posiedze- 
nie Akademii, flirtuje z faszysta- 
mi, interwiewuje dla prasy 
polskiej uczonych, generałów, 
lotników, literatów i uchodzi w 
Rzymie za Smogorzewskiego czy 
Kucharskiego o wyrobionych w 
Polsce stosunkach u premjerów i 
u prymasów. 

A organ — o depresji 

Równocześnie zaś właściwy i 
jedyny organ tego żydowskiego 
żurnalisty zamieszcza raz po raz 
tragiczne, a raczej okropne słowa 
z gospodarczego i politycznego 
rozkładu faszystowskiej  Italji. 
Niedawno temu „Ekonomista“, 
„Naszego Przeglądu“ opierając 
się niby na relacjach amerykań- 
skiej „Nation“, opowiadał takie 
straszliwości, które ,„Nasz Prze- 
gląd* normalnie dzień w dzień da 
je tylko o Germanji Hitlerow- 
skiej: 

Panuje ogólne przygnębienie i lu- 
dzie chętniejsi sa do wytaczania 
swych żalów niż dawniej, Jeżeli ro- 
botnicy nie są niezadowoleni, można 
ich łatwo uspokoić, to zarobki są 
jeszcze niższe niż w Niemczech, a 
utrzymanie jest droższe, Pozatem o0- 
debrano im prawo niezależnego orga- 
nizowania, celem poprawy ich bytu. 

Największy wyraz przygnębienia 
zauważyłem u kupców. Uskarżali 
się, że rząd w niesłychany sposób 


trwoni grosz publiczny, wbrew olbrzy 


miemu deficytowi — wydaje np. o- 
gromne sumy na upiększenie Rzy- 
mu, — że podatki są przygniatające 
i że większa część ludzi trudniących 
się handiem i przemysłem, nie może 
pogodzić rozchodu z przychodem. De- 
ficyt włoski jest większy niż francu- 
eki, o którym tyle się krzyczy, i trud 
mo zrozumieć, jak państwo może go 
jeszcze pokrywać. 

O największym porcie włoskim, 
to jest o Genui, czytamy w orga- 
nie pana Kleinlerera to, co co- 
dziennie w tem piśmie o Bremie, 
Lubece i Hamburgu:. 

Kryzys ekonomiczny w Genui jest 
ciężki a jego skutki są wyraźne. Przy 
stań jest napoły opustoszona, handel 
w zastoju, a ze wszystkich stron sły- 
chać gorzkie żale. I ilość bezrobot- 
nych jest ogromna — ale trudno po- 
wiedzieć dokładnie, jak wielka, bo 
cyfry oficjalne nie odpowiadają rze- 
tzywistości, a zarobki i pensje sa 
nędznie niskie. Genua była dawniej 
bogatem miastem, a  bezwątpienia 
jest ona niem w stosunku do całej 
Iralji i obecnie, ale są oznaki, że 
wszystkie klasy żyją pod kryzysem. 

Co więcej; Że „w żadnem mie- 
ście niemieckiem* niema „tak wi. 
docznych znamion depresji". 

Więc taki upadek straszliwy, 
wedle „Naszego Przeglądu" (za 
„Nation“ powtarzającego), a rów 
nocześnie p. Kleinlerer wypisuje 
o tych fetach, festynach, festiva- 
lach, w których brał udział, jako 
„wasz korespondent". I ciągle o 
tej wielkiej dominującej roli, ja- 
ką 46.000 czy 56.000 żydów gra w 
oficjalnem życiu faszystowskiego 
królestwa. Równocześnie zaś 
Niemcy są wedle pana Kleinlerera 
w Italji nie to niepopularni, ale 
znienawidzeni, otoczeni pogardą, 
jak zapowietrzeni, czy zadżumie- 
ni. Na ulicach poprostu pokazać 
by się nie mogli. 


Wprost naprzeciwko 

Tymczasem coś wprost przeciw 
nego czytamy w „Kurjerze Pol- 
skim“, wzięte z relacji korespon- 
denta Anglika z dni wiosennych: 

»W Rapallo słyszałem na ulicach i 
na promenadzie więcej niemieckiego, 
niż włoskiego. Hotele były przepel- 
nione publicznością niemiecką. Skora 
się uwzględni biadania p. Schachta 
na temat nędzy i braku pieniędzy, 
ten niezwykły ruch turystyczny w o- 
kresie wielkanocnym, w kraju, gdzie 
panuje drożyzna, daje wiele do my- 


ślenia. Propaganda hitlerowska wy- 


dajc na koszt wierzycieli niemiec- 
kich olbrzymie sumy. Czyżby pan 
Goebbels subwencjonował podróże 


zagraniczne o charakterze czysto roz- 


rywkowym? Wygląda to paradok- 
salnie, ale Włochy zalane są poprostu 
niemieckimi agentami. Księgarnie na 
włoskiej Riwierze są zawalone wy- 
dawnictwami hitlerowskiemi, w każ- 
dyni kiosku — pełno hitierowskich 
gazet”, 

Ale mało tego jeszcze! Anglik 
cytowany przez „Kurjer Polski“, 
bardziej ujemnie przedstawia sto 
sunki w Italji od stosunków w 
Krwawej Germany: 

„Prasa włoska i niemiecka podob- 
ne są, jak dwie krople wody. I we 
Włoszech i w Niemczech gazety sa 
wyłącznie narzędziami propagandy. 


Wydawcy otrzymują instrukcje, jakie 
tematy wolno im omawiać, ile miej-| znakomity pisarz włoski Giovanni 


sca ma zajmować dany artykuł, jakie 
wiadomości należy umieścić na stro- 
nie tytułowej. Pisma włoskie, tak sa- 
mo, jak niemieckie, pełne są mów po- 
litycznych, 
Szystowski. Włosi nie wiedzą, co się 
dzieje w ich kraju, są odcięci od 
świata. Tylko, że w Niemczech luazie 
przestali czytać gazety, a we Wio- 
szech każdy kupiec, każdy człowiek, 
zajmujacy posadę, jest poprostu zmu 
szany do prenumcrowania jakiegoś 
pisma”. 
Strach 

W jaki zaś sposób zmuszony 
jest dzisiejszy Włoch do czytania 
urzędowej uniformowanej prasy? 
Przez: strach. O tym to stra- 
chu właśnie pisze emigracyjny 
autor pięknej powieści „,Fonta- 
mara“, specjalnie i wielokrotnie 
protegowany przez „Nasz Prze- 
glad“: Ignazio Silone: 

„e Strach stał się w Rzymie choro- 
ba, epidemją. Bywają dni i tygodnie 
ogólnej paniki. Wystarczy kogoś na 
ulicy albo w gospodzie zmierzyć o- 
stro wzrokiem aby zbladł jak płótno i 
szybko odchodził... Dlaczego? Ze 
strachu.. Jeżeli strach opanował na- 
ród, to niema na to wytiumaczenia. 
Choroba wtedy na każdego przycho- 
dzi i trzęsie nim. Toteż boją się nie- 
tylko nieprzyjaciele rządu; inni tak 
zwani faszyści jeszcze bardziej się bo- 
ją. Także oni wiedzą i mówią, że tak 
dalej być nie może i boją się. Dla- 
czego mordują swoich przeciwników? 
Ze strachu. Czemu zwiększają cią- 
gle liczbę policji i wojska? Ze stra- 
chu. — Dlaczego tysiące niewinnych 
ludzi wysyłają na galery? Ze stra- 
chu... Ze wzrostem ich zbrodni rośnie 
ich strach. Ze wzrostem ich strachu 
rosną ich zbrodnie”. 

- Równocześnie więc organ Pp. 
Kleinlerera reklamuje opozycyj- 
nych rewolucyjnych emigranc- 
kich autorów włoskich, równocze- 
śnie dyffamuje groźnie stan go- 
spodarczy i finansowy państwa 
korporatywnego i autorytatywne- 
go i równocześnie p. Kle'nlerer 
syjonista, apoteozujell Duce, 
kiedy ten pracował przy młócce 


Verita 


| satanizm, 
gloryfikujących ustrój fa-| Pucciniego przybywa trzeci pi- 


na niedawno osuszonych bagnach 
pontyjskich i równocześnie syjoni 
sta entuzjazmuje się... Szajlokiem 
chytrze a perfidnie zreformowa- 
nym, zaadaptowanym, sfałszo- 
wanym przez Reinhardta ad 
usum publiki oglądającej tylko 
pantomimiczne widowisko przy 
cofniętyni na trzeci plan tekście. 


Prześwietlenie 


Otóż tę to właśnie hipokryzję, 
to faryzeuszostwo syjonistów, a 
specjalnie syjonistów włoskich, 
bardzo fajnie, ale bardzo twardo 
prześwietlił w kwietniowym ze- 
szycie miesięcznika Vita Italiana, 


Preciosi. 

Do fundamentalnych włoskich 
dzieł, demaskujących nowoczesny 
do prac Papiniego i 


sarz akademik Giovanni Preciosi. 
Bezwzględny atak „Vita Italiana“ 
na żydów włoskich opiera się na 
skandalu ze zdemaskowaniem 
młodych faszystów - żydów (ban- 
da Levi-Segre), jako zajadłych 
komunistów, wyłapanych, kiedy 
uciekali do Szwajcarji. 

Otóż ani o tym skandalu, ani o 
artykułach całej oburzonej prasy 
włoskiej pan Kleinlerer z Rzymu 
nic „Przeglądowi* syjonistów-re- 
wizjonistów (Zalytypów) ani nie 
telegrafuje. ani nie pisze. Nato- 
miast ciągła czkawka hitleroska i 
obłędna nienawiść i chora żądza 
zemsty i wmawianie, że Niemcy 
są jeszcze bardziej od.r.a. 
żający i zakażający.. Ak- 
tualnie... może ten też „wybrany“ 
naród (nadnaród), nie jest zbyt 
apetytny. Ale permane nt- 
nie zostanie ten drugi. 


Jak długo? 


To zaś, żeby prof. Levi (Civit- 
ta) został mianowany prezesem 
Papieskiej Akademji Naukowej w 
to stanowczo nikt panu Kleinle- 
rer nie uwierzy. Właśnie bowiem 
to nazwisko skompromitowane 
jest dziś w Italji najwięcej. W 
szajce komunistycznych  „faszy- 
stów“, obok Ginsburgów i t. p., 
było właśnie szesnastu Le- 
vich. I cały atak Giovanni Pre- 
ziosi skierowany jest przeciw Le- 
vym. 

Jak długo też jeszcze p. Klein- 
lerer będzie udawał tam ZE | 
go Koralia?... 


IN PHILIPS 
SUPER- zARLITA 


Roboty 


Pomimo długotrwałych desz- 
czów w ciągu ostatnich tygodni, 
roboty przy budowie nowych li- 
nij kolejowych posuwają się na- 
narzód. 

Na linji Warszawa — Rąaądom—- 
Kraków — Miechów — Płock — 
Sierpc oraz na bocznicy do uzdro- 
wiska Druskieniki budowa torów 
i budowli sztucznych, t. zn. mo- 
stów i t. p. jest na ukończeniu. Na 
linji Warszawa — Radom już wy- 
konano filary największego mostu 
nad rzeką Pilicą i w najbliższytn 
czasie będą tam zmontowane że- 
lazne przęsła, roboty układania to 
rów są w toku. Na linji Kraków — 
Miechów ułożono 11 i pół kilome- 
tra toru, co równa się 23 proc. 
całkowitej długości, na linji zaś 
Płock — Sierpe ułożono 28 klm- 
torów, t. j. 70 proc. całkowitej 
długości. 

EO "W STOI OG "TORY 


Otwarcie 
wystaw rzemieślniczych 


Wczoraj o g. 12-eĵj p. wicemini- 
ster dr. Fr. Doleża| dokonał o- 
twarcia wystawy zabytków cecho- 
wych w lokalu Zw. Rzemieślników 
Chrześcijan przy ul. Miodowej 
Nr. 14, oraz zbiorów Muzeum 
Rzemiosł i Sztuki Stosowanej i 
pamiątek po Kilińskim w lokalu 
przy ul. Chmielnej Nr. 52 

Obie te wystawy zorganizowa- 
ne zostały z okazji Zjazdu Pola- 
ków z Zagranicy. 


udowa nowych Kolei 


trwają 


Jednocześnie prowadzi się pra- 
ce przy budowie dworców i bu- 
dynków stacyjnych. Na wszyst- 
kich wymienionych linjach pracu- 
je przeszło 4.000 robotników, przy 
jętych przeważnie za pośrednie- 
twem P.U.P.P. nie liczac robotni- 
ków zatrudnionych przy robotach 
pomocniczych poza terenem bu- 
dowy, a więc przy przygotowa- 
niach i dostawach materjałów bu 
dowlanych. 

Oddanie linij kolejowych do tym 
czasowej eksploatacji jest przewi- 
dziane z końcem b. r. — W tym sa 
mym również czasie ma nastąpić 
otwarcie ruchu na linji Zebrzydo: 


wice — Cieszyn —  Moszczonica, 
budowanej przez województwo 
śląskie. 


Ogólna długość sieci kolejowej 
w Polsce wzrośnie z końcem b. r. 
o 237,7 klm. 

Niezależnie od wyżej wymienio» 
nych robót, trwają prace przy bu- 
dowie linji kolowej Szczakowa — 
Bukowno długości 12,8 km., wyko- 
nywanej staraniem Towarzystwa 
„daworznieckie Komunalne Kopa!- 
nie Węgla” i zarządu miejskiego 
w Olkuszu oraz bocznicy do sta- 
cji Zawiercie do zakładów mecha- 
nicznych Stowarzyszenia Mechani 
ków Polskich z Ameryki w Pore- 
kie. Linja ta o długości 9 km. jest 
budowana przez specjalnie utwo- 
rzony komitet budowy, przy pomo- 
cy finansów Funduszu Pracy. 
Przy budowie obu tych linij pracu 
je przeszło 900 robotników 


NY RB | RO mo M MZ 


Już miesiąc... 


35-ciu narodowców w Berezie 
Lista uzupełniona, ale jeszcze niekompletna 


Wobec braku oficjalnych komu- 
nikatów, ciągle trudno jest usta- 
lić listę narodowców, zesłanych 
do obozu izolacyjnego w Berezie 
Kaytuskiej. Prawdopodobnie licz- 
ba izolowanych narodowców zbli- 
ża się do pół setki. Listę, którą 
podaliśmy przed tygodniem i któ- 
ra zawierała 29 nazwisk, uzupeł- 
nić obecnie należy dalszymi 7 
nazwiskami, bądź to wywiezio- 
nych w Ostatnich dniach, bądź też 
o których dopiero obecnie nade- 
szła wiadomość. Ta niekomplet- 
na, choć uzupełniona lista, obej- 
muje razem 35 nazwisk. 


Spośród członków rozwiązane- 
go Obozu Narodowo - Radykalne- 
go przebywają w Berezie ` Kartu- 
skiej: 

1) Adw. Henryk Rossman z 
Warszawy; 


2) Adw. Jan Jodzewicz z War- 
szawy; 

3) Bolesław Piasecki z Warsza- 
E ; 

4) Zygmunt m py z War- 
szawy ; 

5) Mieczysław Reiłozyśśki 
Warszawy; 


6) Jerzy Korycki z Warszawy; 

7) Edward Kemnitz z Warsza- 
wy; 

8) Włodzimierz 
ski z Warszawy; 

9) Władysław  Hackiewicz 
Warszawy; 

10) Czesław Łączyński z War- 
szawy; 

11) Zygmunt Dębowski z War- 
szawy ; 7 

12) Lucjan Pachułowski z War 
szawy; 

18) Tadeusz Pietkiewicz z War 
szawy ; 

14) Edward Andrzejewski 
Warszawy; 

15) Edward Budniak z Pozna- 
nia; 

16) Bolesław Świderski z Kra- 
kowa: 

17) Stefan Lniski z Łomży; 

18) Bogumił Dworak z Kielc. 

Spośród członków sekcji mło- 
dych Str. Narodowego, przebywa- 
ją w Berezie Kartuskiej: 

1) Antoni Grębosz z Wadowic; 

2) Jakób Banaś z Wadowic; 

3) Wilhelm Bartyzel z Żywca;|! 
4) Żelawski z Nowego Targu; 

5) Red. Józef Przybyszewski z 
Łomży; 

6) Stanisław Dyspolski z Ostro 
łęki ; 

4), Edward Piotrowski 
dzi; 

8) Ludomir Eugenjusz Wajs z 
Łodzi; 

9) Jan Woźniak z Łodzi; 

10) Roman Kotasiński, 
miasta Łodzi; 

11) Jerzy Lewandowski z Pa- 
bjanie; 

12) Janusz Nowicki z Brzezin 
(woj. łódzkie) ; 


OBIADY 


ZDROWE, SMACZNE, TANIE 
MARJA MACHYNIA — ŻÓRAWIA 45 


z 


Sznabrachow- 


z 


z 


z Ło- 


radny 


18) Władysław Pacholczyk 2 

Końskich (ziemi radomskiej); 

. 14) Anastazy Klama z Często 
chowy; : 

15) Kurzypiński z Ciechanowa; 

16) Czesław Dmowski z Siedlec 

17) Michał Kulesza z Komoro- 
wa. 

"Jutro upływa już miesiąc od o- 
sadzenia w obozie izolacyjnym 
pierwszej „transzy“, wywiezionej 
z Warszawy w nocy z 6-go na 7-go 
lipca. : 
EREIE="ZIEESE "TSZT a 


Frzegląd prasy: i 


Wolno chorować tylko 


3 miesiące 
„Kurjer Bydgoski“ zamieszcza 
charakterystyczny list jednej z 


-| czytelniczek: 


„Jako stała prenumeratorka zwracam 
się śmiało do Szan. Redakcji z prośbą, 
aby „Kurjer Bydgoski" na łamach swe- 
go pisma zabrał głos w sprawie rozpo- 
rządzeń Ubezpieczalni Społecznej, któ- 
re weszły w życie w roku bieżącym. 
Między temi „nowalijkami” najbardziej 
krzywdzące, nieżyciowe i bezsensowe 
jest te, że członek rodziny ubezpieczon. 
nie może leczyć się w Ubezpieczalni dłu 
żej niż 3 miesiące w roku. Teraz jak 
to wygląda na przykładzie: jestem cięż- 
ko chora (żona ubezpieczonego) trzy 
miesiące leczenia już wykorzystałam: 
styczeń, luty i marzec, i teraz wolno mi 
się leczyć prywatnie. Należę niestety 
do sfery inteligencji pracującej; ta 
kategorja ludzi to także „ni to ni owo”, 
„ni pies ni wydra“, bo ani to takie zu- 
pełnie już biedne, żeby mogło korzy- 
stać z Opieki Społecznej, ni znów za- 
możne, żeby mogło się leczyć prywat- 
nie. Stan mego zdrowia pogarsza się 
stale, ale muszę czekać do stycznia z u- 
daniem się do lekarza, bo w tym roku 
już nie mam prawa się leczyć. Przerwa 
w leczeniu więc trwać będzie kilka mie- 
sięcy, a w tym czasie choroba naturalnie 
pięknie się rozwinie (łatwą będzie diag- 
noza w styczniu). Jestem pewna, że 
pierwsze słowa lekarza po zbadaniu 
minie będą: „Żeby Pani przyszła wcześ- 
niej" it d. Ale ja wcześniej nie 
przyjdę (żona urzędnika), chyba, że 
zajdzie „nagły wypadek“. W tej choro- 
bie nieleczonej istnieje taka możliwość, 
— a wtedy zaopiekuje się mną Pogo- 
towie. Takich wypadków jak mój jest 
sporo, aż dziwię się, że w tej tak bar- 
dzo ważnej sprawie jest tak cicho. Sie- 
dzą cicho, cichutko ubezpieczeni w po- 
korze płacą składki (niech spróbują za- 
legać!) i narzekają, czasem klną lub 
płaczą — zależnie od temperamentu — 
ale wszystko to, jak do dziś, pocichu 
w kąciku, żeby „jeszcze czego gorszego 
nie KB ymyślili', „żeby się nie narazić“ 
LG 

Może jednak Zhajdzie się jakaś rada 
na to, zeby ci biedni, ale jeszcze nie 
najbiedniejsi (dla tych jest Opieka Spo- 
łeczna), mogli się leczyć zawsze, kiedy 
tego potrzebują, nietyłko przez te „do- 
zwolone* 3 miesiące. 

Jak można wogóle ująć i wsadzić w 
jakieś biurokratyczne ramki taką rzecz, 
jak choroba? Przecież to nie jakiś 
grzeczny potulny urzędnik bez protek- 
cji, który bez żadnego protestu zawsze 
stosuje się do wszystkich nakazów. Cha 
robie nie można tak jak człowiekowi 
powiedzieć: „słuchać, nie rezonować', 
bo nie usłucha napewno. Choroba to ka- 
pryśnica nieobłiczalna, nie zastosuje się 
do najgroźniejszych nawet nakazów, 
więc... trzeba się do niej dostosować. 

Trzeba czasem paragrafy dostosować 
do życia. 

Odliczywszy zamożnych (leczenie 
prywatne) i najbiedniejszych (Opieka 
Społeczna), tacy jak ja stanowią napew 
no połowę, a może 1 więcej, naszego 
społeczeństwa; to nie bagateła: zdro- 
wie tak licznego odłamu społeczeńsrwa, 
to rzecz bardzo ważna”, » 


= Str. 4 


Stolica wi 


; Rodaków z calego świata 


Niecodzienne oblicze przybrała 
stolica na przyjęcie zagranicznych 
gości Na ulicach panuje ożywiony 
ruch. Przewijają się maszerujące 
grupki organizacyj, jezdniami suną 
sznury samochodów, noszące znaki 
wszystkich województw. 

Gości z zagranicy, którzy noszą 
wstążeczki z odpowiednim napisem, 
spotykają częste owacje ze strony 
przechodniów. Niezależnie od spon- 
tanicznych nastrojów ulicy organi- 
zują się stałe komitety przyjęcia za- 
granicznych rodaków. 

Ostatnio w porozumieniu z Radą 
Organizacyjną Polaków z Zagranicy 
zorganizował się na terenie stolicy 
Komitet Przyjęcia Polaków-Ewange- 
lików z Zagranicy, których większość 
przyjedzie z Mazurów Pruskich i 
Śląska Cieszyńskiego po stronie 
czeskiej. Komitet ten postanowił w 
1-szym dniu Zjazdu, t. j. dnia 5-go 
sierpnia 1934 r., urządzić dla nich 
uroczyste nabożeństwo, które odbę- 
dzie się o godz. 8 rano w kościele 
Ewangelicko-Augsburskim przy ul. 
Królewskiej Nr. 19. 

Tegoż dnia o godz. 5 pp. odbę- 
dzie się zebranie-raut w Sali Kon- 
ferencyjnej przy Zborze Ewangelic- 
ko-Augsburskim. 

Liczba uczestników Zjazdu, zlotu 
młodzieży i licznych wycieczek prze- 
kroczyła przewidywania organizato- 
rów. Wynosi ona przeszło 12.000 go- 
ści. 

W ramach Zjazdu odbędzie się 
m. in. konferencja kobiet polskich z 
zagranicy. Tematem jej będą zagad- 
nienia programowe — „Wytyczne 
działalności polskich organizacyj ko- 
biecych zagranicą w Kierunku spo- 
łecznym, obywatelskim i narodo- 
wym“ oraz zagadnienia organizacyj- 
ne — „Współpraca kobiet polskich 
z zagranicy z krajem macierzystym". 
Udział w dyskusji zaofiarowały dzia- 
łaczki z szeregu terenów, m. in. z 
Argentyny, Belgji, Czechosłowacji, 
Francji, Kanady, Rumunji i Stanów 
Zjednoczonych. 

Przybyli z obczyzny harcerze też 
będą obradować na swój sposób... 
przy ognisku, które T-go sierpnia za- 


s=xpłonie na pl. Piłsudskiego. 


Uroczystość ogniska transmitowa: 
na będzie przez radjo. Zasiądą przy 


| 


niem harcerze Polacy ze wszystkich 
stron świata, a więc ze Stanów Zjed- 
noczonych, Kanady, Francji, Belgji, 
Holandji, Niemiec, Łotwy, Rumunji, 
Czechosłowacji i in. 

Nie zabraknie też szeregu atrak- 
cyj, przygotowanych przez lokalne 
Komitety Przyjęcia. Program prze- 
widuje wiele zabaw i festynów, gdzie 
nasi goście będa mieli sposobność 
poznać Warszawę od  weselszej 
strony. 

O tę stronę poważniejszą pobytu 
rodaków w kraju, mianowicie o u- 
świadomienie ich, czem jest Polska 
i co się w niej robi, dba przede- 
wszystkiem Rada Organizacyjna 
Pol. z Zagr. Najważniejszą i naj- 
większą w tym względzie imprezą 
jest otwarta wczoraj wystawa „Pol- 
ska i Polacy w świecie”. 

Nasze Radjo też organizuje swoją 
reklamę, ofiarowało bowiem 5000 eg- 
zemplarzy pięknie ilustrowanej bro- 
szury p. t. „Radjofonizacja Polski“, 
która będzie rozdana uczestnikom 
Zjazdu. 

Wszystko to razem, oraz niektóre 
rzeczy zosobna stilmuje nasz „PAT“. 

Tło do tego żywego filmu, jaki 
przesunie się przed objektywami 
„PAT-a* stanowi stara, poczciwa 
Warszawa, ale... w nowej szacie. De- 
koracje, o których pisaliśmy vo- 

przednio, są już wykańczane. Zajmu- 
|je się niemi Sekcja Dekoracji Mia- 
EPA pod przewodnictwem prof. Boh- 
danowicza, która prowadzi -energicz- 
ne prace nad ozdobieniem stolicy na 
powitanie Polaków z zagraniey. W 
Sekcji współpracują znakomici ar- 
tyści z prof. Bartodziejskim, Sasn- 
kowskim,  Surałą, | Kasprzyckim, 
Sznajderem, Żurakowskim na czele. 

A więc dziś zaczynamy! Niech ni- 
kogo nie zabraknie w pochodzie 
przez ulice miasta, który odbędzie 
się po rewji na polu Mokotowskiem. 

. 


Prezesi Gniazd Sokolich I, II, 111, 
V, VI, IX i X-go wzywają wszystkie 
druhny i wszystkich druhów do 
wzięcia gremjalnego udziału w nie- 
dzielę w pochodzie, urządzanym z 
racji Wielkiego Zjazdu Polaków z 
Zagranicy. 

Liczne stawiennietwo druhen i 
druhów miejscowych będzie zadoku- 


2 kraju 


PIOTRKÓW 


Spływ do morza. W dniu 30 ub.m. 
zatrzymało się w przystani w Sule- 
jowie 10 kajaków z górnego biegu 
Pilicy, biorących udział w „Spływie 
do morza“. W dniu następnym przy- 
łączyło się do nich 11 kajaków z 
Piotrkowa, Opoczna i Sulejowa, zaś 
w dniu 1 bm. — w Tomaszowie Maz. 
17 kajaków tamtejszych. 

W dalszym biegu Pilicy w Nowym 
Mieście, Białobrzegach i Warce re- 
prezentacja kajakowa Pilicy powięk- 
szy się zapewne do liczby z górą 50- 
ciu kajaków z blisko stu uczestnika- 
mi spływu. 

Przejechany przez pociąg. Policja 
ustaliła, że znalezionym na plancie 
kolejowym koło stacji Rozprza, prze 
jechanym mężczyzną jest 39-letni 
Mieczysław Uniszewski z Piotrkowa, 
z zawodu fryzjer. 

Wiecznie ci sami. Przywieziono z 
Tomaszowa i osadzono w więzieniu 
piotrkowskiem do dyspozycji sędzie- 
go śledczego 4-ch komunistów, uję- 
tych tam na gorącym uczynku sprze- 
daży „znaczka na fundusz 1-go 
sierpnia“. Dochód ze sprzedaży 
znaczka przeznaczony był na cele 
propagandy komunistycznej. Oczy- 
wiście wszyscy aresztowani są żyda- 
mi od 15 do 20 lat. Nazwiska ich: 
Abram Lewkowicz, Fajwel Wajs- 
man Rubin, Icek Borycki i Icek 
Blibaum. 
KALISZ 

Syn podpalaczem majątku swego 
ojca. W ubiegłą niedzielę wybuchł 
pożar w zagrodzie Walentego Ma- 
cięjewskiego w Iwanowicach, pow. 
kaliskiego. Spłonął dom mieszkalny 
i obora. Jak wykazało Śledztwo po- 
licyjne, ogień powstał z podpalenia. 
Podpalaczem okazał się syn gospo- 
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POCIĄG POPULARNY do 


ZAKOPANEGO 


19 Sierpnia — 13 Sierpnia 
ZI. 19.30 


WAGONS-LITS COOK 


Krak. Przedm. 42/44 I 


darza spalonej zagrody, Jan Macie- 
jewski, zamieszkujący od 10 lat w 
Łodzi. Przybył on w tych dniach do 
Iwanowice, celem zrealizowania spad- 
ku, chociaż ojcico podziału mająt- 
kiem jeszcze nie dokonał. Stąd zem- 
sta na ojcu za to, że nie chciał dać 
przypadającej na niego sumy pienię- 
dzy. Syn-podpalacz został areszto- 
wany i przekazany władzom sądo- 
wo-śledczym. 


INOWROCŁAW 


Wykrycie składu broni. U braci 
Bagadzińskich, mieszkańców Šzarlo- 
ja, wykryto cały arsenał broni, 
wśród której znalęziono nawet kara- 
biny i granaty. Wojowniczy bracia 
ułumaczyli się przed sądem, że gra- 
naty produkowali dla „Strzelca. 
Bagadzińscy zostali skazani na 3-ty- 
godniowe więzienie. 

Tragiczna Śmierć konduktora., Jan 
Kortas, konduktor w pociągu tran- 
zytowym, zdążającym z Karsznie do 
Inowrocławia, przechodził z jednego 
wagonu do drugiego, celem kontroli 
biletów. W pewnej chwili pociąg 
przejeżdżał obok budki telefonicznej, 
stojącej za blisko toru. Drzwi wa- 
gonu odbiły się o wspomnianą bud- 
kę i zmasakrowały głowę nieszczęs- 
nej ofierze obowiązku. Kortas spadł 
na tor kolejowy i wkrótec wyzionął 
ducha. 


LUCK 


Ulewy. Nad kilku miejscowościa- 
mi woj. wołyńskiego przeszły ostat- 
nio gwałtowne ulewy, które wyrzą- 
dziły poważniejsze szkody. W pow. 
dubieńskim wystąpiła z koryta 
rzeczka Niestrałka, zalewając oko- 
liczne pola i znosząc stogi ze zbo- 
żem. W Buderażu zniszczone zosta- 
ły ogrody warzywne, a w Milczy ho- 
dowla ryb pp. inż. Korzeniowskiego 
i Żyłkiewicza. W pow. luhomlskim 
uszkodzona została szosa Luboml — 
Zgorany. Woda zniosła 3 mosty. W 
miejscowościach Hupały i Kruszyna 
kilkanaście gospodarstw znalazło się 
pod wodą. > 

Nieszczęśliwy wypadek. W lesie 
obok Stanisławówki, w pow. rówicń- 
skim, podezas ćwiczeń wojskowych 
został zabity odiamkiem wysadzone- 
Ko pnis pionier Cyprjan Żarczyński. 


ta ser 
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mentowaniem duchowej łąezności z 
Sokolstwem na emigracji, które od- 
grywa dużą rolę w jej życiu. 
Zbiórkę wszystkich druhen i dru- 
hów wyznacza się na niedzielę, du. 
5 b. m. o godz. 7 m. 30 na ul. San- 
domierskiej przy ul. Rakowieckiej. 
Zarząd Okręgu Warszawskiego 
Związku Oficerów Rezerwy Rz. P. 
wzywa czionków Z. O. R. do stawie- 
nia się na zbiórkę w dniu 5 b. m. 
o godz. 8.15 przy ostatnim przystan- 
ku tramwajowym na ul. Rakowiec- 


Zjazd Polaków z Zagranicy 
Program na niedzielę i poniedziałek 


5 B. M. 

7.00—8.45 Zbiórka krajowych 
organizacyj społecznych, przyspo- 
sobienia wojskowego oraz wojska 
na lotnisku Mokotowskiem. 

7.45 Śniadanie dla delegatów i 
rzeczoznawców zagranicznych w 
restauracji sejmowej. 

8.00 Nabożeństwo w Kościele 
Ewangielickim (ul. Królewska 9) 
oraz innych wyznań. 

9.45 Przybycie przedstawicieli 
Rządu, delegatów, gości zagranicz 
nych oraz zaproszonej publiczno- 
ści na lotnisko. 

9.55 Przybycie Pana Prezyden- 
ta RAE, 

10.00 Polowa Msza Św. z nauką. 

10.30—13.00 Rewja wojskowa 
i samolotów na lotnisku. 

13.00 Rozpoczęcie pochodu ulicz 
nego z lotniska do Belwederu oraz 
Aleją Ujazdowską do Placu 3-ch 
Krzyży. 

14.45 Rozwiązanie pochodu przy 
zbiegu ulic Nowego Świata i Alei 
Jerozolimskiej. 

15.00—1600 Obiad dla delega- 
tów i rzeczoznawców zagranicz- 
nych w restauracji sejmowej. 

16.15—18.00 Przyjęcie w Ogro- 
dach Sejmu i Senatu wydane 
przez Prezesa Rady Organizacyj- 
nej Polaków z Zagranicy, p. Mar- 


la w manifestacji narodowej z oka- 


IA 


kiej, w celu wzięcia udziału w re- 
wji i pochodzie z okazji II Zjazdu 
Polaków z Zagranicy. 

Na miejscu zbiórki należy zgło- 
sié się do kolegów, którzy będą mie- 
li opaski z napisem „Z. O. R.*. Zna- 
czek Z. O. R. obowiązuje. 

W sobotę dn. 4 b. m. o godz. 17.45 
zbiórka członków Z. O. R. pod krzy- 
żem Traugutta w celu wzięcia ndzia- 


zji 70-ej rocznicy śmierci Romualda 
Traugutta, 


kiewicza. 

18.15 Wieczerza dla delegatów 
i rzeczoznawców zagranicznych w 
restauracji sejmowej. 

20.00 Złożenie wieńca na grobie 
Nieznanego Żołnierza w ramach 
uroczystości strzeleckich. 

20.30. Akademja Słowa Polskie- 
go i Pieśni (Teatr Wielki). 

6 B. M. 

8.00 Śniadanie dla delegatów i 
rzeczoznawców zagranicznych w 
restauracji sejmowej. 

8.45—13.30 I. Plenarne Zebra- 
nie Zjazdu. 

13.30 Złożenie hołdu Panu Pre- 
zydentowi R. P. 
13.30 — 14.30 Obiad dla delega- 
tów i rzeczoznawców zagranicz- 
nych w restauracji sejmowej. 

15.00—16.30 Udział przedstawi 
cieli Zjazdu w gmiywie kajaków— 
przystań Warszawskiczo Towarzy 
stwa Wioślarskiego. 

15.00—16.00 Obrady 
Giównej. 

16.00—18.00 II. Plenarne Zebra- 
nie Zjazdu. 

18.30 Audjencja uczestników 
Zjazdu u Pana Prezydenta Rzeczy 
posnolitej na Zamku. 

20.30 Wieczerza dla delegatów 
è rzeczoznawców zagranicznych w 
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Komisji 


szałka Senatu Władysława Racz-jrestauracji sejmowej. 


Sport 


NIEDZIELNY PROGRAM IGRZYSK 
POLAKÓW Z ZAGRANICY 


Program niedzielnych Igrzysk Spor 
towych Polaków z Zagranicy i Gdań 
ska przedstawia się następujące: 

Przedpołudniem uczestnicy lgrzysk 
wezmą udział w uroczystościach Il 
Zjazdu Polaków z Zagranicy. 

Popołudniu rozegrane zostaną dal- 
sze zawody: « 

O godz. 16-ej na boisku głównem 
bieg na 110 mir. przez płotki panów, 
finat rzutu dyskiem panów, kula pań 
i sztafeta 4 x 400 mtr. panów. 

O godz. 17-ej finałowy mecz pił- 
karski pomiędzy Czechosłowacją a 
Niemcami. 

O godz. 20-ej na kortach teniso- 
wych finał boksu we wszystkich wa- 


gach walczą: r 
W wadze muszej: Sierocki 
(Gdańsk) — Fleischer (Niemcy). 


W wadze koguciej: Górecki (Ru- 
munja) — Kasprowiak (Niemcy). 

W wadze piórkowej: Bianga 
(Gdańsk) — Gierdal (Francja). 

W wadze lekkiej: Rendzionek (Ło- 
twa) — Hirsch (Gdańsk). 

W wadze półśredniej: Wójczak 
(Francja) — Neuman (Gdańsk). 

W wadze półśredniej: Lange (Fran 
cja) — Stachowiak (Niemcy). 

W wadze półciężkiej: Jabłoński 
(Francja) — Wojciech (Łotwa). 

W wadze ciężkiej: Jabłoński II 
(Francja) — Chistowski (Gdańsk). 


NIEDZIELA NA BOISKACH 


Na pływalni AZS o 12-ej mecz pil- 
ki wodnej o mistrzostwo Polski EKS 
i AZS. 

Na boisku Polonii o 12.30 mecz o 
mistrzostwo Ligi Warta-—Polonia. 

Na Dynasach o 17-ej zawody ko- 
uote „Rewanż za mistrzostwa Pol- 
ski. 

Pozatem odbędą się dalsze mecze 
o mistrzostwo jesienne WOZPN i Po 
dokręgu Robotniczego. Walczą: Dru- 
karz — Gwiazda, Znicz — Czarni, 
Skra — Sarmata, Poloma — Bzura, 
PWATT — świt, Legja — PZL, 
AZS — Orzeł, Orkan — Barkochba. 


Tenis 


SENSACJA TENISOWA W WILNIE. 
W najbliższy wtorek polska druży- 
na tenisowa, bawiąca obecnie w Tal- 
linie, rozegra w Wilnie szereg potkań 
pokazowych. Pokazy niewątpliwie 
wywołają duże zainteresowanie w 
Wilnie, tembardziej, że w tem mieście 
rzadko odbywają się zawody teniso- 
we z udziałem pierwszorzędnych te- 
nisistów. 
MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 
TENISOWY W BYDGOSZCZY 
W drugim dniu międzynarodowe- 
go turnieju tenisowego o mistrzostwo 
Bydgoszczy rozegrano następujące 
ważniejsze mecze: - 


W grze pojedynczej panów Stad- 
tlender (Łódź) pokonał Mikołajczyka 


(Poznań) 6:2, 7:5, Księżopolski 
(Warszawa) przegrał ze  Staliosem 
(Ateny) 0:6, 1:6, Wojciechowski 


(Warszawa) zwyciężył Szyszkę (Kra 
ków) 6:0, 6:0, Popławski (Warsza- 
wa) wyeliminował Siagasa (Ateny) ; 
6:1, 6:1, Stalios (Ateny) odniósł zwy- 
cięstwo nad Bełdowskim (Poznan) 
6:0, 6:3, wreszcie Bratek wygrał z 


Baranowskim (Grudziądz) 6:1, 6:1. 
W grze pojedyńczej pań lIramer 


(Łódż) pokonała Moor (Bydgoszcz) 
6:2, 6:0, a Beckowa (Sopoty) prze- 
prala z Neumanówną (Warszawa) 
3:6, 6:8. 


W grze podwójnej panów para gre 


cka Stalios — Siagas wyeliminowala 
parę poznańską Łaniewski — Talar- 
czyk 6:2, 6:4. 


W grze mieszanej para warszaw- 
sko - ateńska Neumanówna — Sta- 
lios wygrała z parą Andrutowa (Gru- 


dziądz) — Wojciechowski (Warsza- 
wa) 6:0, 6:2, a para warszawska 
Lilpopówna — Poplawski zwyciężyła 


Wejnerowskich z Bydgoszczy 6:0, 
6:2. 


Kolarstwo 
REWANŻ ZA MISTRZOSTWA 
POLSK! 


Dziś, t. j. w niedzielę, o godz- 
I7-ej na Dystansach odbędą się Zza- 
wody kolarskie p. n.: „Rewanż za 
mistrzostwa Polski na Dynasach”. Na 
tych zawodach dojdzie do nowego 
generalnego pojedynku pomiędzy na- 
szymi najlepszymi sprinterami. 


Sporty wodne 


DOROCZNE REGATY 
YACHT - KLUBU POLSKI 

Dziś, t. j. dn. 5 sierpnia Yacht - 
Klub Polski urządza w zatoce gdyń- 
skiej doroczne regaty, w ktorych 
weźmie udział przeszło 20 jachtów. 

KAJAKOWA ODZNAKA 
TURYSTYCZNA 

Polski Związek Kajakowy wydał 
regulamin swej odznaki turystycznej, 
której celem jest z jednej strony pro- 
paganda turystyki wodnej, podniesie- 
nie jej poziomu i propaganda pol- 
skich szlaków wodnych, z drugiej zaś 
zachęta do utrzymania sprawności 
fizycznej do najpóźniejszego wieku. 

Odznaka posiada trzy Stopnie: 
bronzowa, srebrna i zlota. Podstawą 
do ubiegania się o nią są wycieczki 
punktowane wg. listy szlaków wod- 
nych i zanotowane w dzienniku wy- 
cieczek ustalonego wzoru. W rachu- 


bę wchodzą wiek i płeć kandydata 
oraz pora roku, podczas której wy- 
cieczkę odbywano. Premjowane są 


ponadto opisy wycieczek i zdjęcia. © 

Regulamin, wydany przez Polski 
Związek Kajakowy, sformułowany 
jest jasno i przejrzyście. Każdy kaja- 
kowiec winien się jaknajpośpieszniej 
z nim zapoznać, , 
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Sprawa Falkerna 


rozpocznie się 17 września 


Warszawski Urząd Pzckurator- 
ski doręczył akt oskarżenia orga- 
nizatorowi międzynarodowego 
przemytu narkotyków miljoncro- 
wi Halpernowi. P. Halpern aresz- 
towany został przed rokiem na 
skutek rozesłania listów gończych 
przez policję austrjacką. Halpern 
zajmował się szmuglem narkoty- 
ków, jak kokainy, heroiny i inn. 
do Polski. Władze sądowe skonfi- 
skowały po jego aresztowaniu du- 


że ilości narkotyków. w jednym » 
skarbców Banku warszawc":ego. 
Halpern pociągnięty został do od- 
powiedzialności z art. 60 Kod. 
kar. 45 ust. kar. skarb. i art. 7 u- 
stawy o narkotykach z roku 1928, 
co grozi karą do 7 lat więzienia. 

Proces  miljardera Halperna 
przed warszawskim Sądem Okrę- 
gowym rozpocznie się w dniu 17 
września r. b. 


Nie wolno sprzedawać pieczywa 
na ulicach 


W wyniku rozpoczętej przez wła- | nej sprzedaży artykułów spożywa 


dze administracyjne akcji przeciw- 
ko sprzedaży pieczywa w handlu u- 
licznym ujawniono, że następujące 
piekarnie dostarczają tego pieczywa: 
Cały Handczer przy ul. Krochmal- 
nej 8, $ury Bialolew przy ul. Pro- 
stej 17, Hersza Papkie przy ul. Sien- 
nej 82 i Hartmana przy ul. Nowolip- 
ki 55. 

Proceder ten jest zabroniony przez 
obowiązujące przepisy, gdyż rozpo- 
rządzenie Prezydenta Rzeczypospo- 
litej w sprawie handlu ulicznego z 
dn. 22 marca 1928 r. zakazuje ulicz- 


czych. 


Oprócz  piekarń warszawskich, 
handel pieczywem z nieprzepisowych 
wozów i wózków, z brudnych ko- 
szów etc. uprawiany jest dorywczo 
lub stale przez mieszkańców okolie 
podmiejskich, nie mających do tego 
żadnych uprawnień, którzy masowo 
dostarczają pieczywa do Warszawy. 
Pieczywo to wypiekane jest w anty- 
sanitarnych warunkach, w pickar- 
niach chałupniczych i sprzedawane 
jest w okolicznościach urągających 
wszelkim zasadom higjeny. 


Plan regulacji Wisły 


Przed rokiem kierownictwo Fun- 
duszu Pracy wysunęło sprawę regu- 
lacji Wisły. Plan regulacji nie jest 
jeszcze w szczegółach opracowany. 
Ostatnia powódź jednak pobudziła 
władze do podjęcia prac, w związku 
z koniecznością uregulowania brze- 


jacych się powodzi nie jest usunię« 
te. Wszystko przemawia za tem, że 
takie powodzie, jak ostatnia, będą 
się od czasu do czasu powtarzały. 
Oblicza się, iż koszt regulacji Wi- 
sły wyniesio ponad 300 miljonów zł., 
w granicach Wielkiej Warszawy 


gów Wisły, i to w jaknajszybszym | koszt wyniesie 130 miljonów zł. 
czasie. Niebezpieczeństwo powtarza-t 


, Losy loteryjne 


3 k = 
Nie będą a 
Generalna Dyr. Loterji Państwo 
wej przesyła nam następujące wy 
jaśnienie: 

— Wobec ukazania się w pva- 
sie jednobrzmiącej notatki o za- 
mierzonem jakoby opodatkowaniu 
losów oraz wygranych Polskiej 
Państwowej Loterji Klasowej na 
rzecz pomocy 


ofiarom powodzi, | wygranych pozostają nadal 


tdlatkowane 


stwowej komunikuje, że żadne te- 
go rodzaju projekty nie były voz- 
ważane, ani przez czynniki z:iaro 
dajne, ani przez Polski Czerwony 
Krzyż, ani przez Centralny Komi- 
tet Pomocy Ofiarom Powodzi. 


Zarówno ceny lozć„ loterv'- 
nych, jak i wysokość potrąceń od 
bez 


Generalna Dyrekcja Loterji Pań-| żadnej zmiany. 


Telefoniczne rozmowy międzymiastowe 


Kierując się interesem obonen- 
tów, którzy przeprowadzają roz- 
mowy międzymiastowe z własnych 
telefonów, Ministerstwo Poczt i 
Telegrafów poleciła  Urzędom 

Pocztowo . telegraficznym 
nie uprzedzać zainteresowa- 
nych osób o upływie każdych 
trzech minut trwania rozmowy, 
aby tem nie utrudniać i nie prze- 
rywać prowadzonych rozmów. W 
związku z tem, poczynając od 1 
sierpnia r. b.. personel obsługują- 
cy międzymiastowe połączenia te- 
lefoniczne nie będzie uprzedzać 
abonentów o upływie każdych 
trzech minut trwania rozmowy, 
jednakże abonenci mają prawo za 


Komunikaty teatrów 


POPULARNE PRZEDSTAWIENIE 
„DAM I HUZARÓW” W TEATRZE 
POLSKIM. 


Dzisiaj w niedzielę 5 b. m. o g. 4 
pp. w Teatrze Polskim odbędzie się 
popularne przedstawienie po cenach 
zmiżonych arcydzieła komedji polskiej 
Al. Fredry i p. t. „Damy i Huzary”. 

Znakomita komedja w reżyserji A. 
Zelwerowicza i wykonaniu świetnego 
zespołu z Fabisiakiem, Stanisławskim, 
Grabowskim i Mileckim, jako huzara- 
mi na urlopie, oraz pp. Słubicką, Munc 
lingrową, Sulimą 1 Świerczewską w 
odwiedzinach u wojskowego kuzyna, 
w dekoracjach pomysłu prof. Noskow- 
skiego — daje w całości pełne pogo- 
dy, humor i wesołości przedstawienie, 
które zainteresuje bezwątpienia szero- 
ką publiczność, 


pm o onokacncj 


„Teatr Aktora“ 
powstaje w Warszawie 


W kancelarji jednego z notar- 
juszy warszawskich podpisana zo- 
stała wczoraj umowa o powołaniu 
do życia nowego teatru w stolicy 
pod naz. „Teatr Aktora“. Organi- 
zatorami nowego teatru, który roz 
pocznie swą działalność od ż wrze 
śnia r. b., są artyści: Stefan Ja- 
racz, Mira Zimińska i Karol Ben- 
da. 


powiedzieć przy zamawianiu roz- 
mowy, że pragną rozmawiać w cią 
gu określonego czasu I wtedy per- 
sonel pocztowo-telegraficzny bę- 
dzie uprzedzać te osoby © upływie 
oznaczonego przez nie czasu. 

Osoby, które nie posiadają 
własnych telefonów i wskutek 
tego przeprowadzają rozmowy z 
rozmównie urzędów p. t. będą na- 
dal uprzedzane o upływie każ- 
dych trzech minut trwania roz- 
mowy, 


-e 


Straik posadzkarzy 
trwa 


Odbyła się dwustronna konferen- 
cja pod przewodnictwem inspektora 


pracy, p. Szumskiego, w sprawie li- ~“ 


kwidacji trwającego od wybuchu 
strajku budowlanego strajku po- 
sadzkarzy w Warszawie. Do poro- 
zumienia narazie nie doszło. W pią- 
tek odbyło się walne zgromadzenie 
strajkujących, na którem udzielono 
komisji strajkowej nowych pełno- 
mocnictw do pertraktacyj. Robotni- 
cy żądają gwarantowanej dniówki, 
a pracodawcy godzą się tylko na pla- 
ce akordowe. Dla zlikwidowania 
przeciągającego się strajku podjęte 
będą nicbawem dalsze pertraktacje. 


Ceny w Warszawie 


Na poniedziałek, 6 b. m., obowią:* 
zują następujące najwyższe ceny 
podstawowych artykułów spożyw- 
czych na rynku warszawskim: chich 
pytlowy 33 gr., sitkowy i razowy 26 
gr. za kg., bułki pszenne 5 gr. jaj- 
ka świeże 7 gr. za sztukę, mleko na 
miarę 25 gr. za litr, słonina 1 zł. 80 
gr, mięso uboju warszawskiego: wo- 
lowina 1 zł. 50 gr., wieprzowina 1 zł. 
60 gr., cielęcina 1 zł. 75 gr., mięso 
uboju zamiejscowego: wołowina 1 
zł. 80 gr., cielęcina 1 zł. 50 gr., ma- 
sło deserowe II gat. 2 zł. 40 gr., 0- 
sełkowe 1 zł. 95 gr., wszystko za 
kg. w detalu. 
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Kącik dla pań 


L u © 


Paryż, w lipcu. 

Paryska firma Lucien Lelong 
jest synonimem dobrego smaku, 
klasycznego umiaru, pomysłowoś. 
ci, wykluczającej ekscentrycz- 
ność Y oryginalności, połączonej z 
dystynkcją. Kierownikiem firmy 
jest jej właściciel, którego Buro- 
wemu i krytycznemu sądowi pod- 
dawany jest każdy model; żaden 
lągjczny lub estetyczny błąd nie 
ujdzie jego bystremu wzrokowi, 
dlatego też modele wyszłe z je- 
go pracowni obmyślane są i wy- 
kończone z rzadko spotykaną pre- 
cyzją i starannością. 

Podajemy poniżej najnowsze, 
oglądane w firmie Lelong stroje: 
kostjumy, ensemble popołudnio- 
we. wizytowe suknie i balowe 
tualęty. 

Ostatnia nowość 

Nową kreacją wizytowego stro- 
ju jest model Nr. 4. Czy się roz- 
powgzechni? — trudno orzec w 
chwili, prawdopodobnie jednak w 
tym kierunku pójdzie przyszła, je 
sie pa moda. 

nie zatem składałyby się z 
dwóch części i z dwóch barw, lub 
dwóch odcieni; tiunika byłaby ja. 
śniejsza, dość długa, bo sięgają- | 
ca do kolan lub poniżej: ona sta- 
nowiłaby główny wysiłek twórczy | 
modelisty, zarówno pod wzglę- 
dem linji, jak przybrania. Spódni 
ca grałaby rolę bardzo podrzęd- 
ną, przedłużenie tiuniki, i z konie- | 
cznośćj byłaby prosta. Ale obok 
tego modelu, zapowiadającego 
przyszłą modę, mamy cały szerez 
strojów. będących wyrazem let- 
nich aktualności. 


Model Nr. 1. 


Letni kostjum z materjału „sur 
rah“, Na białem tle czarny deseń 
tak zwany „pied de poule“ (kurza 
stopka) wygląda elegancko i mło- 
do. 

Krótki żakiecik o dość szero- 
kich ramionach jest obcisły w 
stanie, prawdziwą nowością są o- 
ryginalne wyłogi, przypominają. 
ce męską kamizelkę; idą one za- 
okrągloną linją od kołnierza ku 
guzikom,  zapinającym żakiet, 
Dwie kieszonki poszerzają nieco 
biodra i odpowiadają mankietom 
rękawów. 

Spódnica przybrana jest sprzo- 
du trzema fałdami, które u dołu 
rozchodzą się lekko. 

Qzdobą żakietu jest kamizelecz 
ka, zapięta na guziki, żabot po o- 
bu stronach zakończony jest piko- 
wanemi zakładeczkami, idącemi 
w formie trójkącików i spadają- 
cemi na wyłogi. 


Model Nr. 2, 


Bardzo szykowna i oryginalna 
wieczorowa cape, którą zarzuca 
się na balową, bardzo wydekolto- 
waną tualetę. Kapka ta składa się 
z kogucich piór, spadających ob- 
ficie na ramiona i plecy i sięga- 
jących styłu poniżej stanu. Sprzo 
du narzutka związana jest pod 
szyją. 

Pióra są w kolorze niebieskim, 
bleu-roi, w tymże samym odcieniu 
jest muślin, pokrywający obnażo- 
ne plecy i zamieniający to wspa- 
niałe boa z piór w bardzo moder- 
ne i prawdziwie paryską cape. 
Trzeba nadmienić, że efekt prze- 
świecających przez muślin ple- 
ców, obramowanych falą spada- 
jących piór jest nadzwyczajnie u- 
dany! i 


Model Nr. 3. 


się na 
| 


„dernier 
z blado - różowego voile, 


Wieczorowa tualeta 
cri“ 
przez który przetkane są nitki, 
tworzące drobną krateczkę. Suk- 
nia ta jest bardzo przezroczysta, 
toteż znajduje 
spodzie, ale ponieważ połysk taf- 
ty byłby za ostry, pomiędzy suk- 
nią i spodem znajduje się jeszcze 
spód z jedwabnego muślinu, łago- 
dzący ostrość tafty. Czyli innemi 
słowami mówiąc, tualeta ta skła- 
da się z sukni i dwóch spodów. 
Jest to najnowszy pomysł w dzie. 
dzinie kokieterji i wyrafinowania 
stroju. 
Niewielkie wycięcie otoczone 
jest blado - różowemi różami, któ- 
re podkreśla związany sprzodu 
kołnierz, naśladujący zarzuconą 
szarfę; rękawki są krótkie i bu- 
fiaste. Pasek obciska stan i za- 
pina się sprzodu na klamerkę. 
Wąska w biodrach spódnica roz 
szerza się u dołu sutemi fałdami, 
zakończonemi plisowanym wolan- 
tem. 
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Model Nr. 4. 


Wizyiowa tualeta z marocain 
czarnego i białego. Biała tiunika 
zarzucona jest na czarną spódni- 
cę. Duży kołnierz spiczasto zakoń 
czony i przypominający wyłogi, 
przybrany jest plisowanym żabo- 
tem; sprzodu, w stanie, ujętym 
paskiem, rozchodzą się nervury w 
formie promieni słonecznych ; po- 
niżej paska tiunika spada liczne- 
mi. dość drobnemi fałdami. 

Na tę oryginalną i zupełnie no- 
wą tualetę nakłada się płaszczyk 
z czarnego marocain; jest on 
trois ə quarts podobnie, jak ręka- 


Ograniczenia emigracyjne do Hiszpanii 


wy, zakończone mankietem mous- 
quetaire, zapiętym na białe guzi- 
ki. | 

Górna część rękawa jest otwa”: į 
ta w dwóch miejscach, przez te o-|! 
twory widać rekaw tiuniki, stano. | 
wi on przedłużenie mankietów o- 
krycia. 


Model Nr. 5. 


Strojna wizytowa sukienka 7 
czarnego marocain. Wycięcie jest 
małe i otoczone ukośnie skraja- 
nym kołnierzem, spadającym lek- 
ko na ramiona i plecy. Sprzodu 
kolnierz ten przytrzymany jest 
czterema złotemi guzikami. 

Rękawki dochodzą do łokcia, 
rozszerzając się lekko dzięki tak 
zwanym „soufflet“, czyli fałdom 
harmonijkowo ułożonym; décou- 
pe, idąca od paska ku górze, prze- 
dluża się na spódnicę, tworząc lu- 
Źnie puszczoną u dołu fałdę. 


Nie doiyczą 


W związku z wiadomościami o 
ograniczeniach emigracyjnych 'do 
Iiiszpanji rozeszły się wśród ma- 
turzystów, wybierających się na 


Przewodnik 


po Francji Północnej 


Ukazał się z druku i jest do naby- 
cia „Livret Guide Officiel - Chemin 
de fer du Nord“ na rok 1934. 

Przewodnik po Francji Północnej, 
poza szczegółowym opisem, zawiera 
cały szereg ładnych fotografji. Do 
przewodnika załączonych jest 20 kart 
pocztowych z najładniejszymi wido- 
kami z Francji Półnccnej, jak rów- 
nież 5 zbroszurowanych (każdy od- 
dzielnie) planów: Paryż, Amiens, 
Lille, Beauvais oraz Compiègne z o- 
kolicami. - 

Cena przewodnika wraz z dodatka- 
mi wynosi Zł. 1.80, z przesyłką Zł. 
2.20. Suma ta może być wpłacona w 
znaczkach pocztowych. 

Zwracać się do przedstawicielstwa 
Kolei Francuskich w Polsce — War- 
szawa, Ossolińskich 4. (N) 
my | s) 


Bilet poc. pośpiesznego w obie stro- 
ny, wraz z paszportem zagr. i wizą 


lil klasa 220.90 — Il klasa 262.— 


| EIPANZENSBAW 


Ml klasa 225.60 — II klasa 266.70 


TEPRŁITE-SCHONAW 


Ml klasa 214.80 — II klasa 254.40 

3-tygodniowy pobyt obejmujący: pasz. 

port, wizę, przejazd w obie strony, 

pokój z pełnem utrzymaniem, 4 bada. 

nia lekarskie. 13 kąpieli, ob» 578 a 
a 
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Model Nr. 6. 


Podróżny płaszcz, z przyrina- 
nym na zimę futrzanym  kołnie- 
rzem, który zapowiada już modę 
bogatych futrzanych ozdób. 

Szerokie wyłogi i rozszerzają- 
ce się kimonowo u dołu rękawy po 
szerzają górną część sylwetki, 
podkreślając wąską linję bioder 
i szczupłość stanu. 

Okrycie zapięte jest na dwa gu- 
ziki i przybrane nerwurami, bieg- 
nącemi wzdłuż płaszcza i ręka- 
wów. Jest to model klasycznego 
okrycia, które jest zawsze modne, 
dystyngowane i praktyczne. Mo- 
że być zarówno z gładkiego, jak 
z futrzanego materjału i we wszy- 
stkich odcieniach. 

Francine. 


p 


studja do Hiszpanji, pogłoski, że 
organizacjom tym podlegać będą 
także studenci. Dla sprawdzenia 
faktycznego stanu rzeczy zwróci- 
ło się Akademickie Biuro Informa 
cyjne prowadzące pracę na tere- 
nie emigracji studenckiej na wyż- 
sze studja zagranicę do Posel- 
«qwa Hiszpańskigo w Warszawie 
z prośbą o wyjaśnienie. 

Poselstwo Hiszpańskie wyjaśni 
ło, że wprowadzono jedynie obo- 
wiązek przedstawienia przy otrzy 
mywaniu wizy studenckiej hisz- 
pańskiej, zaświadczenia władzy 
administracyjnej, lub też oficjal 
nej instytucji (jak np. Rady Ad- 
wokackiej; Izby Lekarskiej i td.), 
iż kandydat na studja nie będzie 
się w Hiszpanji zajmował działal- 
nością polityczną, Oczywiście, że 
obok tego należy złożyć jak zwyk- 
le definitywne świadectwo przy- 
jęcia na jedną z uczelni hiszpań- 
skich. 


. 


Sierpniowy numer 
„Pani domu" 


Jak można i należy ułatwić sobie 
prace gospodarskie? Z tego punktu 
widzenia są ujęte następujące zagad- 
niema: Ułatwiajmy sobie pracę w kuch 
ni. Pracujmy siedząc. Pielęgnowanie | 
kach. Wartościowe produkty: pomido- 
ry i ogórki. 

Układanie menu ułatwiają pani do- 


.|mu podane przykłady obiadów i ko- 


lekcji na sierpień oraz liczne przepisy 
na potrawy aktualne w tym miesiącu. | 
Artykuły: „„Jaja”. „Jak w Anglji dtają 
o czystość i zdrowotność mleka?” o- 
raz „Truskawki w małym ogródku” 
dają wskazówki, cenne zarówno dia 
konsumentek i dla producentek. 

Instytut Gospodarstwa Domowego 
ogłasza wyniki swych badań, miano- 
wicię omawia buljon w kostkach i sza 
fę kuchenną, zwaną słusznie „uniwer- 
salną”, gdyż mieści się w niej literal- 
nie wszystko, czego potrzebuje małe 
gospodarstwo. : 

Interesujące są: sprawozdania po- 
kazu szkoły pracy domowej i z wy- 
stawy katowickiej, jak również prze- 
gląd wydawnictw. 

Numer zdobią wyjątkowo liczne ilu- 
stracje, dotyczące zarówno  przyrzą- 
dów gospodarskich i metod pracy w 
domu, jak ubrań (3 suknie do gospo- 
darstwa), opakowania produktów, 
praktycznych naczyń do mleka, wzo- 
rów na roboty 1 t. d. 


SAMOLOT 


CZY NAD MORZE, CZY TEŻ W GÓRY 
CHCESZ SIĘ UDAĆ NA LETNISKO, 
NIE PRZERAŻA CIĘ ODLEGŁOŚĆ 


E M — WSZĘDZIE BLISKO! 


Paryż, w lipcu. 
W tych dniach, w Paryżu, sta- 
ry Wiedeń ` wspominano na ba- 
lu, wydanym na wyspie Lasku Bu 
lońskiego przez księżnę de Fau- 
cigny - Lucinge, uchodzącą za je- 
dną z największych paryskich e- 
legantek i barona N. de Cunz- 
bourg. Młody ów Krezus, wielki 
bywalec, znany jest tym wszyst- 
kim. którzy zimę spędzają na Ry- 
wierze iw St. Moritz, lato w 
Deauville, wiosnę w Paryżu, je- 
sień na wielkich polowaniach i 
t. d. 


„Wiedeń w r. 1860 r.“ 

Tak się nazywał kostjumowy 
bal, wydany w Lasku Bulońskim, 
najświetniejszy, najbardziej uda. 
ny i tem wyjątkowy, że organiza- 
torzy jego postanowili zaprosić 
tylko te osoby, które nadawały się 
do cesarsko - wiedeńskich ram! 
— Chcemy się bawić — ogłosili 
oni — żadne inne względy rządzić 
nami nie będą, balowe towarzyst- 
wo powinno być dobrane, to zna- 
czy sympatyzujące z sobą i har- 
monizujące z tłem i noszonym 
kostjumem. 

Tak się też stało. Ani majątek, 
ani urodzenie, ani stosunki nie 
były brane w rachubę w chwili 
rozesłania zaproszeń; wiele ten 
bal wywołał tłumionego gniewu, 
ukrytej zazdrości — tego kronika 
towarzyska nigdy nie powie! 

Niezwykły to był widok, kiedy 
przed jarzący się od świateł Bu- 
loński pałacyk zajeżdżały naj- 
nowszego typu automobile — 
a z nich wysiadały żywe, z krwi 
i kości postacie, jakże jednak po- 
dobne do zjaw przeszłości, tra 
giczną aureolą otoczonych... Ce- 
sarzowa Elżbieta, Cesarz Makwy- 
miljan, arcyksiążę Rudolf, piękna 
Wetzera, Franciszek Józef, Na- 
poleon III, cesarzowa Eugenia... 

I cały ten Świetny i tragiczny 
europejski dwór, posłuszny — 
ule nie dworskim konwenansom 
lub skomplikowanej dyplomacji— 
lecz tanecznym dźwiękom, krążyć 
zaczął po sali w takt dawnych, 
śpiewnych walców. „Raz dokoła!“ 
„Raz dokoła !“... 


Z kroniki dziwnych 
wypadków 
w tych dniach paryskie gazety 
podały oryginalny fakt: w kolej: 
ce podziemnej młoda panna zosta 
ła ukłóta poniżej pleców. Ukłócie 
to musiało być zrobione bardzo 
długą, cienką i ostrą igłą, gdyż 
ból był nieznaczny, a ponieważ 


| było to w chwili wysiadania z wa- 


gonu, młoda dziewczyna nie mo- 
gła się zorjentować kto był spraw 
cą tego ukłócia, 

Czyżby to był powrót epidemji, 
która czas jakiś grasowała w Pa- 
ryżu, siejąc panikę wśród mło- 
dych kobiet. Specjaliści od kłócia 
byli liczni i nadzwyczajnie zręcz- 
ni, gdyż, pomimo starań policji, 
nie można było złapać ich na go- 
rącym uczynku, jakkolwiek co- 
dziennie powtarzały się wypadki 
mniej lub więcej bolesnych ukłóć, 
praktykowanych zawsze w okoli- 
cach siedzenia i ud. 

Przypuszczano narazie, że są to 
zboczeńcy, sadyści, którym roz- 
kosz sprawia zadawanie cierpie- 
mn owiana | wra 


PASPORTI ULGÓW 


do Jugosławii 


Wadgocns-Lits Cook 
Krak. Przedm. 42/44, Tel. 548-20 


nia, ale podejrzenie było niesłusze 
ne, gdyż właśnie chodziło im o 
sprawienie jaknajmniej bólu i nie 
zwrócenie na siebie uwagi. 

Nakoniec udało się policji zła- 
pać jednego z głównych spraw- 
cóów paniki. Okazało się, że u- 
kłócie miało na celu zdobycie kra 
pelki krwi danej osoby. Według 
nauk magicznych ten, kto posiada 
kroplę krwi danego osobnika, ma 
władzę nad nim, może wywierać 
nie tylko moralny wpływ, ale i fi- 
zyczny, zsyłać choroby, nawet 
śmierć. 

Zgodnie z magiczną wiedzą, ©- 
soba, chcąca mieć wpływ na dru- 
gą (zdobyć jej wzajemność, lub 
zemścić się, szkodząc jej), ulepia 
z wosku figurkę, przypominającą 
danego osobnika i wpuszcza kro- 
pelkę zdobytej krwi. Wtedy przy, 
pomocy pewnych praktyk, zaklęć, 
skupienia woli i transmisji uczuć 
i myśli, działa na odległość, po- 
sługując się woskową figurką, 
jak transmisyjnym aparatem. 

W historji magicznych zaklęć 
cytują wypadek, zaszły w ubiege 
łym wieku, na dworze Ludwika 
Filipa. Król francuski przypisy” 
wał mu nawet utratę tronu. 


Zemsta przez magję 

Najstarszy syn Ludwika Filipa, 
książę Orleański stał się ofiarą 
zemsty, wywartej na nim za po- 
mocą magji w 1842 roku. Porzu- 
cona przez niego kochanka, upro- 
siwszy o przyjście na ostatnie 
spotkanie, ofiarowała mu kieli- 
szek szampana. Książę sam nie 
wiedział, jak to się stało, że kie- 
liszek rozpadł mu się na kawałki 
w ręce, raniąc go do krwi. Wtedy, 
przebiegła kobieta zebrała sączą- 
cą się krew, opatrzyła skaleczoną 
rękę chusteczką, którą poźniej za- 
brała sobie na pamiątkę. 

Książę opowiedział o tem zda- 
rzeniu Ludwikowi Filipowi, któ- 
ry w czasie swoich podróży. 
kształcił się w okultystycznej wie- 
dzy; król zmobilizował całą poli- 
cję dla znalezienia kobiety, mają- 
cej w swojem posiadaniu — krew, 
jego syna. Ale poszukiwania oka- 
zały się bezowocne, sprawczyni 
ztego ukryła się w Lomdynie Ñna 
ślad jej nie natrafióno. a 

W krótkim czasie nastąpiła nie 
wytłumaczona śmierć księcia Or- 
leańskiego. Miała ona nastąpić 
spowodu upadku z powozu, ale 
niezrozumiałą zagadką był fakt, 
że żadnego potłuczenia, ani naj- 
lżejszego śladu upadku nie było. 
Ludwik Filip śmierć tę poczyty= 
wał jako konsekwencję zemsty, 
wywartej za pomocą magicznych, 
złowróżbnych zaklęć, a nawet u- 
tratę tronu przypisywał tym sa- 
mym wpływom, twierdząc, że po- 
siadanie krwi jednego osobnika 
pozwala oddziaływać na całą ro- 
dzinę. 


Okuitystyczne 


tłumaczenie historji 

W świetle magicznych interpre 
tacyj dzieje europejskich dworów. 
nabierają szczególniejszego, ta- 
jemniczego charakteru. Uczeni i 
mędrcy wiedzy okultystycznej 
twierdzą, że dwór austrjacki był 
był ofiarą magicznych wpływów, 
a członkowie królewskiej rodziny 
w  Portugalji zmarli pomiędzy 
1853 i 1857 rokiem spowodu za- 
klęć, rzuconych na nich przez za- 
mieszkałego w Londynie maga, 
który posiadał ich krew. 

Czyżby w podobny sposób ma- 
gja nie interpretowała  tragicz- 
nych wypadków rosyjskiego dwo- 
ru? Se non e vero e ben trovato! 

Francine. 


Lekarze angielscy 


w Warszawie 


Konsulat polski w Londynie za 
wiadomił, że 7 b. m., t. j. we wto- 
rek, przybędzie do Warszawy wy- 
cieczka kilkudziesięciu lekarzy an 
gielskich — członków  Królew- 
skiego Instytutu Zdrowia Publicz 
nego. Uczestnicy wycieczki będa 
gośćmi wydziału szpitalnictwa Za 
rządu Miejskiego, albowiem przy- 
bywają oni do Polski głównie w 
celu zapoznania się ze stanem 
szpiłalnictwa w naszym kraju. 


Pozatem goście angielscy inte- 
resują się wychowaniem fizycz- 
nem. Zwiedzą oni szpitale Dzie- 
ciątka Jezus oraz Karola i Marji 
i Kliniki Uniwersyteckiej, nadto o 
środek zdrowia w Mokotowie, sa- 
natorjum w Otwocku, Państwo- 


wą Szkołę Higjeny iC. I. W.F. 
Goście będą podejmowani przez 
miasto obiadem w ośrodku zdro- 
wia w Mokotowie. Zabawią oni w 
Warszawie jeden dzień, poczem 
wyjadą do Krakowa. 


Spłata zaległości 
podatkowych 
Ministerstwo Skarbu wydało 
wyjaśnienie do Izb Skarbowych 
w sprawie spłaty zaległości po- 
datku przemysłowego.“ Urzędy 
Skarbowe upoważnione zostały do 
umarzania 1/4 podatku w zaleglo- 
ściach powstałych dn roku 1350, 
w wypadku, gdy płatnik uiszcza 
zaległy podatek w 3/4 odrazu. 


Chałupnictwo, nazwa stosowana 
do ludowego przemysiu domowego, 
w zastosowaniu do radja, t. j. wyro- 
bu odbiorników, najmniej się może 
nadaje, jako że w chałupach chtop- 
skich chyba nigdzie w Polsce nie u- 
prawia się tego przemysłu. Chalup- 
nietwo radjowe rozwinęło się w Pol- 
see o wiele silniej, niż w jakilukol- 
wiek innym kraju. Istnieje u nas 
kilka tysięcy prywatnych monierów 
radjowych, wobec zaledwie kilku (!) 
wytwórni dobrze zorganizowanych. 
W jaki sposób ono powstało? 

Radjoamator budował sobic odbior 
nik, po krótkim czasie sprzedawał go 
i przerzucał się na inny schemat. 
Nabyweów było dużo, bo aparaty fa- 
bryczne były nicproporejonalnie (do 
swych zalet) drogie i trudne w ob- 
słudze. Stopniowo jednak wytwórnie 
organizowały produkcję, obniżały ce 
ny i przystosowywały odbiorniki do 
wszelkich możliwych wymogów. To 
też po paru latach chałupnictwo po- 
zostało tylko w tych krajach, gdzie 
produkcja nie odpowiadała wymaga- 
niom rynku, 

W Polsee, mamy właściwie jedną 
dobrze zorganizowaną wytwórnię od 
biorników, t. j. Państwowe Zakłady 
Tele- i Radjotechniczne. Pozostałe 
wytwórnie, albo mają fabrykaty 
zbyt drogie, albo zbyt nizko stojące 
pod względem technicznym. W rym 


stanie rzeczy istnienie chałupnietwa 
już przestaje być objawem nicnatu- 
talnym: staje się poprostu koniecz- 
nością. Inna sprawa, że ta koniecz- 
ność jest raczej smutna. 

Istnieją dwa rodzaje „prywatnych 
wytwórni“. Zarejestrowane, a więc 
płacące podatki i wykupujące pa- 
tent przemysłowy oraz niezarcjestro 
wane. Te drugie oczywiście narażają 
na straty Skarb Państwa, ale poza- 


tem nie różnią się one niczem mię- 


dzy sobą. W obu wypadkach zwykle 
właściciel firmy jest zarazem jedy- 
nym jej pracownikiem. 

Z zarzutów wysuwanych przeciw- 
ko radjochałupnictwu najważniejsze 
mi są: 1) działanie na szkodę wiel- 
kiego przemysłu, 2) produkowanie 
tandety, 8) brak odpowiedzialności 
wobec konsumenta. _ 

Pierwszy z tych zarzutów nie wy- 
daje się zbyt poważny wobec tego, 
że właśnie wielki przemysł jest odpo- 
wiedzialny za istnienie chałupnietwa. 
Zreszta dotyczy to tylko producen- 
tów gotowych odbiorników, bo prze- 
mysł produkujący części składowe, 
znajduje doskonałą klientelę właśnie 
wśród chałupników. 

Co do jakości odbiorników nrodu- 
kowanych domowemi środkami, to o- 
czywiście zdarzają. się tu układy 
bardzo dobre jak i bardzo złe. I nie 
zależy to bynajmniej od tego, czy 
|a| 


Z anten całego świata 


Trudności zegarów holenderskich, 
Radjofonja holenderska musi zwal- 
czać dużo trudności w związku z róż- 
nicą czasu, gdyż czas holenderski róż- 
ni się o 40 minut od czasu środkowv- 
europejskiego i o 20 minut z Green- 
wich. Ostatnio holenderskie minister- 
stwo spraw wewnętrznych złożyła 
wniosek w parlamencie proponujący 
wprowadzenie w całej Holandji czasu 
według Greenwich, przez co ułatwi 
się pracę tak radjofonji, jak i przed- 
siębiorstwom komunikacyjnym. 

Radjo na usługach prasy. Prasa od 
pierwszych chwil rozwoju radjofonji 
1 powszechnego jej zastosowania wy- 
korzystuje fale radjowe cełem prze- 
syłania informacyj, a nawet jak o- 
statnio, fotografji drogą telewizyjną. 
Wiadomości nadchodzące z Ameryki 
wskazują, że wielkie amerykańskie 
koncerny prasowe zainteresowały się 
bliżej radjofonją. I tak np. znany ma- 
gnat prasowy Hearst nabył w San 
Francisco stację radjową, która də- 
tychczas była własnością potężnej 
kompanji National Broadcasting Com 
pany. Hearst ma zamiar nabyć jesz- 
cze szereg innych rozgłośni, przyczem 
stara się równocześnie o pozwolenie 
na kilkakrotne zwiększanie dotych- 
czasowej mocy kupionych przez nie- 
go radjostacyj. Tego rodzaju tranzak 
cje możliwe są jednak tylko w Sta- 
nach Zjednoczonych, gdzie pracuje o- 
gółem około 600 rozgłośni należących 
do różnych właścicieli. Na pierwszy 
plan radjofonji amerykańskiej wysu- 
wają się dwie duże kompanje radjo- 
we, z których każda rozporządza 


sześćdziesięcioma rozgłośniami, 

Stacje nadawczo - odbiorcze na sa- 
molotach. W myśl postanowień Mię- 
dzynarodowych wszystkie samoloty, 
których waga przekracza 2.000 kg. 
zaopatrzone być muszą w instalacje- 
nadawczo odbiorcze. Instalacja radjo- 
wa znajdująca się na pokładzie samo 
lotów zwiększa. znacznie bezpieczeń- 
stwo lotu. Wszystkie polskie aparaty 
cywiinej żeglugi napowietrznej, zao- 
patrzone są w specjalnego typu ra- 
djowe instalacje nadawczo-odbiorcze. 

Kurs dla sprawozdawców radjo. 
wych. Jak donoszą z Rzymu rozpocz- 

nie się tam w najbliższym czasie kurs 
dia sprawozdawców radjowych. Spo- 
dziewany jest liczny udział w tym 
kursie dziennikarzy, którzy interesu- 
ją się zywo tym działem pracy ra- 
djowej. 

'Tajemnicza rozgłośnia w Kopenha- 
dze. Ostatnio radjosłuchacze kopen 
hascy zaniepokojeni zostali audycjami 
jakiejs tajemniczej rozgłośni, która 
utrudniała ogromnie w kilku dzielni- 
cach miasta czysty odbiór progra- 
mów rozgłośni ofiejalnej. 
cza rozgłośnia nadawała jakieś cy- 
fry, daty, których nikt nie mógł zro- 
zumieć, Po krótkiem śledztwie prze- 
prowadzonem przez policję, okazało 
się, że jest to ruchoma jednokiłowato 
wa rozgłośnia straży pożarnej, która 
dokonywała prób i dawała się we zna 
ki radjosłuchaczom nie posiadającym 
specjalnie dobrych odbiorników. Wsku 
tek zarządzenia władz stacja straży 
pożarnej musiała przejść na inną dłu 
gość fali. 


€ tygodnia 


Powrócę jeszcze na chwilę do 
poruszonego w poprzednim od- 
cinku, stosunku między Polskiem 
Radjem a teatrami. Nie chciał- 
bym bowiem, aby moje uwagi kry 
tyczne, co do jednego szczegółu 
tej (i zresztą nietylko tej) dzie- 
dziny, a mianowicie szkodliwoś- 
ci w nadmiarze propagandy, by- 
ły zrozumiane jako krytyka całej| 
polityki teatralnej Polskiego Ra-| 
dja. 

* RADJO A TEATR. 
Wręcz bowiem przeciwnie — 
stosunek ten rozwija się bardzo 
pomyślnie i chwalebnie. Wśród 
kryzysu teatralnego radjo jest dla 
aktorstwa rodzajem Funduszu 
Pracy (im bardziej będzie się roz 
szerzał zasięg współpracujących z 
radjem aktorów, tem lepsze stąd] 
będą skutki dla obu stron), tea- 
trom zaś nie robi konkurencji, ale 
je popiera. Ale pomysł „fragmen- 
tów“ teatralnych nie zdał egza- 
minu praktycznego, a conajmniej 
wymaga odmiennego potruktowa- 
nia. 

W niedzielę ubiegłą usiyszeliś- 
my np. fragment z „Arlety“, a 
po jego zakończeniu dodatek 
speakera, że.. za dwie godziny 
sztuka ta idzie po raz ostatni, bo 
od poniedziałku teatr Nowy bę- 
dzie zamknięty. Jakiż stąd poży- 
tek dla słuchaczy i teatru, skoro 
najwyżej parę osób miało moż- 
ność w ostatniej chwili zachęcić 
Się do pójścia na ostatnie przed- 


ej 


stawienie „Arlety*? Jak się jed- 


nak pokazuje, wina nie leżała po| sko albo też fragment nie z bie- 
stronie Radja, które już na dłuż- | żącego programu, 
szy czas przedtem w porozumie- | żelaznego repertuaru teatralnego. 
niu z teatrem Nowym wyznaczyło | Fragmenty o tyle 
lecz po stronie| niejsze 
teatru, który zamiast 11 sierpnia| cych całą sztukę (jak to było z 


tę datę audycji, 


zakończył sezon 2 tygodnie 
wcześniej. 


WSKAZANE POPRAWKI. 


o 


Stąd jednak wniosek, że frag-| zbyt wcześnie i nasycą już cieka- 


menty teatralne nie stanowią 


wcale rzeczy tak przypadkowej i| ją z chodzenia jeszcze na to samo 
dorywczej, jakby mógł przypusz-| do teatru, podczas gdy fragment 
czać słuchacz, który prawie ni-| zaostrza apetyt. Ale na to trzeba, 
gdy nie dowiaduje się zawczasu,| aby się do tego nadawał — tak, 
jaki fragment usłyszy. Skoro zaś| jak to np. było niedawno ze sztu- 
tak, to należałoby zawiadamiać w | ką „Zwyciężyłem kryzys“ 
fragment bę-| trze Letnim: tu rzeczywiście pro 
sprecyzowanie za-| paganda była i usprawiedliwio- 
o jakąkolwiek audycję| na i celowa. 


programach, jaki 
dzie dawany: 
powiedzi, 
radjową chodzi, może jej tylko 
wyjść na dobre, nigdy zaszkodzić 
(choćby wypadło zapowiedź w o- 
statniej chwili zmienić), 
miast nie 


ko wrażenie, jakgdyby pokrywa- 
ly brak planu i dorywczą impro- 
YCH 

„Cacterum censeo“ wszakże. że 
fragmenty teatralne, które mu- 
szą być dawane raz na tydzień 
bez względu na to, czy jest mate- 
rjał godny rzeczywiście zapro- 
dukowania, mijają się z celem. 
Jeśli niema sztuk naprawdę, za- 
sługujących na zachęcenie do ich 
zobaczenia (nietylko w Warsza- 


Tajemni- | 


nato-| re, począwszy od lutego b. r., wy- 
nie mówiące ogólniki| głasza znany teatrolog p. Eugen- 
nie przyciągają, a sprawiają tyl-| jusz Świerczewski. Zebrało się te- 


i 
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układ odbiorezy został skopiowany 
z jakiegoś pisma zagranicznego lub 
krajowego, czy też „wymyślony“ 
przez konstruktora. Jest rzeczą pew- 
ną, że żaden z radjochałupników nie 
posiada  laboratorjum, w  którem 
mógłby nowy układ wszechstronnie 
zbadać. Nie na wiele zresztą zdało- 
by się to laboratorjum, bo chałupni- 
cy nie wytwarzają układów seryj- 
nych, lecz zazwyczaj dostosowują je 
do wymagań klienta, trudno zaś każ 
dy wypuszczony egzemplarz badać 
laboratoryjnie. Kwestja więc dobro- 
ci ich wyrobów sprowadza się do te- 
go, czy konstruktor potrafi ocenić 
swój fabrykat na oko, a raczej „na 
ucho“. Jeżeli więc konstruktor jest 
z zamiłowania radjoamatorem i nie 
wyrabia zbyt wielkiej ilości apara- 
tów, mogą jego wyroby konkurować 
z najlepszemi fabrykatami poważ- 
nych firm. Z drugiej strony zdarzają 
się wypadki, że montażu odbiorni- 
ków podejmują się ludzie nie mają- 
cy z radjotechniką nic wspólnego: 
elektromonterzy, ślusarze i t. p. Q- 
czywiście biorą oni gotowy schemat, 
interpretują go w mniej lub więcej 
szczęśliwy sposób i wypuszczają „na 
rynek“, nie wiedząc właściwie nie o 
jego zasadzie działania. Ale pomija- 
jąc wypadki krańcowe — wodhiorni- 
ki tego typu stoją niewicle poniżej 
poziomu aparatów fabrycznych, pod 
czas gdy cena ich jest jednak dość 
niska. 

Znacznie gorzej 
sprawa „trwałości“ odbiorników 
chałupniczych. Ponieważ ich kon- 
struktorzy nie mogą mieć takiej prak 
tyki, jak wielkie wytwórnie — naj- 
częściej robią błędy w wyborze czę- 
ści składowych, zwłaszcza jeżeli cho- 
dzi o ich wytrzymałość mechaniezną 
(rzadzicj elektryczną). Stąd częste 
psucie się skal kondensatorów, wty- 
czek i szňurów, znajdujących się na- 
zewnątrz aparatu. Zdarza się rów- 
nież przepalenie transformatora lub 
przebicie bloku kondensatorów i t.d. 


przedstawia się 


I to jest właśnie ciemna strona za- 
gadnienia chałupnictwa. Bo, o ile 
konsument kupuje odbiornik w skle- 
pie, to otrzymuje pewną gwarancję, 
a choćby ta gwarancja w praktyce 
niewiele znaczyła, to w każdym ra- 
zie może się zwrócić do danej firmy 
o naprawienie aparatu, ewentnalnie 
za pewną opłatą. Tymczasem chałup- 
nik rzadko tylko zajmuje się kon- 
strukcją odbiorników przez czas 
dłuższy i jego klient w razie uszko- 
dzenia odbiornika nie ma komu od- 
dać go do reparacji, bo firmy z za- 
sady odmawiają naprawy odbiorni- 
ków „amatorskich“. Taksamo przed 
stawia się sprawa „gwarancji“. Wy- 
obraźmy sobie, że w aparacie nastę- 
puje przebicie części pierwotnego 


wie, bo dlaczegoby w danym ra- 
zie nie dawać głosu także tea- 
trom _prowinejonalnym?), to le- 
piej dać jakieś krótkie słuchowi- 


ale z zakresu 


są odpowied- 
od audycyj produkują- 
„Kaligulą* i „Kupcem Wenec- 
kim“), że te ostatnie mogą za- 
szkodzić teatrowi, jeśli dane są 


wość słuchaczy, którzy zrezygnu- 


w tea- 


RACJONALNA DROGA. 
Zdały natomiast egzamin w ca- 
iej pełni feljetony teatralne, kto- 


go już w bilansie dotychczaso- 
wym cały tuzin—i o dawnym tea- 
trze i o problemach  współczes- 


chowość  prelegenta sprawiają, 
że się ich słucha z coraz więk- 
szem zainteresowaniem i, wyczy- 
tawszy zapowiedź w programach 
o nowej prelekcji p. Świerczew- 
skiego, rezerwuje sobie już zgóry 
czas na ich wysłuchanie. 

Ta droga jest najodpowiedniej- 


uzwojenia transformatora sieciowe- 
go. Jest to równoznaczne ze zniszcze 
niem wszystkich lamp i bloku kon- 
densatorów oraz nicktórych oporów 
lub dławika. W sumie strata jest te- 
go rodzaju, że chałupnik przy naj- 
lepszych chęciach nie mógłby jej po- 
kryć z własnej kieszeni. W rezulta- 
cie więc pozostaje rozgoryczenie ze 
strony klienta. uË 


K 


Widzimy więc, że chałupnictwo, 
ma swoje złe strony i że 
w interesie konsumentów leży zu- 
pełne zlikwidowanie produkcji cha- 
łupniczej. 
Niestety, inicjatywa w tej sprawie 
nie należy do konsumenta, lecz wy- 
łącznie do producenta. 

Z tej sytuacji widzimy dwa wyj- 
ścia. Po pierwsze: zrzeszanie się cha 
łupników. Większość kłopotów, na 
które narażony jest każdy z nich 
usunęłaby dobra organizacja. Każdy 
oddzielnie nie może sobie pozwolić 
ani na laboratorjum wyposażone w 
konieczne przyrządy pomiarowe, ani 
na sprowadzanie literatury technicz- 
nej, podczas gdy nie przedstawiało- 
by to żadnych trudności dla spół- 
dzielni. Co więcej, możnaby wów- 
czas każdego ze zrzeszonych wyko- 
rzystać w najlepszy sposób. Znale- 
źliby właściwe miejsce zarówno teo- 
reiycy — nie umiejący wkręcić śrub 
ki, jak i dobrzy wykonawcy nie roa 
jacy pojęcia o teorji radjotechniki 
Dożnaby wówczas opracować stan: 
dartowe typy odbiorników, urządzić 
osobne warsztaty naprawy i t. p., 
nieco zwiększone koszty organiza- 
cyjne, pokryłby w zupełności zysk 
na masowym zakupie części składo- 
wych. 

Drugiem rozwiązaniem sprawy by 
łoby wypuszczenie przez jedną z 
istnicjących wytwórni odbiornika 
tego typu, który cieszy się najwięk- 
szym popytem: t. j. trzylampowego 
odbiornika sieciowego. Jkoło 80 pro- 
cent aparatów sprzedawanych przez 
chałupników, to właśnie trójki sie- 
ciowe. Ale musi tu być zachowany 
jeden warunck: niska cena przy pier 
wszorzędnej jakości. Jeżeli udało się 
z zachowaniem tego warunku wypro- 
dukować odbiornik detektorowy, ta- 
kiż odbiornik ze wzmacniaczem (de- 
tefon, amplifon i biamplifon) oraz 
odbiornik dwulampowy na zagrani- 
cę — to chyba realizacja taniego u- 
kładu trzylampowego nie nastręczy 
większych trudności. Oczywiście ta- 
ka produkcja musi odbywać się ma- 
sowo i pozwolić sobie może na to 
tylko poważna wytwórnia. Ale dopó- 
ki odbiornik taki, dostępny dla 
wszystkich, nie znajdzie się na ryn- 
ku — nie można oczekiwać saniku 
ckalupnictwa radjowego. 


St. Zieliński. 


sza, pogłębia bowiem kulturę tea- 
tralną wśród szerokiego ogółu, 
zacieśnia związek słuchaczy z 
ieatrem, zbliża do jego 
mów. Toteż bardzo dobrze, że 
prelekcje te (podobno autor ma 
w tece cały szereg zagadnień je- 
szcze przed mikrofonem nie poru 
szomych), będą kontynuowane. 


DLACZEGO TAK SŁABO? 


A oto na odmianę jeszczę jeden 
egzamin niezdany: kandydatem, 
który przepadł, jest tym razem lo- 
gogryf muzyczny. Ogłoszone one- 
gdaj wyniki ostatniego (trzecie- 
go skolei) |logogryfu, mówią o 
tem bardzo wyraźnie. Gdy w kwie 
taiu po raz pierwszy zainicjowa- 
no logogryf płytowy (nazwany 
wówczas „szaradą*), odpowiedzi 
nadeszło 1034, w czem 740 traf- 
nych. W logogryfie następnym, 
majowym ilość rozwiązujących 
zmalała już do połowy, w trzecim 
zaś (lipcowym) otrzymano wszy- 
stkiego 212 odpowiedzi, z czego 
91 trafnych. Jeśli tak dalej pój- 
dzie, to towarzystwo uczestniczą- 
ce w. tych audycjach, upodobni 
się pod względem małej liczebnoś 
ci do klienteli niektórych skrzy- 
hek, gdzie wszystko rozgrywa się 
w ciaśniutkiem kółeczku, a szero- 
ki ogół sluchaczy zamyka głośni- 
ki, bo go to nie nie obchodzi. 

Skad tak słabe wyniki? Be jeśli 
w ciągu trzech miesięcy pięcio- 
krotnie spadła, i tak już niezbyt 
wielka poprzednio w stosunku do 
300.000-nej rzeszy abonentów, i- 
lość interesujących się tą audy- 


> 
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proble- | 


Trębacz z wieży Kościoła Marjackiego w Krakowie obwieszcza połud: 
nie hejnałem swojemu miastu, a fale eteru roznoszą jego dźwięki na cały 
świat. Przez okno widać Rynek z wieżą ratuszową. 


SŁUCH 


NAJWAŻNIEJSZE AUDYCIE STACJI WARSZAWSKIEJ OD 


JCIE 


NIEDZIEL 


58 DO SOBOTY 11.8 


NIEDZIELA: 9,00 Tr. naboż. z o- 
kazji otwarcia zjazdu Polaków z za- 
granicy oraz rewji wojskowej na polu 
Mokotowsk'em. 12,10 Konc. symt. p. 
d. M. Glińskiego z udz. I. Dubiskiej 
(skrz.). W przerwie (13,00 — 13,10) 


Felj. maz.: Dusza Polski porozbioro-, 


wej w muzyce i pieśni — R. Chojnac- 
ki. 18,00 Fragment teatr. 18,15 Kon- 
cert muz. 
Bregy (śp.). 20,25 Odczyt muz.: jak 
należy słuchać muzyki Wagnera — 
prof. T. Zieliński. 


PONIEDZIAŁEK: 8,45 Tr. otwarcia 
w Sejmie Il-go Zjazdu Polaków z za- 
granicy. 2012 Konc. muz. polskiej — 
ork. symf. P. R. ı I. Dygas (śp.). 

WTOREK: 17,00 Pogad. muz. prof. 
Z. Jachimeckiego o tetralogji R. Wag 
nera. (Tr. z Krak). 2055 — 22,90 
oraz 22,15 — 23,00 i 23,10 — 23,50 
opera Wagnera „Tannhäuser“ (z pł.). 
22,00 Odczyt: Nowsze badania nad 
promieniami kosmicznemi — prof. K. 
Zakrzewski (Tr. z Krak). 

ŚRODA: 1630 — 17,00 i 18,15 — 
18,30 Tr. z finałów i zamknięcia 
Igrzysk sport. Polaków z zagranicy. 
21,12 Konc. muz. polskiej — ork. P. 


cją, a wśród nich procent błęd- 
nych rozwiązań z 28 podniósł się 
do 57 czyli podwoił, przekracza- 
jąc połowę ogółu odopowiedzi — 
to jest to definitywna wskazów- 
ka. że dobra inicjatywa poszła po 
błędnej drodze. Tym razem słucha 
cze sami wyjaśnili poniekąd, w 
częm rzecz, nadsyłając szereg li- 
stów z uwagami, które jednak 
hiesłusznie potraktowane zostały 
metodą „skrzynkową”. wedle któ- 
rej w 99 procentach słuchacze są 
poczeiwemi dziećmi, nie orjentu- 
jącemi się w sprawie, a rację ma 
tylko jedno radjo. Bo mnie się wy 
daje, że jest nieco inaczej i że np. 
bardzo słuszne było pytanie, dla- 
czego wśród nagród płytowych 
są dwie symfonje, a zadania do- 
tyczyły w znacznej części muzy- 
ki lżejszej. 

NAJLEPSZA PEDAGOGJA. 

Byłoby rzeczywiście lepiej, aby 
logogryfom przyświecała myśl pe- 
dagogiczna i aby do niej cała ich 
konstrukcja była dostosowana. 
Jak wynika z nadeszłych do P. R. 
listów, pragną tego sami słucha- 
cze; wielu bowiem nietyle „łeci' 
na nagrodę (choćby jak ten abo- 
nent, który przewidywał, że wy- 
granych płyt użyje ewentualnie 
jako dysku), ile na satysfakcję z 
dobrego rozwiązania i np. konkur 
sy lwowskiej „wesołej fali“, da- 
jącej nagrody wprost rozbrajają- 
co błahe, cieszą się zawsze nie 


zwykłem powodzeniem, podczas 
gdy z logogryfami jest wręcz 
rrzeciwnie. i 


Niewątpliwie p. Michał Jawor- 


polskiej — ork. P. R. ika muz. W, Fabry”ego (Tr. z Krak.). 


R. i J. Smidowicz (fortep.). W progr. 
m. in. wacjacje Chopina na temat z 
„Don Juana” (op. 2), na fortep. i ork. 


CZWARTEK: 13,20 Symfonja VI 


, Beethovena (pł.). 18,15 Słuchow. „We 


sele Krotoszyńskie” (Tr. z Pozn.) w 
3 obrazach. 21,12 — 2230 fr. z 
Bayreuth HI aktu „Zmierzchu bogów” 
Wagnera, poprzedz. o 21,02 Pogadan- 


PIĄTEK: 12,10 Tr. z inauguracji 
Światowego Związku Polaków z za: 
granicy na dziedzińcu Wawelskim (Tr. 
z Krak.). 17,30 Konc. poświęc. zapom- 
nianemu muzykowi wileńskiemu W. 
Kaczyńskiemu. 20,08 Tr. Konc. symt. 
z Salzburga — ark. symf. Filharm. wie 
deńskiej p. d. B. Waltera. W progr. 
Flaendla Concerto grosso, Haydna 
Symfonja G-dur i Beethovena Sym- * 
tonja MI (Eroica). 


SOBOTA: 17,25 Konc. kamer. — 
A.„ P. i B. Ginzburgowie (skrz., alt.- 
i wiol.). W progr. Serenada Beetho- 
vena Nr. 8. 20,00 Konc. Chopinowski 
— Si. Szpinaľski. W progr. Ballada 


Nr. 2 (F-d), 3 Etiudy z op. 25, Nr. 1, 
2 į 9 i Fantazja f-moll. 20,40 Recital 
J. Wolińskiego (ten., tr. z Pozn.). 


ski (dla którego tem większe 
mum uznanie, im częściej mogę 
wgłębiać się w wysokie walory 
psychologicznego rysunku melo- 
dji w jego tangu „Powiedz że wró 
cisz“) dokłada najlepszych sił, ja- 
ko organizator logogrytów — ale 
niezawsze we właściwym kierun- 
ku. Pozatem zaś, tytuł audycji œ 
statniej brzmiał „Rozwiązanie“ i 
t. d. tymczasem całość jej podzie 
liła się na dwie rzeczy: najpierw 
omawianie korespondencji, a po- 
tem losowanie nagród, samo zaś 
podanie rozwiązań było dokonane 
tuk Pawa ac nawet trudno było 
ponoiować sobie nazwiska, nie 
mówiąc już o dowiedzeniu się, ja- 
kie dzielo danego kompozytora 
było produkowane. To zaś chyba 
powinno być rzeczą istotną. 


Niedobre było także tym razem 
shombinowanie logogryfu Z 
trzech audycyj, z których jedną 
dano popołudniu, a więc w porze, 
gdy ludzie uczestniczący normal- 
nic w tych konkursach (stale po- 
zatem nadawanych około  10-ej 
wieczór) są w znacznej części za- 
jęci. Lepiej byłoby dać trzy za- 
gadki po dwie nagrody każda, niż 
tak kombinować jedną, aby zain- 
toeresowanie miast wzrastać — 
malało. 

Logogryfy należy utrzymać, bo 
to może być bardzo dobry środek 
przyjemnej pedagogji, za którą 
sluchacze będa wdzięczni Radju. 
Ale w tym celu trzeba je ująć nie- 
co inaczej. 

Marjan Grzegorczyk: 


== ABC Kr. 215 


Odezwa rektora U. W. 


o zapisach na nowy rok akademicki 


Wczoraj rozplakatowano na U- 
niwersytecie Warszawskim ob- 
wieszczenie rektora o zapisach na 
nowy rok akademicki, Terinin za- 


TEATRY 


TEATK NARODOWY: Dziś „Klub 
Kawalerów“ Bałuckiego z óĆwikliń: 
ską, Dulębianką, Grabowskim i Wę- 
grzynert. 

TEATR POLSKI: Dziś į jutro ko- 
medja muzyczna Benatzky'ego „Roz- 
koszna dziewczyna" z Romanówną, 
Dymszą i Symem. Dziś o g. 4 pop. 
„Damy i huzary“. 

TEATR NOWY: nieczyniiy. 

TEATR LETNI: Dzis į jutro ko- 
medja Vulpiusa „Zwyvciężyłem kry- 
zys* z Maszyńskim i Zniczem. We 
wtorek premjera komedji Bachmana 
„Niepoprawny bobuś*, 

TEATR MAŁY: nieczynny. 

KAMERALNY: Dziś i jutro sztuką 
Wacława Grubińskiego 
wie” z Grywińska. 

REDUTA: Dziś i jutro sztuka 
Szczepkowskiej „Sprawa Moniki“. 

TEATR „100 pociech“: Dziś į ju- 
tro komedja „Gwiazdy ekranu“. | 

HOLLYWOOD: Dziś i jutro rewja 
p. t. „Hulaj - Banda“ z Halamą, Par- 
nellem i Żelichowską. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
KI, Królewska 13. Dziś otwarcie wy-: 
stawy „Życie polskie w malarstwie, | 
i KADRA: Wystawa „+olska i jej 
ud”, 

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15/17): We wtorki malarstwo poł- 
skie, w czwartki — obce; Al. 3 Maja 
13/15: W środy, piątki, soboty, nie- 
dziele — wystawa sztuki zdobniczej. 

S. i M. (Królewska 11). Wystawa 
zbiorowa p. n. „Karykatura i grote- 
ska”. Wystawcy: B. Berezowska. W. 
Daszewski, F. Topolski, Z. Wasilew- 


KONCERTY 


. S. i M. (Królewska 11). Od godz. 
18-ej — orkiestra, dancing; 
KINA 

ADRIA: „Królowa cyganerji”. 

AMOR: „iysiąc uruga noc" i „Mor 
lerstwo przy rue Morgue“, 

ANTINEA: „Braterstwo ludów“ i 
„Król to ja“. 

ATLANTIC: „Karjera Anny Car- 
ver”. 

APOLLO: „Czarny kot“. 

AS: „Donovan“ i „Bandyta detek- 
iyw“. 

CAPITOL: „Platynowa blondynka“‘ 
i „Ostatni Ataman Annienkow*, 

CASINO: „Kobieta - Orchidea”, 

COLOSSEUM: „Wybuchowa blon- 
dynka'* i rewja. 

COLOSSEUM (Mała sala): „Kaj- 
dany życia”. 

CORSO: „Nie będziesz kurtyzaną' 
i „Zemsta D-ra Fu Manchu”, 

ERA: „Zgubny czar” i „Moja żona 
awanturnica". i 

FORUM: „Płonąca prerja”, ,, 
z tescjową”, 

GLORIA: „Miasto - Widm”. | 

KOMETA: „Za dwa pocałunki“ i 
rew ja. 

MEWA: „Szalona noc” i „Profesor 
w kabarecie”. 

MAJESTIC: 
dziecka”. 

MASKA: „Aksela* j „Węgierska 
miłość”. | 

MARS: „Odmęt ulicy“ ; „Pat i Pa- 
tąchon*. 

MIEJSKIE: „Świat słucha* 
nie Gerhardt". 

NOWA TOMBOLA: „Brat djabła”, | 
„Mumia”. 

NOWY SPLENDID: 
wdówka* i rewja. c 

OKO PRASKIE: „Wschód słońca“, 
„Nieznajoma z telefonu“. 

PAN: „Byłem szpiegiem”. 

PETIT TRIANON: „Miiostki ba- 
letnicy* i „Pożegnanie z bronią". 

POPULARNY (Zamojskiego 20): 
„Skippy“ i „Wyspa  zatraconych 


Precz | 


„Gdy Pani nie chce 


i „Jen- 


„Szalona 


dusz“. 1 

PROMIEŃ: „Zdobywcy“ i „Flip i! 
Flap*. 

PRAGA: .„Schowajcie swoje smut- 
ki“ i „Pozwól się kochać“. 

RAJ: „Czerwony Ślad“, dod. 

ROXY: „Gangsterzy“ i „Noc w 
Grand Hotelu“. 

RIVIERA: „Frankenstein“ i „Ma- 


ciu”, P 
SOKÓŁ: „W pogoni za księżycem“ 
i „Nie damy ziemi" 


STAROMIEI3KIE: „Wieika klatka” | 7% 


i „10-ciu z Pawiaka”. 

UCTECHA: „Hrabina Monte Chri- 
sto“. 

UNJA: „Pożegnanie z bronią“ i 
dodatki. 

VARIETE KINO (Cvrk): | Rewia, 
„Brawo! Bis!” i „Wyrok życia”, 


DZIAŁ LEKARSKI ; 


p 
| 


) 
Dr. 


or. MARCELI DOBRZYŃSKI 


Choroby weneryczne, skórne i płciowe. 
ul. Pierackiego 15, dawna Foksal. 9-2 i 5-8, 


NT LESZNO 36 
Dr. 7. Fajncyn ">> 
Weneryczne, płciowe, skórne 
E zie OSK O o 


Zmarli 


Ś. p. Antoni Krzyczkowski, doktór 
medycyny, w Warszawie; Ś, p. Pauli- 
na z Bogackich Żydokowa, l. 69, w 
Warszawie; Ś. p. Ignacy Jan Golem 
biewski, 1. 60, w Warszawie. 


| Opłata manipulacyjna określona 


I 


LIPSKI URZĄD TARGOWY w LIPSKU 


pisów przewidziany został od 3 
do 15 września. 

Na wydziale prawnym przewi- | 
dziany jest konkurs matur huma- 
nistycznych. Na wydziale lekar- 
skim farmaceutycznym i wetery- 
naryinym egzaminy kwalifikacyj- 
ne, na wydziale przyrodniczym 
zaś ogólny konkurs matur. Bada- 
nia lekarskie nowoprzyjętych stu- 
dentów, przeprowadzane będą na 
U. W. w ciągu miesiąca paździer- 
nika. l 

Ubiegający się o przyjęcie na 
Uniwersytet złożyć mają: poda- 
nie, wraz z metryką, oryginały 
matury, życiorys, dokumen woj- 
skowy, świadectwo moralności. 


Swego czasu głośna była afera) 
przemycania ludzi zagranicę 
przez nieuchwytną szajkę fałsze- 
rzy paszportów zagranicznych. Na 
czele bandy stał Uszer Fajgel- 
man i centrala znajdowała się w 
Gdańsku, mając filje w poszcze- 


została na złotych 10, za kadanie gólnych większych miastach Rze- 


zaś lekarskie na zł. 4. 


„„Kochanko- 1 


Kto dba o swoje zdrowie, 
winien zabezpieczyć się 
na Wypadek Choroby. 


Pierwsze w Polsce 


Towarzystwo > 
Ubezpieczeń Wzajemnych 
na Wypadek Choroby 


(koncesj. przez M. Skarbu (L. U. U. 2751/2/34) 
z dnia 7 lipca 1934 r.) 


Ubezniecza każdego na wypadek choroby. Ubezpie- 

czony ma pomoc lekarską u wybranego przez siebie 

lekarza w jego prywatnym gabinecie. Ubezpieczony 

otrzymuje lekarstwa w każdej aptece. Ubezpieczony 
leczy się w dowolnym szpitalu. 


TOWARZYSTWO POKRYWA 75% WSZELKICH 
KOSZTÓW LECZENIA. 


Za drobną sklaakę miesięczną macie gwarancję 
zdrowia! Ubezpieczonym, którzy w czasie całego 
roku kalendarzowego nie korzystali ze świadczeń, 
Towarzystwo zwraca część zapłaconych składek. 

Informacji uazielają: Oddział Warszawski Towa- 
czystwa, ul. Picrackiego 14, tel. 690-42 oraz Oddzia- 
ly i Agenci T-wa. Zapytania pisemne załatwiamy 

odwrotną poczią. 


_ 


Nocna obiawa 
w kawiarniach 


Wczoraj w nocy policja III-go 
komis. przy udziale funkcjonarju- 
szy urzędu Śledczego, dokonała 
obławy w dwóch kawiarniach: Sa 
ne Walda (Smocza 22) i Szmula 
Głowiczowera (Nowolipie 29). O- 
słatni swego czasu miał kawiar- 
nię „Pod Kogutem“ przy ul. Kroch 
malnej 5. Pojawienie się przedsta 
wicieli policji wywołało popłoch 
wśród zgromadzonych gości. Nie- 
którzy w popłochu zaczęli wyska- 


kiwać oknem (na parterze) na 
podwórze. W pierwszej kawiarni 
zatrzymano 22 osoby, — w dru- 
giej — 18 osób. Wszystkich prze- 
prowadzono do Ill-go komis, a 
następnie do urzędu śledczego. 

Podczas rewizji policia znala- 
zła kilka talij kart i wódkę, któ- 
rą skonfiskowano. Wśród zatrzy- 
manych znajduje się kilku poszu- 
kiwanych przez policję lub wła- 
dze sądowo śledcze. 


Jesienne Targi Lipskie 1934 
rozpoczynają się 25 sierpnia 


Przy przejazdach na kolejach państwowych przysługuje: 
na polskich 33! %, na niemieckich 60O % ulgi 


WSZELKICH INFORMACYJ UDZIELA 


lub Honorowy Przedstawiciel inż WILLIAM KOESCHE 
Warszawa, Koszykowa 53, tel. 8-49-25 


Suzlokałor w opałach 


Roman Habrowicz; szewe, sublo- 
kator u Jana Walczaka (Sienna 22), 
pokłócił się z Felicją Rosiakowu, go- 

- spodynią, o niezaehowywanie porząd 
i ku w kuchni, w której H. zanieszku- 
je. Na tem tle wynikła awantura, 
„Bilnic zdenerwowany H. rzucił wa- 
| zonik szklany do kwiatów, za eo był 
| pobity przez R. wieszakiem. W kil- 
I ka godzin potem Rosiakowa sprowa- 
dziła do siebie brata, Józefą (Strze- 


lecka 44), oraz siostrę, Stanisławę 
Jackowską (Dobra 88). Wszyscy 
troje mieli pobić Habrowiezu piç- 
ciami, wieszakiem i szezotką do za: 
niiatania. Pobity sublokator zamel- 
dował o zajściu w VIII komis. po- 
czem udał się do ambulatorjun: Po- 
gotowia, gdzie lekarz stwierdził 2 
rany tłuczone czoła i lewego huku 
brwiowego. 


CA a Ho CARVE PY SU 
Gi jum Żeński 
imnazjum deńskie 
A. HOENE-PRZESMYCKIEJ 
MAZOWIECKA 4 
Przyjmuje uczennice do klas I i II nowego ustroju, oraz do klas V., 
VI i VII. które są bez łaciny. Język francuski i niemiecki. Egza- 
miny wstępne odbęda się 18 i 20 sierpnia. 


Jeee A> E | BA 7 RE a a 


ES 


ŻYCIE STOLICY 


113) Fencmen (80.50), 


M © R g E PE BEZ PASZPORTÓW ZAGRANICZNYCH 
do STOCKHOLMU I HELSINGFORSU 


dnia 23-go sierpnia 


do LENINGRADU I MOSKWY od zł. 150.— 


dnia 3-go wrześnie na festival Teatralny 


LINJA GDYNIA-AMERYKA 


„, Warszawa, Marszałkowska 116, 


Sensacyjny proces w Sądzie Apelacyjnym 


czypospolitej, Fajgelman „praco- 
wał* od 1927 r. i przez granicę 
przemycił mnóstwo osób, tak że 
nawet nie można ustalić liczby. 
Amatorzy wyjazdu z Polski re- 
krutowali się przedewszystkiem 
spośród rozmaitych przestępców i 
mętów, ściganych przez sądy pań- 
stwowe, młodzieńców wiadomego 
wyznania, którzy chronili się 
przed wojskiem, dezerterów itd. 

Ostatecznie jednak zlikwidowa- 


no niebezpieczną działalność Faj- 


gelmana. Dziesięciu członków 
szajki odpowiadało przed sądem i 
zostało skazanych ostatecznie - w 
drugiej instancji na kary od roku 
do 4 lat więzienia. 

Wszyscy skazani odwołali się 
do Sądu Najwyższego, wysuwa- 
jac najprzeróżniejsze kruczki for- 
malne i mając nadzieję, że uda 
im się wymigać z przykrej spra- 
wy. Wśród 11 skarg kasacyjnych 
znalazła się i skarga Majera Ko- 
pera, który dostał 3 lata więzie- 
nia. Koper był również członkiem 
bandy Fajgelmana i wysunął za- 
rzut, że Sąd Apelacyjny nie od- 
czytał nawet jego podania i nie 
wezwał go na rozprawę. Rzeczy- 
wiście Koper nie był obecny i nie 
miał nawet obrońcy. Sad Najwyż- 
E E r 


Ulica 6 sierpnia 


Zarząd m. stoł. Warszawy na 
posiedzeniu w dniu 2 b. m. uchwa 
lił zmienić nazwę ul. Nowowiej- 
skiej na ul. 6 Sierpnia. 


„Obwieszczenie 
o rejestracji 18-letnich 
Prezydent 


miasta Warszawy 


podpisał obwieszczenie o rejestra- | 


cji mężczyzn urodzonych w roku 
1916 (18 letnich). Rejestracja dla 
celów wojskowych przeprowadzo- 
na będzie w ciągu miesiąca wrze- 
śnia t. j. od 1 do 30 przysziego 


miesiąca. Rejestracja odbywać się 
będzie według alfabetu. jak i ko- 


lejności komisarjatów P. P. 

Zgłaszający się do wydziału wej 
skowego Magistratu muszą być 
zaopatrzeni w metrykę urodzenia 
i dowód zamieszkania. 


Żywność drożeje 
w Warszawie 

Według danych Inspekcji Han- 
dlowej Zarządu Miejskiego w cią- 
gu ubiegłego tygodnia  zaobzer- 
wowano wzrost cen na artywały 
spożywcze. Żywność zdrożała na 
targowiskach miejskich o 1,2674 
w porównaniu do tygodni poprzed 
nich- 


Wyścigi Konne 


WYNIKI Z DNIA 4. VIIL 


GON. 1. Dyst. 2200 mtr.: 1) Felka, 
j. Balcer, 2) Melodja (10), 8) Princi- 
pessa II (15.50). Tot. 15.50. 

GON. 2. Dyst. 2100 mtr.: 1) Bar- 
be Bleu, j. Kusznieruk, 2) Pellacia 
(21.50), 3) Brytanja (22.50), 4) Lau- 
da III (44.50). Tot. 8.50, fr. 7 i 8. 

GON. 3. Dyst. 1600 mtr.: 1) Gand- 
hi, ż. Jagodziński, 2) , St 
(12.50), 3) Regent (84), 0) Arinarja. 
Tot. 1.50, fr. Gi 0. 


GON. 4. Dyst. 8200 mtr.: 1) Nurt, 


p. Rómmel, 2) Klinga (14), 3) Mara- 


ton II (36), 4) Jaszczur II (60.50), 


5) Cudem Cudów (16.50), 6) Farsan 
(240.50), 7) Dżonka (103), 8) Bohun 
II (118.50). Tot. 28, fr. 8.50, 7.50 i 
9.50 zł. 

GON. 5. Dyst. 1100 mtr.: 1) Gol- 
den Flash, ż. Michalczyk, 2) Gera- 
nium (109). 3) Proca (47). 4) Garda 
(140.50), 65 Aak (123), 6) Latona 
428), 7) Honey Moon (29). Tot, 9, 
Ep Galo iall. 

GON. 6. Dyst. 2100 mtr.: 1) Kuter 
noga, ż. Jagodziński, 2) Śmiłowiak 
(55.50), 3) Gubernator (13), 4) Go- 
Go (17.50). Tot. 12, fr. 7.50 i 14. 

GON. 7. Dyst. 1100 mtr.: 1) Ceza- 
rewicz, ż. Jagodziński, 2) Irá 
(16.50), 3) Damascenka (70), 4) Gul 
dynka (120.50), 5) Impas HI 
(182.50), 6) Rabuś (67), 7) Wened 
(103). Tot. 8.50, fr. 5.50, 6 i 7.50. 

GON. 8. Dyst. 1600 mtr.: 1) Tina, 
ż. Michalczyk, 2) Hannavah 118.50), 


(293,50), 5) Heppy End (61), 6) 
Rzepa (10). Tot. 44.50, fr. 13.50 i 8. 


GON. 9. Dyst. 1600 mtr.: 1) Amore gacz, (Rynek Starego Miastą 10) bę 
canta, chł. Kobitowicz, 2) Princesse | dąc pijany, upadi przed Ubezpicezal- 
(11,50). 3) Kunata (58), 4) Gerwa- nią Społeczną, (Polna 30). 


zy (14), 5) Hera HI (22,5). Tot. 


l92, fr. 24,50 i 9,50. 


Little Star 


Irak 


4) Tenicjanka | trzone w 


Centrala przemytu ludz 
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„szy odrzucił wszystkie skargi ka- 
sacyjne, z wyjątkiem Kopera, 
uznając że oskarżony jeśli nie 
jest obecny na sprawie winien 
mieć swego przedstawiciela. 

W ten sposób sprawa Kopera 
znalazła się raz jeszcze w Sądzie 
Apelacyjnym, który złagodził ka- 
rę na fałszerza zmniejszając ją 
do 2 lat więzienia. 
ETYCE => = TSR AT TEn rr E 

Tania Wycieczki Wypoczynkowe 

NAD ADRYJATYK: 

2i4-tygodniowe. Odjazdy: 

4 i 15 każdego miesiąca. 

Cena od zł 49 5.— 

Zapisy i informacje: P. B, P. 

„FRANCOPOL" — Warszawa, 


Mazowiecka 9. 


Telefon 206-73 i 286-30. 
=? 
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Wypadki i kradzieże 
ZAGADKOWY ZGON 
Wczoraj w południe przy ul. Środ- 
kowej 32, zasłabł nagle 55-letni Piotr 
Borowik, woźnica (ll-go Listopada 
23). Przed przybyciem lekarz Pogoto- 
wia B. życie zakończył Przyczyna 
śmierci nie ustalona. 
UPADEK Z ROWERU 
19-letni Jan Orliński, monter (Ho- 
ża 89), spadł z roweru na rogu ul. 
Kruczej i Al. Jerozolimskiej. Lekarz 
Pogotowia opatrzył O., który doznal 
poranienia czoła. 
WYPADEK TRAMWAJOWY 
9-letni Izaak Ajzenbaum, uczeń 
(Grójecka 84), czepiając się tramwa- 
|ia linji „8“ upadł ma rogu ul. Opa- 
czewskiej i Grójeckiej i zranił się w 
głowę. Rannega opatrzyło Pogotowie 
li przewiozłe do szpitala ne Czystem. 
ŚMIERTELNY SKOK Z 4 PIĘTRA 
|, Wezoraj w południe, przy ul. Mar- 
jańskiej 8, z okna IV-go piętra klatki 
schodowej wyskocrył nieznany niko- 
mu mężczyzna:*Pvzy "desperacie zna- 
lezionc książeczkę 'wojskową i Ubez- 
pieczalni Społecznej: na nazwisko Her 
sza Bermana, robotnika, lat 22 (Mo- 
niuszki 6). Lekarz Pogotowia stwier- 
dził stan bardzo ciężki wskutek ogól- 
nego potłuczenia i pęknięcia podsta- 
wy czaszki, W poczekalni szpitala 
Dz. Jezus Berman zmarł. "*"" -i 
| POBITY W OGRODZIE SASKIM, 
,. Wśród wyrostków, zgromadzonych 
„Ogrodzie Saskim wynikła bójka, w 
jezasie której 15-letni Izaak Mann, go 
„niec (Gęsia 21), został zraniony tę- 
|pem narzędziem w głowę. Rannego v- 
| patrzono w ambulatorjum Pogotowia. 
| ZBRODNICZY NAPAD 
Na rogu ul. Towarowej i Kroch- 
,malnej została napadnięta przez 
dwóch nieznanych napastników, 43-le% 
nia Helena Sichuta, bez zajęcia (No. 
wolipki 29). Ranną w czoło i prawe 
przedramię S$. przewieziono na opa- 
trunek na stację Pogotowia. 
UPADKI Z DRABIN 
Przy ul. Nowosieleckiej 6, spadł z 
drabiny 60-let. Icek Czosnek, szk!arz, 
(Czerniakowska 98), który doznał 
powikłanego złamania lewego podu- 
dzia. 
— Przy ul. Górnośląskiej 22, spadł 
z drabiny 63-letnr" Stanisław Zając, 
robotnik, (Płocka 67), który złama. 
żebro. Poszwankowanych opatrzyłe 
Pogotowie, poczem Czosnka pizewio- 
zło do szpitala na Czystem. 
KRUCHE DOMY 
22-letni Bolesław Pancki, subjekt, 
(Furmańska 15) przechodząc ul. Ry- 
marską róg Tłomackiego, został ud-. 
rzony kawałkiem  gzymsu, który 
spadł ze szczytu domu Rymarska 18. 
Rannego P. opatrzono w ambulator- 
jum Pogotowia. 


OFIARA KAPIELI 
19-letni Jerzy Jagocziński, syn k^- 
lejarza, ze Skierniewic, uczeń VII kl, 
państwowego gimnazjum J. Lelewela 
w Warszawie, będąc na wakacjach w 
Nowym Dworze pod Modlinem, kąpał 
się w rzece Narwi, natrafił na głębię 
i utonął. Zwłoki wydobyto i przywie- 
ziono do Skierniewic. 
1 ZBRODNICZY NAPAD 
Przed domem Grochowska 21, zo- 
stał napadnęty i poraniony nożem w 
twarz, oraz ogólnie potłuczony 28-let- 
ni Edwarda Gnech, robotnik, (zam. 
huta szklana w Gociawku). Rannego 
opatrzyło Pogotowie i przewiozło do 
szpitala Przemienienia Pańskiego. 
Sprawca zbrodniczego czynu zbiegł. 
FATALNE UPADKI 
Przy ul. Oboźnej, spadła ze scho- 
dów kamiennych 48-letnia Bronisła- 
wa  ŹŻmudzianówna, nauczycielka, 
(Sienna 22) i złamała lewą ręke. 
— Przy ul. Freta upadła 54-letnia 
Aleksandra Wróblewska, bez zajęcia 
(Wawrzyszew), która złamala prawą 
nogę. Poszwankowane zostały opa- 
ambułatorjum Pogotowia. 
OFIARA NALOGU 
25-letni Antoni Maciejczyk, posla- 
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Pogoato- 
Iwie przewiozło ofiarę nałogu do XI 
| komis. 
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Niedziela, dn. 5 sierpnia - 


8,00 Pocz. aud. 9,00 Tr. naboż. $% 
pola Mokotowskiego w Warszawie z 
okazji Zjazdu Poiaków z zagranicy. 
W przerwach: Tr. fragmentów z 
rewji wojskowej na polu Mokotew- 
skiem. 11,00 Tr. z Krak.: Poświęe. 
domu ım, Marsz. Piłsudskiego w O- 
leandrach. 11,30 Muz. popul. (pł.). 
12,10 I-szy Kunc. symf. z okazji /jaz- 
du Polaków z zagr. (Tr. z Doliny 
Szwajcarskiej) — ork. symf. p. d. 
M. Glińskiego i I. Dubiska (s<sz.). 
W progr. uwertury Moniuszki «to 
„Halki“ 1 Żeleńskiego „W Tatrach”, 
Konc. skrzypce. Karłowicza i Noskow= 
skiego „Step“. W przerwie (13,00-— 
18,10) Felj. muz.: Dusza Polski pa- 
rozbiorowej w muzyce i pieśni — R, 
Chojnacki. 13,45 Pogad, turyst.: Pa- 
raszka i Bieszczady — B. Liwoczyń- 
ski (Tr. ze Lw.). 14,00 Konc, xan. 
lud. Dzierżanowskiego i Suchockiego. 
14,50 Pogad. dla chłopów o Strzeleu 
— F. Gwiźdź. 15,05 Recital śpiew. 
J. Czaplickiego. 15.25 Przeglad fya- 
ków prod. rol. — St. Prus-Waśniew- 
skt. 15,85 Wesołe piosenki żołn. (pŁ). 
15,45 Pogad. hodowl. dla gospodyn. 
wiejsk. 16,00 Aud. muzyczna o wszy- 
stkich rodzajach broni w piosence. 
17,00 Przegl. teatr. 17,10 Kone. sali- 
stów J. Familier - Hepnerowa 
(iort.) i E. Szabrańska (śp.). "8,00 
Fragm. teatr. 18,15 Konc. zesp. ii. 
Adamskiej-Grossmanowej. 18,45 Dalj, 
liter.: O literaturze iegjonowej — H. 
Huszcza-Winnicka. 19,15 Konc. muz. 
polskiej — erk. P. R. i W. Bregy 
(śp., Tr. z Krak.). 20,02 Felj, akt. 
2012 C. d. konc. 20,25 Odczyt muz.: 
Jak należy siuchać muzyki Wagnera 
— prof. T. Zieliński. 21,02 Tr. urocz. 
apelu Legjonów z pl. marsz. Piłsud- 
skiego. 22,15 Na wesołej lwow sx'ej 
fali: Fala Nr. 64, cała poświęcona 
Lcgjonom i Strzelcom. 23,10 Rozmo- 
wy Polaków z zagr. z rodzinami. 


t4 


23,16 Wiad. meteor. 23,20 Muz. tan. 
(płyty). 
Poniedziałek, dn. 6 sierpnia 


6.30 Pocz. aud. 8.45 Tr. otwarcia 
Zjazdu Polaków z zagranicy w gma- 
chu Sejmu. 9.30 Muz. popul. (pl). 
10.00 — 10.30 T7. z uroczystości sy- 
panie kopca im. marszałka Pilsudskie- 
go w lesie wolskim w Krakowie. 
12.10 Konc. zesp. T. Seredyńskiego 
(Tr. ze Lw.). 13.05 Muz. popul. (pł.). 
16.00 Konc pieśni żołnierskiej, daw- 
nej i obecnej — zesp. wokalno - in- 
strum. artystów opery krakowskiej p. 
d. BE. Walek - Walewskiego (Tr. z 
Krak.). 17.00 Aud. dla dzieci: Opow. 
z okazji 20-tej rocznicy wymarszu 
Legionów. 17.15 Gawędy legjonowe 
i pieśni — E. Płoński z tow. małej 
crk. (Fr. ze Lw.). 18.00 Pogad.: Mo- 
bilizacja strzeiczyń i drużyniaczek w 
roku 1914 — L. Śliwińska. 19.15 Muz. 
lekka. 18.45 Pogad. B. Winawera. 
18.55 Życie kuit. i art. stolicy. 19.15 
Aud. żołnierska: Legjony. 19.40 Mar- 
sze wojskowe (pł.). 20.02 Felj.: Wra- 
żenia przedstawiciela Polonji zagra- 
nicznej z pobytu w Polsce — red. s 
Przydatek. 20.12 Konc_ muz. polskię I 
— ork. symf. P .R. p. d. A. Dołżyc- 
kiego i L Dygas (śp, tr. ze Lw.) 
2102, Skrz. poczt. rol, 21.12 Grdi 
konc. 22.00 Fęlj. liter.: Wybuch woj- 
nv, osobiste wspomnienia — W. Sie- 
roszewski. 22.15 „Godzina wspom- 
nień”, gawęda obozowa z piosenkami 
legjoncwemi i żołnierskiemi (Tr. z 
Pozn). 23.05 Rozmcewy Polaków z 
zagr. z rodzinam.. 23.10 Koniec aud. 

Wtorek, dn. 7 sierpnia. 

„00 Pocz. aud. 12,10 Konc. zesp. 
H. Adamskiej - Grossmanowej. 13,05 
Aud. dla dzieci młodszych — piosenki 
legjonowe w wyk. |.  Saidlerówny 
(Tr. ze Lw.). 1320 Muz. popul. (pł.). 
13,55 Z rynku pracy. 16,00 Muz. lek-, 
ka — zesp. mandolinistów  „Hejnał” 
(rr. ze Lw.), 17,00 Pogad. muz.: O 
teatrologji Ryszarda Wagnera—prof. 
Z. Jachimecki (Tr. z Kr.). 17,15 Muz. 
jekka (pł.). 17,30 Skrz. P. K. O. 17,45 
Recital śpiew £. Zmigród - Fedycz- 
kowskiej. 18.10 Pogad.: Przez lądy 
i morza, B, Pawlowicz. 18,20 — 14,45 
Konc. ork. P. R. i M. Wawrzkowicza 
(śp.). 18,45 Ze strasznych dni powo- 
dzi w Tarnowskiem — min. E. Kwiat- 
kowski. 20,02 Rozmaitości. 20,10 
Progr. na środę. 20,15 Wiad. sport. 
20,25 Recętacie poezyj związanych z 


Legjonami. 20,35 Dz. wiecz. 20,45 
Wiad. rol. 20,55 Opera Wagnera 
„Tannhäuser? (z płyt). akt |-szy. 


22,00 Odcz.: Nowsze badania nad 
promieniami kosnncznemi (Tr. z Kr.). 
22,15 „Taanhduser”, akt ll-gi (pt.). 
23,05 Rozmowy Polaków z zagr. z 
rodzinami . 23.10 „Tannhauser”, akt 
Mi-ci (pł). 23,50 Koniec aud. 


TRANSMISJA 7 BAYREUTCH 
ODWOŁANA 


Przebojem wtorkowego programu 
radjowego miała być transmisja z u- 
roczystości wagnerowskich w Bay- 
reuth, w czasie której mieliśmy usły- 
szeć w godzinach 16.00 — 17,30 oraz 
18,25 — 19,45 i 2055 — 22,25 całą 
operę , Zygfryd”. Ponieważ jednak 
spowodu przypadaiącego na ten dzień 
pogrzebu prezyd. Hindenburga wtor- 
kowe uroczystości w Bayreuth zostaiy 
odwołane (podobnie jak niedawno te- 
mu spowodu śmierci kanclerza Dol- 
lufussa odpadł festiwal w Salzburgu), 
przeto Poiskie Radjo musiało zmienić 
caly progr., przyczem dla zapełnienia 
luki wstawiono operę „Tannhäuser”, 
która nadana będzie z piyt. 


TNIETU NY R E r 
; Dażoszenia drobne i 
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W zdrowe, smaczne, tanie, 
d Marja Machynia Zórawia 45 


pie- 


ZE ZMARSZCZKAMI, gmi 


podbródkami i złą cerą pań nie bę- 
dzie. Panie chcące pozbyć gię zmar- 
szczek, piegów, podbródków, mieć 
naprawdę ładną cerę, łabędzią szy- 
ję i klasyczny owal twarzy, pofaty- 
gują się od 11 do 8, pracujące panie 
w niedzielę od 2 do 8 Hoża 41—?, 
Paderewska Zofja Ludwika. 


OAAlĄ ryzykowne loty nienotowane w złotej księdze lotnictwa 


Obok rekordowców sportu po- 
wietrznego, o których wie cały 
świat, istnieją liczni a nieznani 
bohaterowie lotnicy, którzy odby- 
wają niesłychanie ryzykowne lo- 
ty, nienotowane w złotej księdze 
łotnictwa. Są to piloci obsługują- 
cy linje pocztowe w egzotycznych 


krajach. Powietrzne wycieczki pi- 
lota. który leci ponad pustynią 
australijską do Port Darwin — są 
wyczynami zasługującem na u- 
wiecznienie w owej księdze. Cóż 
kiedy mówiąc  biurokratycznym 
żargonem „nie podpadają* one 
pod kategorję sportowych rekər- 


pó! miljona szpieśów 


w Eu 


Prasa amerykańska podaje 
resujące informacje o działalności 
szpiegów na Świecie. Od czasu za- 
kończenia wojny światowej szpicgo- 
stwo rozwinęło się do niebywałych 
rozmiarów. Każdy kraj ma swoich 
szpiegów, którzy za wszelką cenę u- 
siłują wydostać plany mobilizacyjne, 
plany twierdz, plany konstrukcyjne 
nowych samolotów, silników i t. d. 
Walka ze szpicgami jest bardzo tru- 
dna, jeżeli nie beznadziejna. 


' Według źródeł francuskich, w Eu- 
ropie znajduje się obecnie pół miljo- 
na szpiegów. Z tego wykryto i aresz- 
towano w ciągu ubiegłego roku za- 
ledwie 300. 


Lista najważniejszych wypadków 
aresztowania szpiegów w roku ubie- 
głym przedstawia się następująco: 


Styczeń. — W Wiedniu areszto- 
wano w ministerstwie wojny pod- 
oficera, który zamierzał sprzedać 
tajny szyfr telegrafiezny. 


inte- 


b 


Luty. — Aresztowanie urzędnika 
intendentury w Belforcie. 


' Marzec. — W Londynie skazany 
został za szpiegostwo podporucznik 
szkocki Bailly-Stewart. 

Kwiecień. — W Metzu aresztują 
niemieckiego poddanego Michelsa, 
przy którym znaleziono 240 obcią- 
żających fotografij. 

Maj. — W Rzymie zostaje skaza- 
ny śmierć podoficer marynarki Tra- 

e viglia, któremu udowodniono dzie- 
sięcioletnią działalność szpiegowską. 

Czerwiec, — W Borlinie skazano 
byłego żołnierza Rcichswchry Brach 
ta, który szpiegował na rzecz trzech 
mocarstw. 

* Były angielski kapitan lotnictwa 
Standers zostaje zdemaskowany, ja- 
ko szpieg niemiecki. 


Lipiec. — Przy aresztowanym w 
Nizzy Bułgarze Kahakotfie znalezio 
no dokumenty wojskowe niczwykłej 
wagi. 

W Berlinie aresztowany został b. 
generał carski Lumpe. 


W Paryżu skazano obywatela pol- 
skiego nazwiskiem Bir. 


Sierpień. — W Waszyngtonie za- 
sądzono brygadjera artylerji Osman- 
na. 


W Atenach wykryto wielką cen- 
tralę szpiegowską. 


Wrzesień, — W Szwajcarji aresz- 
towano urzędnika wojskowego, któ- 
ry zamierzał plany mobilizacyjne 
sprzedać trzem mocarstwom. 


Październik. — We Francji, w 
Saint Avole, aresztowano „piękną 
Zofję”, oraz kawalerzystę Plestana, 
który skradł model karabinu. 


Ucieczka podporucznika Rentikai- 
nera z finlandzkiego sztabu główne- 
go z Helsingforsu. e 

W Tulonie zostaje aresztowany 
kupiec Andre, oraz por. lotnictwa w 
rezerwie Videl, rysownik arsenału 
marynarki. 

Listopad. — W Belgradzie skaza- 
no na śmierć podpułkownika Mitszi- 
cza, a jego pięciu wspólników, b. o- 
ficerów austrjackiech na roboty przy 
musowe. 


W Metzu wydaje się wyrok skazu- 
jący na inż. Rogera Jaquesa, urzęd- 
uika do prac fortyfikacyjnych. 

Grudzień. — W Thionville (Fran- 
eja), skazano trzech urzędników bu- 
downictwa fortyfikacyjnego. 

W Paryżu zostają aresztowani: 
Rosjanka Lydja Stahl, prof. Martin 
z ministerstwa marynarki wojennej i 
lezni obcokrajowey. 

W Świerkanowiczach aresztowano 
podpor. Reichswchry, Winklera. 


Powyższy wykaz obejmuje tylko 
najważniejsze wypadki aresztowań 
szpiegów wojennych, które przewi- 
nęły się przez szpalty prasy curopej- 


skiej. Wykaz ten nie obejmuje zu- 
pełnie Polski. gdzie — jak wiado- 
ma — mieliśmy również szereg pro- 


cesów szpiegowskich. Pozatem PET 
bieg b. wielu procesów  szpiezow- 
skich nie dochodzi wogóle do wiado- 
ności publieznej. Jednem słowem 
nasz bilans jest b. daleki od rzeczy- 
wistości i nie daje dokładnego pożę- 
cia o rozmiarach akcji szpiegow- 
skiej. 


dów. Gringoire 
wy opis takiego przelotu, dokona- 
nego przez utalentowanego - pisa- 
rza Zischka. 

Opowiada on swoje wrażenia z 
podróży samolotem Curtissa do 
Port Darwin. 


—- Linja telegraficzna biegną- 
ca z Adelaidy do Port Darwin, 
przecina całą Australję, a więc 
łańcuch wzgórz Mac Donnella, pia 
śczyste i kamieniste stepy północ 
nej Australji i niezmierzone past- 
wiska na których wypasają Się 
stada owiec. Pasterze i szoferzy 
oraz lotnicy kierują się według 
tej linji, gdyż w razie katastrofy 
lub braku wody, jest sposób na 
wezwanie pomocy — przecina się 
druty. Po jakimś czasie przybę- 
dzie niechybnie oddział ratowni- 
czy z zapasem świeżej wody. Sa- 
moloty lecące nad Australją mają 
niełatwe zadanie, jako że na pół- 
nocy tworzą się fantastyczne mi- 
raże. Nieraz przysiągłbyś, że wi- 
dzisz gęsty las, a to tylko znie- 
kształcone przez miraż słupy tele- 
graficzne zbiły się w gromadę i d- 
szukują wędrowca, albo też wi- 
dzisz słupy telegraficzne tam 
gdzie ich wcale niema. 


— Musieliśmy w pewnej chwili 
lądować, gdyż z rezerwuaru wy- 
ciekała oliwa. Traf zrządził, że 
samolot osiadł w środku wielkiego 
cbozu szczepu Aruntasów. Odby- 
wa się właśnie rytualna uroczy- 
stość, zwana „corrobore“. Samo- 
lot osiada na miękkim gliniastym 
gruncie t. zw. clay pan, obfituja- 
cym w podskórną wodę. Gdy wo- 
koło panuje susza — można w 
tych „clay pan“ wygrzebać tro- 
chę wilgotnej ziemi, z której wy- 
ciska się wodę. Wszędzie, w każ- 
dem zagłębieniu i wśród cierni wi 
dać wielkie ropuchy, pomarańczo- 
wej barwy. Podobne są do balo- 
nów. W okresie deszczów nabrały 
wody i odbywają nieraz kilku mie 
sięczną drzemkę, w okresie suszy. 
Rezerwuar wystarcza im na rok. 
Tubylcy łasi są na owe ropuchy, 
bo wyciskają z nich, niby z gumo- 
wych piłek czysty płyn i gaszą 
nim pragnienie. Australijskie ro- 
puchy niejednemu podróżnemu u- 
ratowaly życie. 


— Do naszego samolotu SBa. 
ją się dwie wiedźmy, czarne i na- 
gie, natarte węglem drzewnym i 
cchrą. Proszą o zapałki i tytoń. 
| Okazuje się, że w obozie odbywa 
się wesele czternastoletniej*dziew 
czyny. Panna młoda ustrojona 
jest w pęczki szerści, kangurzej I 
futra obosów, a na głowie ma 


wieniec. W ręku trzyma tłustą ro | gy, 


puchę. Na ognisku piecze się ca- 


zamieścił cieka-j ly kangur, z ktdlego. nie zdjęto 


skóry. Przed wieczerzą składa się 
kawał mięsa na ofiarę totemowi, 
zwanemu „wielkim duchem kangu 
ra“. Aruntasowie nie wierzą aby 
człowiek był ojcem dziecka — 
twierdzą oni, że dzieci rodzą Się 
z ducha i należą do niego. Bóstwo 
w sąsiedztwie którego kobieta po- 
raz pierwszy poczuła, że jest w 
ciąży — staje się ojcem dziecka. 
Mąż jest tylko „opiekunem“ kobie; 
ty. 

Plemię Aruntas wiedzie egzy- 
stencję ludzi epoki kamiennej. W 
obozach sypia się pokotem, pod 
przykryciem z niewyprawnych 
skór. Ze zwierząt domowych zna- 
ny jest tylko pies. Są jeszcze w 
Australji takie plemiona, które 
nie odkryły ognia. 

— W Alice Springs zabieramy 
pocztę, — pisze Zischka.—Jest to 
jedyny w środkowym stepie Au- 
stralji posterunek  telegraficzny. 
Na przestrzeni blisko trzystu kilo 
mętrów kwadratowych mieszka 
tylko dwóch białych. „Miasta“ tu- 
tejsze składają się z dwóch do- 
mów — poczty i zajazdu partero- 


wego z jedną izbą, która stale 
świeci pustkami. Popasają tutaj 
przez chwilę piloci pocztowych 


samolotów, czasami zabląka się in 
żynier, poszukujący źródeł nafty, 
albo pastuch. Woda znajduje się 
głęboko pod ziemia, ale nie wszę- 
dzie wywiercono studnie artezyj- 
skie — toteż olbrzymie przestrze- 
nie kraju pozostały nagiemi ste- 
pami. 

Pomimo, że samoloty często 
przelatują nad Alice Springs i 
Port - Darwin — stosunki panują 
tutaj mniej więcej takie same, 
jak przed czterema tysiącami lat. 
Symbolem władzy jest kość ludz- 
ka (przedramię) owinięta w szma, 
ty. Gdy wódz wskaże na kogoś 
tem osobliwem berłem — skazuje 
go na śmierć, albo na wygnanie, 
Wprawdzie w Port Darwin spot- 
kać można w kinie odzianych po 
eyropejsku dzikusów, ale zacho- 
wują się oni — jak dzikusy. Gdy | 
im się film nie podoba rzucają. 
boomerangami w ekran i pałkami 
z twardego drzewa, któremi mężo- 
wie ćwiezą żony. 

„„Dzikusy australijskie, mają swo | 
ją etykę — nie znoszą ko Ge 
„aa Na widok nagich k 

biet i scen miłosnych złoszczą e. 
i manifestują oburzenie, niszcząc 
ekran. Australja jest państwemi 
kontrastów. Obok cywilizowanych 
miast w rodzaju Adelaidy czy 
Meibcurne przetrwały tam osady 
pamiętające przedhistoryczne cza- 
zamieszkaie przez tubylców 
niewiele się różniących od małp. 


A propos 


Nr. 215 = 


Kupiec warszawski 


— Wszystko pan tak chwali — 
rzekłem do jeducgo z Polaków za- 
granicznych — niech mi pan więc 
teraz powiec, co się panu tu nie po- 
doba? 

-— Odrazu powiem, że kupcy. To 
jest jakiś dziwny naród, ci kupcy 
warszawscy. Narzekają na kryzys, 
na brak klienteli, a robią wszystko, 
aby ludzi od siebie odstręczać. Zjeź- 
dziłem pół świata (mój rozmówca 
micszka w Stanach Zjednoczonych), 
ałe nigdzie nie spotkałem takich me- 
tod kupieckich, jak tu. Po pierwsze, 
co mnie wprost zdumiało, to kwestja 
wystaw. Wystawę tu uważa się za 
jakieś skranie boskie, jakieś natum 
necessarium, czy co, bo na pałeach 
można policzyć wystawy, urządzane 
przez fachowców. Reszta "arzuca 
okno stoscm towaru, od którego wi- 
doku aż oczy bolą, chce się zawyć i 
uciekać. A powtórce, czego nigdzie 
nie widziałem, to zamykania wystaw 
na noc. Na całym świecie wystawa 
oświetlona jest do rana, wyzyskuje 
się ten środek propagandy do ma- 
ximum, a tu odwrotnie. Przecież to 
marnotrawstwo. Taki sklep w śród- 
mieściu musi kosztować djabelne su- 
my, a przecież całą jego zaletą jest 
wystawa. 

— Druga rzecz, to niegrzeczność. 
Załatwiałem tu wiele sprawunków, 
byłem chyba w jakich trzydziestu 
interesach, a może w trzech powita- 
no manie, gdym wszedł, wszędzie trak 
towano, jak z łaski i wyraźnie cheia- 
no się mnie jaknajprędzej pozbyć. 
Dziwna, bardzo dziwna rzecz. I ni- 
gdzie na świecie niespotykana. 

— Trzecia rzecz, to ceny. Tu się 
widzi wprost fantastyczne różnice w 
cenach. Ta sama rzecz (a znam się 
na tem, bo sam jestem kupcem), ko- 
sztuje w jednym interesie dwa zło- 
te, a w drugim pięć. Jak to może 
być? Człowiek odrazu robi się nic- 
ufny, bo widzi, że ten kupiec wcale 
nie kalkuluje, tylko trzyma się za- 
sady: złapać, co można. Cena wedle 
wyglądu klienta, czy punktu miasta, 
czy, bo ja wiem wreszcie? 

— Czwarta, to rzecz, której nie 
umiem nazwać. W Amervee, vidzi 
pan starają się na wszelki sposób 
klientowi dogodzić. Naprzykład w 


każdym sklepic z papierem, czy w 
aptece, czy drogerji, czy tym podob- 
nym interesie może pan napełnić 
swoje wicezne pióro atramentem, czy 
też zapalniczkę benzyną. Gratis. Je- 
szcze panu dziękują, że pan był ła- 
skaw wstąpić. W innych interesach 
może pan dostać gratis znaczek pocz 
towy. Kupcy wprost przesadzają się 
w gestach. Tu byłem w jednym pier- 
wszorzędnym składzie papieru, na 
Nowym Świecie koło Wareekiej, a 
więc w centrum. Chciałem kupić ko- 
pertę, bo miałem właśnie do wysła- 
nia list. Do swoich. Pokazują :ni róż- 
ne koperty, ale ponieważ chciałem 
pokazać swoim, że w Polsce wyra- 
biają dobry papier, wybieram raj- 
lepszą. 

— Ile jestem winien? 

— Pojedyńczych kopert nie sprze« 
dajemy. Ten gatunek sprzedajemy 
tylko w całych paczkach. Na sztuki 
mogą być tylko te. 

I sprzedawca pokazuje "ni koperty 
tandetne. Mówię panu, że to jest me- 
toda, która w prostym kierunku pro 
wadzi do plajty. Do odstręczenia so- 
bie klienta i do bankructwa. Gdy- 
bym stale mieszkał w Warszawie, 
nigdy moja noga nie postałaby w 
tym składzie. Jakto? To ja nie mo- 
ge kupić tego, eo chcę, tylko rauszę 
brać to, co w sklepie mają? Fanta- 
styczna rzecz. Amerykański kupice 
rozpiecztęuje panu nie paczkę z ko- 
pertami, ale puszkę konserw, jeżeli 
pan chce spróbować. Widzi pan, 
rzecz w tem, że nigdy nie zarobi 
tam, gdzie można, ten kupiec, który 
nie umie stracić tam gdzie potrzeba. 
Ja mam interes z konfekcją damska 
i często mi się zdarza, że klientka 
przychodzi do mnie z reklamacją, że 
to czy tamto nie podoba się jej. Wi- 
dzę odrazu, że tę sztukę konfezeji 
nosiła jeden, albo dwa dni. Że to 
jest już szmele. Myśli pan, że okiem 
mrugnę? Rozpływam się w wprzej- 
mościach, bardzo proszę, żeby sobie 
wybrała co innego, cieszę się, że mo- 
gę się jej przysłużyć. A skutek? Że 
mam wierną do śmierci xlientkę, W 
ciągu dwu miesięcy odbiję sobie tam 
tą stratę. 

— Umieć stracić — to jedna z ias 
jemnie powodzenia. Very. ; 


"Muzeum czerwonoskórych 


w Ameryce 


Pierwszorzędną  osobliwośc.a 
kulturalno - historyczną jest Mu- 
zeum Czerwonej Rasy, które o- 
warte zostało w pobliżu mieisco- 
wości Jamestown, w stanie + :rgi- 


nia, na terenie rezerwatu Indjan 
Pomunkey, a które j 


zet 


dziełem 


Jan Waśniewski 


OGNIE W PIRYTACH 


POWIEŚĆ 


,.— Będziemy panu zawiadowcy 


— A może wyrazi się to w jeszcze silniejszej skru- 


pulatności? 
— Czyż pan inżynier ma mi 
mia ?... 
— Chociażby ten chodnik... 
-— Drobne niedopatrzenie... 
— Postaram się... 
Dziękuję! 
Ależ, panie inżynierze! 


Robiło wrażenie, że rozmwawiający chcą się prześci- 
gnąć wzajemnie w elegancji i uklonach. Gdy się żegnali, 
każdy był bardzo zadowolony z siebie, 
gardy do drugiego. Odcienie tej pogardy wyrażały zda- 
nia, tkwiące w ich mózgach, kiedy podawali sobie dło- 


nie. 
„Wsypał się błazen“ 
„Chciał mnie podejść 
Targowski. 


Po wyjściu sztygara, Faleński skrzywił się z 
— Toż to najzwyklejszy kryminalny czyn! — pomy- 
lał. — Ale jak ja złapię na czemś podobnem, jak ja go 


złapię kiedy!... 
Zęby ścisnęły się mimowoli, 


czyła swym kręgiem wszystkich ludzi „Heraklesa“. Uj- 
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Ale na przysziość i to zniknie! 


— myślał Faleński, 
ć, dureń!“ — 


i biała nienawiść *oto-, 


47 |rzał ich naraz zgrupowanych razem, z 

kim na czele, związanych przeciw niemu węzłem upar- 

tego sprzeciwu. Otrząsnąt 

do nich pogardę i to go ratowato. 
— Zdaje się, że pan miał słuszność, panie Gładysz! 
Dozorca skinął głową w posępnem milczeniu. 

Ja roztrzaskam 

I liczę na pana, 


— Ale 


ten ich upór, 


niezmiernie wdzięczni. | Gładysz. 


— Tak 


— Teraz we dwóch musimy nietylko prowadzić ko- 
cia urzędników... 


cokolwiek do zarzuce- 


palnię, ale... 


się: 


ja sobie dam z nimi radę... 
ugniotę na gline... 


jest. 


śledzić posuni 


doszło! Nieslychane!... 
— Kto to upilnuje?... 


— Nie wolno panu tak mówić... 
Faleński podszedł do biurka. Dozorca skłonił się: 


Musimy? 


— Szczęść Boże, panu zawiadowcy i 
— Szczęść Boże! 


Za progiem biura przywitał dozorcę cichy przedzmrok 
Cieple wiatry już dawno osuszyły pierw- 
Sze wiosenne roztopy, a górzyste pola chwiały się sytną 
zielenią kiełkujących zbóż. Gładysz posuwał się samot- 
nie ścieżką, wijącą się wśród pagórków, hałd i rozdo- 
fów. Lekki przymrczek wieczorem pokrywał cieniutką 
skorupą lodu pozostałe tu i ówdzie zasioiny wody. 
ścieżce lodowe szkliwo przylegało gdzieniegdzie do zic- 
mi i łamało się z chrzęstem pod stopami dozorcy. Gła- 
dysz szedł zamyślony, a jego wyobraźnia snuła, jak zwy- 


a żywił nieco po- 


odwdzięczał mu się 


kwietniowy... 


kle, posępne zadumy. 


odrazą. 


ności... 


Niedawno — jeszcze zimą — zdawało się, że los na- 
chylił ku niemu twarz uśmiechniętą i łaskawą. Przy- 
chylność tę umiał ocenić i godnie ją przyjął: pracował 
za trzech, przemierzając samotne chodniki kopalni, wy- 
tężat swe siły fizyczne i umysłowe, szarpał swoje zdol- 
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brodatym Walic- 


oprócz nienawiści czuł 


I co r tego? 
Wyrósł wokół niego 


nym pierścieniem, aby go obezwładnić... 


krąg niechęci i zaciska się moc- 
Posuwa się, jak 


niewód — oskrzydia, zacieśnia, a on — coraz mocniej 
osaczony — poczyna się miotać, tracić siły i wiarę w 
powodzenie. 


panie 


Wszyscy przeciw niemu. 
— Panowie, inteligencja! — myśli i wzdyma się w 


nim głucha niechęć pracownika fizycznego do utzędni- 
ków, podsycana być może atawistyczną, odwieczną nie- 


Do tego 


Na | tak spodobało... 


piękna dziewczyna!”, 
tem silniejszego ataku: 
ją napadł... 


całem stadem... 


—--—_— ———LL>LM—D R Z 


Gładysz łagodzi ostrość sądu refleksją: 
zdarza zawsze i wszędzie: od tego on był chłopak, a ona 


„Ale jak tylko zobaczył, 


Ceny ogloszeń 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr.. 


ufnością chłopa do szlachcica. 

Panowie! Już ich lo boli, 
wtargnął prosty cham, którym zawsze pomiatali... 

Oczy Gładysza łyskają 
opowiadania dziadka, przysięgłego górnika rządowego, 
który na tymże „Herkulesie* brał baty, jak pańszczyź- 
niuk, i którego gnano do roboty, niby dezertera. 

Jak się z nim samym obchodzono, 
uszanował? Stary Walicki swą łaską pańsk£ uczynił go 
dozorcą, ale już jego rodzony syn, Andrzej... 

Myśli Gladysza cofają się na chwilę przed pogrąże- 
niem się w bolesną sprawę, ale wnet brną tam i nurzają 
się w niej*z jakiemś żałosnem zadowoleniem. 

Pokrzywdził Maryśkę jeszcze jako pannę, bo mu się 
Potem wyjechał i zapomniał... 


że w zamknięte ich koło 


ponuro: przypomina sobie 


kto go w pełni 


„No, to się 


Refleksja ta jednak miala być tylko odskocznią do 


że jest moją żoną, odrazu 


Nie uszanował księdza, ni ołtarza”... 
Najbołeśniejsze przeżycia spadają teraz na Gładysza 


(C. d. *.). 


60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł. 


30 gr. Drobne po 20 gr 


Wydział cgłoszeń: 


Świat 22. tel. 566 64 


N 

dr. Edwarda Mac Lean-Rolfe 
Muzeum to usiluje utrwatić ro- 
mantykę wymierającej rasy czer- 
wonej. 


W jednej z sal wystawione są 
stroje, broń, przybory Życia cos 
dziennego sławnych wo,owników 
indjańskich. Widać tam olbrzymi 
łuk, przepyszny kołczan i pierza- . 
ste strzały wielkiego wodza Pu- 
gi szczep, jego aitystycznie 
przyozdobiony tomahawk {sies 
kierkę) i jego czerworzą „fajkę 
pokoju”. Wisi tam także strzelba 
i potężny na gęsto kasbowarym 
trzonie osadzony tomahawk wo- 


dza „Siedzący Bawól*, Na ścia» 
nach wiszą wyroby  Indjanek: 
przepięknie malowana odzież ze 


skóry, perłami naszywane obuwie, 
oraz misternie plecione maty i ko 
szyczki. Sa tam także liczne na- 
mioty indjańskie i trofea łowice- 
kie: służące za ozdobę głowy łby 
kawełów, niedźwiedzi i łosi. Jeste 
tam także blokhaus jednego z pier 
wszych osadników amerykań= 
skich Daniela Boone, odtworzony 
wiernie w wszystkich swych szcze 
gółach. Jego dwa i pól metra diu- 


lga strzelba krzemionkowa i ognis 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej SER 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpa!'): na l-ej stronie — 1 zł. 
w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr.. 
lekarskie — 30 gr. 
gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy się za oddzielne wyrazy 
a tłusty druk — podwójnie, Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N.). a 

(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada, 


Zgoda 1, tel. 691-566 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


ko zachowane są w oryginale. 


Obok licznych  wypchanych o- 
kazów fauny ameryxańskiej znaj: 
dują się tam obrazy sław- 
nych wcdzów indjańskich, m. in. 
wodza „Siedzący Bawół“ i księż- 


niczki Pocohontas, od której po- 
Ed- 


chodzi założyciel muzeum dr. 
ward MacLcan-Rolfe. 


na ostatniej stronie — 
Nekrologja po 


komunikaty specjalne cyfrą 


Kierownik: Tadeusz Ucieszyńskı 


Wydawca: MAZOWIECKA SPÓŁKA WYDAWNICZA 


